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Wyrok sqdu marrzalkwrsl ie&o
w  s p r a w i e  p .  W i ó l l c k i ^ g o

P. Wielicki nie ociyśrł się z zarzut: w
Dzibiaj Sąd Marszałkowski wydał 

wyrok w sprawie p. Wiślickiego, ży­
dowskiego pi/sła z BB, prrzećiwko 
prezesowi Klubu Narodowego, posło­
wi Rybarski 3mu. W  Sądzie zasiadali: 
poseł Ponikowski (Cli. D -L jako su- 
pfir-arbiter, posłowie Nowodworski 
(K l. Kar.) i Podoski (BB ).
^Sentencja  w yroku, w k  s i"  dowia-

cLifjertiy, o p e w a :
Sąd M arszałkow ski s tw ierd za : 1 ) 

że w yrażen ie, ‘ iż poseł W iś liek i je st  
zawszi_ zadow olony z każdego ustro­
ju  —  m e odpow iada rzeczyw istości, 
■2) że poe. W iślick i zareagow ał na 
zarzu ty  uczyniono przez b. sanatora 
T ru sk iera  w ,,Naszym  P rzeg ląd z ie ", 

■B) że pos. W iŚiicJri nie poddał roź-

M ASZE AB C

Optymistyczny premier
W szystko ma swoje granice. 

N ieogran iczony  je s t tylko opty­
mizm prem jerów  w  p ierwszych 
dniach ich  urzędowania. W szyst­
ko dla nich jes t proste, iatw'e i 
m ożliwe.

P rem jerzy  w  p ierwszym  dn.u 
urzędowania nie grzeszą rea liz­
mem. Są gotow i odm ienić świat, 
przeprowadzić najw iększe nawTet 
rew olucje i to tak, by osiągnięto 
wynik i zadow oliły  wszystkich.

N iew ą tp liw ie  do takich iudz, 
należy i p. P ie rre  F landin . obećr-' 
ny p rem jer F ran c ji, który po 
Doumergue‘u objął k ierow nictw o 
polityk i F rancji.

P . F landin  rekordowo działa i 
rekordowo m yśli. W  13 i pół go­
dziny po dym isji rządu sformo-

Jeszcze jeden rozłam w Legionie M oflych

Teror, prowokację i szpiegostwo
zarzucają komendzie głównej członxowie Legjonu na W.S.H.

W  Leg jon ie  M łodych trw a ją  da­
lej ostre tarcia. Ostatnio dopro­
wadziły one do kryzysu na W . S, 
II. (obecnej Szkole G łównej H an­
dlowej )w g d z ie  komenda m iejsco 
wego oddziału, w  porozum ieniu z 
komendą obwodu akademickie-, 
go Legjonu , w yznaczyła  doroczne 
walne zebranie na dzień 8 listo- 

. pada.
| Pon iew aż jednak wobecNzdecy- 
I uowanie w rog ich  nastrojów , jak ie  

panują w  obwodzie akademickim 
L . M. w  stosunku do po lityk i o r­
gan izacy jnej komendy głównej, 
która zgonnie z dyrektywam i se­
kretarjatu  generalnego B. B.

wał ju ż  swój gabinet. W £0 (l z inĄ przeprowadza likw idac ję  Legjonu 
po nom inacji gabin. xu nfial ju ż lla terenie pozaakademic
gotow y program , który w szyst-, ^  Komenda g lów !;. j komenda
ivich z a d o w o lił. ob w o d u  a k a d e m ic k ie g o  p o s ta n o w i

P  F la n d in  p r z e d s t a w ił  s w ó j 1 j

tody, o iiiz  systeni prow okacji i 
..szpiegowski w  stosunku do 
członków' Legjonu M łodych, co 
uw idoczniło się na zebraniu S 
G. II .  w  dniu 8 listopada b. r 

Oddział S. G. H L . M, s tw ier­
dza, że wszelkiego tego rodza­
ju m etody celu nie osiągną i 
wszyscy członkowie oddziału 
zawsze stać będą na straży ideo 
lo g ji i statutu Leg jonu  M ło­
dych, nie przeryw a jąc swych 
prac i działalności organ izacyj 
n e j^ o ra z  że naczelne w ładze 
organ izacyjne zaprzepaściły ca? 
kow icie ideo logję  L . M? i zgo ­
dnie z okólnikami, wydawanem i

przez B B W R rea liz ją  likw ida­
cję pozaakadem ickiegc Legjonu  
M łodych, tak, , by teren się nie 
obejrzał. 1

Oddział S G. H L. M. po­
tęp ia działalność obecnej ko­
mendy g łów nej, gdyż przyszłość 
organ izacji leży  przedewśzvst- 
'dem poza terenem  akadem ic­
kim

Oddział S. G. H . L, M. żąda 
natyenm iastowego zwołania 
rady g łów nej i kongresu, w y ­
m aw iając do tego czasu posłu­
szeństwo obecnym władzom  or­
ganizacyjnym , składającym  się 
w  w iększości swej ze świado-

program  prasie. Opiera on go na 
trzech założen iach : 1 ) utrzym a­
niu rozejm u poJity cznego, 2 ) wal 
cc z  nędzą i bezrobociem , odbu­
dowę' gospodarczą kraju  i równe- 
wagę finansów  publicznych, -3) 
odnowienie zagadnien ia re form y 
państwa. P . F landin  
dogodził. Lekk i ukłon 
praw icy, zręczny gest w  stronę 
radykałów. W  tym  program ie jest 
wszystko. W szystko, o co wszyscy 
w alczyli. Czyż m ógłby komuś 
n iedogadzać? Jest uniwersalny, 
popularny i kom prom isowy. Go­
dzi wszystkich.

A le  program  ten posiada rów ­
nież jedna wadę: jest n ierealny. 
Trudno pogodzić ogień  z wodą, 
trudno iść dwiem a drogam i w  le ­
wo i w  praw o jednocześnie, tem 
bardziej, żc o drodze pośredniej 
nie może być m owy, bo to jest

y  m e  d o p u sz c z a ć  do w a ln y c h  z e ­
b ra ń  p o s z c z e g ó ln y c h  o d d zia łów ' a- 
k a d e im c k ic h  W m y śl t e j  ta k ty k i 
w  o s t a t n ie j  c h w il i z e b ra n ie  zo­
s ta ło  jirz e z  kom endę" g łó w n ą  o d ­
w o ła n e .

AAiadomys,. o odwołaniu zebra- 
| nia, którą zgrom adzeni studenci

wszystkim  1 otrzym ali na 5 minut przed jego
wT stronę rozpoczęciem , co było niezgodne

ze statutem i obow iązująeem i
przejnsaini, w yw oła ła  ogromne
wzburzenie wśród obecnych, któ­
rzy  żądali bezwzględnego odbycia 
się zebrania. Przystąp iono do o- 
brad. Ledw ie  jednak złożył sw oje 
sprawozdanie komendant oddzia­
łu, gdy na salę wkroczyła bo jów ­
ka, złożona z członków- komendy 
g łów nej i komendy obv.'odu ■ aka­
dem ickiego. która usiłow ała p rze" 
mocą usunąć zgrom adzonych z lo ­
kalu. Jedynie dzięki ich zim nej 
krw i nie doszło do siln iejszych

w Jaśnie droga, po k tóre j obecnie ' slarć. N ie  mogąc w tak burzliw ej
idzie F ran c ja  i k tóre j dalszego 
utrzym ania nikt chyba nie p rag­
nie.

V, obecnej sytuacji istnieją, 
dw ie a ltern a tyw y : albo zgoda ży­
w io łów  narodowych z radykała­
mi i masonami, ów  roztjm  poli­
tyczny, k tórego dalsze utrzym a­
nie św iadczyłoby o znikomośei 
sił praw icy, —  albo konsolidacja 
wszystkich s ił pragnących rze­
czyw istego odrodzenia i odbudo­
w y  F ran c ji. W  tym  wypadku zer­
wanie rozejm u jest nieuniknione.

Jeżeli utrzym a się rozeim  —  
„św ię ta  zgoda", to reform a, je ś li­
by nawet była przeprowadzona, 
będzie re form ą nieszczerośc.i i 
kompromisu, a idąc po lin ii ży­
czeń radykałów  utrzyma w  dal­
szym ciągu dotychczasowe iządy 
o ligarchów  partyjnych, nie zm ie­
niając n ieistotnego w  samej treści 
ustroju. Oczyw iście, wszystko to 
byłoby dokonane pośród buńczucz­
nych deKlaracyj i niesmacznej 
fra zeo lo g ii z powoływaniem  się 
na „poszanowanie wolności de-1 
mokra tyczn e j", „swobód republi­
kańskich", „d la  dobra F ra n c ii"

Pozornem i koncesjam i, d robn e- 
mi ustępstwami spróbowanoby 
zapewne ułagodzić b! kombatan­
tów  i młodych patriotów . Grzeba­
nie re form y ustroju państwa du- 
konane ' byłoby patetyczn ie po- 
środ deklam acji.

A le  w  tem wszystkiem właśnie 
na jw ażn ie jszą  rzeczą jest stano­
wisko, jak ie zajm ą ostatecznie b. 
kombatanci i m łodzi patrjoci. Płk. 
La  Roeque, sze f K rzyża  O gn iow e­
go, w  ogłoszonym  niedawno w y­
w iadzie  akcentowa! szczególnie 
punkt 2-gi obecnego* programu

atm osferze, zakłócanej przez bo­
jówkę. kontynuować zebrania, 
wszyscy członkow'i oddziału >S. G. 
E . opuścili lokal, wznosząc w ro ­
gie  okrzyki przeciwko ..oportuni- 
stycznej i sprzeda jne j" komendzie 
g łów nej.

N aza ju trz  wybrana delegacja  
zg łosiła  się do p. o. komendanta 
głównego p. B ielsk iego z postula­
tam i oddziału, lecz nie została 
przez n iego przyjęta . W obec tego 
odbj to w  piątek w ieczorem  dal­
szy ciąg czwartkowego w alnego 
zebrania, przyczem  uchwalono 
następującą rezo lucję :

„W a ln e  zebranie członków 
Legjonu M łodych oddziału Szko 
ly G łównej Handlow ej w W ar­
szawie, odbyte w  dniu 8 i fi li- 
'topada 1934 roku, potępia po­
stępowanie komendy główniej L  
M „ stosującej terorystyczne me

i

/ - o t o n N  f t e s t f t u t a
z okazji Swiąta Niepodległości

TJ/.isiejssjy num er .Monitora P o l­
skiego nie ukaże się., natom iast ju ­
tro  zrau a w yjd zie  ko le jn y  ńmnoi 
„M o n ito ra" z d atą  11 b. ni., k tó ry  
zaw ierać będzie listę  chIzii iczoń or­
derem „P o lon ia  R estitu ta ." i ,.K rzy 

.żem Z a słu g i"  z okazji św ięta niepod­
ległości..

W ie lk ą  w stęgą  orderu „Polonia 
R e st itu ta "  .zostali odznaczeni: niini- 
ąrler Spraw  Zagran iczn ych  p. Jlózef 
Bóok i • "znakomity a rty sta  m alarz 
p ro f. Leon W yczółkow ski. i

K rzyżem  kom andorski;! z gwńiz-

dą zostali odznaczeni: generał liywi- 
y.ij Aleksander Osiński, prezes Uądtt 
Najwy ższego Ja.n Rzymowski i pre­
zes Sądu Najwyższego Artur Sie-, 
bifizki.

Krzyzeiu komandorskim zostali 
odznaczeni: wojewoda stanisławow­
ski Jagodziński, generałowie bryga­
dy Zając, Knoll i Maksymowicz, pro­
fesorowie Uniwersytetu: w Poznaniu 
Znaniecki, we, Lowie Longeharnps de 
Bcrier, red. Rzymowski. Karol* Szy* 
manowski,- Jożef Hoffmtm; Mieczy­
sław Frenkiel1 i szereg' urzędników.

mych i z prem edytacją działa­
jących zdra jców  ruchu młodole 
g jonow ego".

Jak w idzim y, sytuacja wr aonii 
warszawskiego Leg jonu  M łod jch  
zaognia się coraz bardziej. W  tym 
wypadku mamy do czynienia zno­
wu z otw artą rewolucją, której 
wynikiem  będzie pradwopodobnie 
jęszeze jedna „reo rgan izac ja " 
po lega jąca na zw in ięciu  oddzia­
łu L . SC: na S. G. H. A le  czy to co 
pomoże na nastroje?

poznaniu sądu obyw atelskiego zarzu 
tów, dotyczących sprawy- łuszczarni 
ryżu, które to zarzuty, zdaniem S ą ­
du M arszałkow skiego, również po­
w inny być w yjaśn ione w drodze w ła ­
ściw ej.

D la  w y jaśn ien ia  przypom nieć trze­
ba,* że sp raw a p o w ita ła  przed dwoma 
latyC podczas przem ów ienia' pos. R y  
barskiego z try b u n y "sejm owej. Pos 
W iślicki, k ió ry  z p. Idzikow skim  i 
innym i należał do g ru p y krzykaczy , 
przeszkadzał p. R ybarsk ien iu , ua eo 
ton p o staw ił mu zarzu i, że Dył za- 
oowolony z każdego rząd u i rzekł 
„N iech  sic pan. n a jp ierw  oczyści z 
zarzutów , które panu s ta w ia ją  ' 
„N aszym  P rzeg ląd z ie ", Z arzu ty  te 
doł yezyły  licznych in Lerwoneyj ]>o 
selsk ich  p. W iślickiego oraz tego, iż  . 
dzięki stosunkom  ze sferam i o fie ja l-  
r.emi stan ął na ezele h is/czarn i r y ­
żu, k tóra  przynosi mu ogromne zyr- 
ski na niekqrzy-ść-imi_Ycli kupców. 
P . W iślick i uczul się dotkn ięty  p o­
wiedzeniem  prof, R yb arsk iego  i skie 
row al spraw ę^do Sąd u  M arszałków 
skiego.

Obecnie, po o*rzym ania w yroku  o- 
św iadezył dziennikarzom  żydo'".ski n. 
żc sjiraw ę łuszczą ru i ry ż u  odda do 
ro zpatrzen ia sadow i idnbowcmu BB.

Z a iftla  i i r  s ^sw m ia
oo nabożeństwie za duszę ś.p. WstłiwsKlego

We wtorek Flandin stanie przed Izbą
„Poszanowanie wołnośrl demokratycznych"

to kryje się poza frszesam;?

Dziś o godz. 11-ej rozjioczęło się. 
nabożeństwo żałobne za duskę-ś. p. 
Stanisława Wacławskiego w trzecią 
rocznicę jesro tragicznej śmierci, od- 
jtrawionc w ■ kościele Akademickim 
św. Anny Kościół wypełniony 'był 
po brzeg-i młodzieżą akademicką zo 
wszystkich uczelni 'warszawskich.

IV okolicach’ nlicy Mindowej i 
Krakowskiego Przedmieścia konsy- 
gnowmne były oddziałj- poiieji mun­
durowej i auta policyjne. Po nabo­
żeństwie, w j chodząca młodzież aka­
demicka, na ulicy przeć kościołem 
odśpiewała „Je.szozo Polslia liio zgi­
nęła". W  tw »  momencie policja

p rzy stąp iła  do ro z jn aszan ia  stmlen 
tów. R o z leg ły  się okrzyk i. Areszto­
wano k ilkn n aftn  studentów , któ iych  
nazw isk narazić: nie udało - się  nam 
u.-talić.

AYiększość. studentów  u d ała  się na 
dziedziniec Uniwm rsytcta, gdzie m a­
n ifesto w ała  swe. stanow isko . W śró d ' 
idących kolportow ano u lotki n ie legal­
nego (i. N. R .

W zdłuż K rak o w sk ie g o  Przedipic 
ścia i >owe-go bw iatu , k ió ręd y  cd- 
jd yw ała  z kościoła g łów na fa la  mło­
dzieży, usiew iono wzmocnione- pioste- 
rin ik i piolicyjne.

rządu p. F lan d iifa , a w ięc walkę 
z nędzą i bezrobociem, dążenie 
do odbudowi, gospodarczej kraju. 
Czy jednak jest to słowo ostatnie, 
czy żyw io ły  narodowe, które .roz­
poczęły tak zdecydowaną -walkę z 
całym dzisiejszym  ustrojem  Fran 
cji, ze zgn ilizną  masonerji i lew i­
cowego radykalizmu, poprzestaną 
tylko na tem —  je&t rzeczą w ąt­
p liw ą .'W yda je  się, że praw ica na­
rodowa będzie dążyła rów nież do 
odbudowy m oralnej narodu : 
gruntownych reorgan izacyj ustro­
ju państwa. Na półśrodki i kom­
prom isy nie fiójdzie.

D alszy rozw ój wypadków zale­
ży w łaśnie od s tan ow isk® -■ jakie 
zajm ą żyw io ły  narodowe. Ouo bo­
wiem rostrżygn ie 'o  ju trze Francji.

P A R Y Ż , 1 0 . 1 1  tP A T > . R e a k .ja
g i c - ł d rra fa k t  utw orzenia nowego
gab inetu  potw ierdza dobre wraże.uie. 
w yw ołane szybkością, z  ja .a i F Jtn -  
din rozwiązał przesilen ie, mogące 
ją powodować piożalowańia godne ' na­
stępstw a. \\rstr/yu iu jąe  sio z 
t.eozną oceiią uo czasu iii;/czy-,vi.-f- 
jnlenia zapew nień nowego rząd u, 
'dzienniki przep ow iad ają  mu Osiąg­
nięcie przy p rzedstaw ieniu  się v e  
w torek Jz.bom duże i -wiok.sżpśti.

„L o  M atin " w yraża jąc  bardzo roz­
pow szechnioną opinję ra iz o : Nilny
zautaniom , ja k  je  .żujien iii mu olbrzy­
mia, w iększość, i zjednoczeniem  
w szystk ich  strom uerw , rząd będzie 
m usiał t ylko w ykazać sMdf wolę do- 
prcoyadzen.a do rzee/.ywisl) «h w yn i­
ków.

W edług, "IN ech,ior"" g u b iłie f życz­
liwie,- został p rz y ję ły  przez p a rla ­
ment. N aw et socjaliści T>u„strzyi»a-
!jfi..4ie. jn-awdOfiodubiiie (<! g ł.,sp ra n ia 1
j i r z e c iw k o  r z ą d o w i .

P A R Y Ż , 1 0 .1 1  (P A T ) . K o m isja  
udnumst raei jnit .Geuerahii/j JvonlA\-. 
d erae ji T'r:my da u/.emu p ią iko - 
.weró nzjiala kouiee7iiosć przeprow a­

dzenia reform y jiań stw a. Reionnał-tia 
w in n a "b y ć  dokonana z riosza.nowa- 
n i cm w olność’ deinoki-atyjlziiyi-h i 
urog-;' zawiesfeenia -itsfaw  dekreto­
w ych. Kon federacja, dom aga sie po­
nadto przedsięw zięcia środków  dla 
złagodzenia istn ie jącego  kryzysu  eko­
nomicznego. P raco w m o y w szclkieh 
k a te g o ry j —  glo«i uc-hwiia —  do­
tknięci są bezrobociem , k ’.ó.re osiąg­
nęło dó procent i stfale się wzm aga. 
R p IeiirS  yk^azani są na ogzyrićeiu je  
w  eora? g o rsz y c h  -''■r.ninkińh. 
W szystkie żyw otue s iły  nąj-odu jiel- 
ne są trw o g i. Domagają* się ono na- 
tyeluniastow-yeli skuteczny cli środków 
d la  zai-.idzcnia te j k a la ś t io ia ln e j i 
trage zin-j sy tu ac ji. W  chwili obec­
nej ludzie ci-* ni o zliuoy. uią się już o- 
bietnicam i Doincgu.ja śiyi j  r-ni kom  
kret-nyeli ezynów. G om -rą/si KonLc 
derae.ja 1 ‘raęyrprojionii.ji- m itjehiniii- 
•łrowd jrtzyjęoie. planu, Yipleyającflg-o i 
:ni . udnowięińu gospwdn.:#: w a p ań­
stwowego, które jn-zy litrzynum in dla i 
w s/ysik ii-n  swobód ■ publicznych i za- 
wodowyeh. jn zysjiorzj korzyści .j(-d- | 
ńoi-dkoui. Phi.ii ten winien Jiyó w zię­
ty pod uw agę i /'-calizow aię, stop- 

I niu mnkSTir.ałftym!

Bezpodstawne procesowanie sie
obrazą* ‘ 7-ego przykazania

Skazanie dwóch adwokatów
Nu tle procesu opiulkobiureó.w; gon. 

hr, T yszk iew icza  w yn ik ła  M praw a 
karn a  pizebiwkoT dwu adwokatom  
w arszaw skim , pp. W hnłyssławowi 
K adrafow-.kienm  p raz 'W ładysław o­
w i Szj -zkow skiem u. A d w o kaci o- 
skarżoni zostali o obrazę D yrekc ji 
Lasów Pań stw ow ych  M in. R o ln ic­
tw a.

• i O baj adw okaci prowad-zil; spraw ę 
sv>adkt>bierców gen. T yszkiew icza, 
ongiś -posiadacza olbrzym ich połaci 
leśiiyirh ua K resach . Do kom pleksu 
tegó liależah. również Puszcza Św i- 
słoitka. .Gen. Tjyszkiewicz b ra ł udział 
w jiow staniu  w  r. 1'881 i pó klęsce

T E A T R  W IE L K I
E  W  A

i r n i - l
„ T r a v l a t a “  w torek  13 b m- 

Cyrulik Sewilskif czw artek  15 bm,

Dc P. T. Prenpnirat rMu
W dn.u w.zorclsz m przystąpiliśmy do wysyłki I te­

mu powieś:! Henryka Sienkiewicza p.t.

)i M y c i 1 Pusmi
Actńilnistracja

C 0 D g ó r n i k ó w

lasypiinfch w kopalni
'rO K.JO , IU .11 i P A T ) . % ’ kopa.! ui 

w ęgla jiotl llo k k a id o  -na^tąfiił w y- 
br.cli, skutki--m którego śm ierć po­
niosło 37  górników . (SUU i-óbotników 
zostało zasypanych. lecz dzięid nS- 
tyehnnriytow ij pomocy u rut ów u u o 
iefc.

Goemboes
w  B u d a p e s z c ie

B I  D A P E S Z T , l t l . 1 1  ( F A T ) . P re ­
rii,ior Goeniboos jiow rócił w czoraj 
wiet-zoreni do Budajiesztu , ir itą n y  u- 
rof-zyśói i, ’ na „w oren  przez członków 
r-iądu oov/ pesłón tkto-?k?Qąo’ i an- 

-i jackk-ro .

rząd  ro sy jsk i, m szcząc kie za udziel 
w  rew olcie, sko n fiskow ał dobra. P o  
w skrzeszeniu  p ańętw a polskiego m a­
ją tk i, których  w łaścicielem  b y ł skarb  
zaborców, p rzeszły  na rzecz państw a 
polskiego. S jiad k o b ierey  generała  
zw rócdi się w ięc do w ładz jw lsk ich  
o w ydanie im dóbr, ong-iś skon lisko- 
w anyeli. G d y w ładze odmówiły-, roz­
począł sio p rzew lek ły  proces, k tó ry  
prow ad zili adw okaci N ad ratow sk i i 
Szyszkow ski.

At e -wszystkich in stan cjach  sndo- 
w ycli spadkobiercy w y g ra li spraw ę 
lecz. D yrek c ja  L asó w  Pań stw ow ych, 
jiojm im o jrrawotąocinego \ryroku, nie 
w ykon yw ała  go. W ówczas to adw o­
kaci w ystosow ał’ do sądu pism o, z 
ttórego w ynikało , żc D y re k c ja  nie 

sfosu je  się. S o  7-go p rzy kazan ia  B o ­
si iego. N astępnie zaś załączony zo- 

■ Stal katei-jńzm, zatw ierdzony przez 
A' , 11. W . R . i  0 .  P . dla użytku  szkół 
pow szechnych, n k ió ry in  znajdow ał 
się ustęp, in te ip ro Lu jący  7-me p rz y ­
kazanie w ten ‘ 3j.Ktsób, _£>„ bezpod 
staw ne proeesowanie sie uważano, je s t  
równmż jir/.ez K o śc ió ł za. obrazę, 7-go 
p rzykazan ia .

AY ten sposób pow stała sp raw a 
karn a . P ro k u ra to ria  G eneralna w  i- 
tnienm Sk arb u  P ań stw a  zw róciła  sm 
ze sk ngą do Sąd u fifrodzkiego, o 
ik a rż a ją c  pp. Nadi-at owakiego i
Szyszko ;; skiego o obrazę i zn iesła­
w ieni, w piśm ie sądow ert w ia d 1’ 
państw ow ych.

D zisia j odbył s ię  p m o s  vv 1 2  od­
dziale Sąd u  G rodzkiego p rz y  ul. T rę ­
b ack ie j w W arszaw ie. N a  ro zp raw i’ - 
oskarżeni adw okaci w ystąp ili z w nio­
skiem . ]>roszą.e sąd o jtowolanio bie­
głego z k u rji arcyb isk u p ie j, który 
podałby im cip retariją  7-go p rz y k a ­
zania. Sąd  nie p rzych y lił się do wnib- 
sku, wobee. czego odbyły się prze- 
n,u,.-ienia siron , t j. p ro kurato ra  i o 
ski-rżonyi-b. a naśtęjm ie zapadł wy7- 
rok. kknzująjjy <>bi adw okatów  na 
c rz e w ir  IX) 50D zl.
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D zięki iemu, że  podczas mego książkami po kilka, czasami po
poDytu w  K ijow ie  baw ił pew ien 
p ro fesor —  Polak, zw iedza jący u- 
czelm e sow ieckie, udało m i się 
przyłączyć do zorgan izow anej w y­
cieczki do K ijow sk iego  U n iw ersy­
tetu U kraińskiego.

P ro feso r, konsul i ja  zosta liś­
my wpuszczeni do gam netu rekto­
ra na półgodzinną pogadankę ce­
lem w ta jem niczen ia  w  system 
nauczania na U n iw ersytec ie  K i­
jowskim .

P ro feso r  urodził się na wsi u- 
kraińskiej, w  K ijo w ie  chodził do 
szkół, i kiedyś swobodnie w ładał 
język iem  tutejszym . Teraz, choć 
wyszedł z w praw y, doskonale da­
wał sobie radę. Rektor jednak z 
ukraińskiego c iąg le  przechodził 
na rosyjski. Czy go raziły  „za c i­
n an ia " się pro fesora , czy też z 
przyzw ycza jen ia  ?

Potem  oglądaliśm y pracownie, 
gabinety, muzea. StaruszKowie 
p ro fesorzy  tan i jednego m łodego) 
—  to  p ro fesorzy  jeszcze z przed 
wojny. Jeden, siw iutk i, w  przy- 
Krótkich spodenkach, płóciennym  
obowiu i płóciennej m arynarce, z 
dumą podkreślał, że od niedawna 
ma szczęście znów być powoła­
nym do ob jęcia  katedry, którą Or 
puścił 15 la t temu,. P ro fe so r  ten 
za jm ow ał się specja ln ie badaniem  
ziaren zbóż, u rodzajów  i t. p. Ja 
■—  laik, zauważyłam , że badania 
na un iw ersytecie są n ieoderwane 
od życia , a m ają na celu u ty liia r- 
ność. I  tak temu p ro fesorow i cho­
dziło  o rozw iązan ie zagadnien ia 
dwukrotnego siewu i zbioru zbóż 
na U kra in ie  w  ciągu tego samego 
reku i na tym  samym gruncie.

Jeden z p ro fesorów  pokazywał 
nam olbrzym ie m odele kw iatów , 
wykonane w  gipsie i pięknie ko­
lorowane, M odele te można było

kilkanaście osó]?, W  jednej pra 
cowni, w  o lw artem  oknie, na słoń­
cu, w y leg iw a ł się student. Byl 
rozebrany z koszuli. Zaczerw ie­
niony z oburzenia rek tor w y le g ity  
mował chłopca Ten  ospałe i n ie­
chętnie odpow iadał. W idać  było, 
że nie czuł się w innym  i nie w ie ­
dzia ł o co w łaśc iw ie  rektorow i 
chodzi. (M uszę podkreślić, że na 
nasze w ejśc ie , —  obcych ludzi i 
rektora, żaden ze studentów nie 
wstawał, żaden nie zdejm ował 
czapki, o ile  ją  nosił, a takich by­
ło sporo ). W szyscy słuchacze są 
tu stypendystam i, i m ieszkają w 
„obszczeżytie ls tw ie". M ieliśm y 
pójść obejrzeć te ich wspólne m ie­
szkania, ale było mało czasu, a 
w oleliśm y zw iedzić  Po lsk i In sty­
tut Pedagogiczny, jak i rów nież 
m ieści się w K ijow ie .

Przed  U niw ersytetem  czekała 
na nas M arja  Jakow lewna —  u- 
rzędniczka „W oks ‘ u“  i jak iś w yż­
szy urzędnik od spraw  ośw iato­
wych, też żyd. M arja  Jakow lew ­
na starała się nas nam ówić na 
zw iedzen ia raczej „obszczeżytie l- 
s tw a", n iż Po lsk iego  Instytutu, 
zn iechęcała nas tem, że w  In sty­
tucie prowadza remont i t. p. h i­
storyjkam i. A le  uparliśm y się i 
Dojechaliśm y do Instytutu. Ma 
się rozum ieć M arja  Jakow lewna i 
wyższy urzędnik też,

P rzy jecha liśm y. N a  trzyp ię tro ­
wym  domu napis po polsku: „ P o l­
ski Instytu t P edagog iczn y". W cho 
dzimy. K oryta rze  przepełn ione 
m łodzieżą od lat dwunastu do o- 
siemnastu. Słychać mowę ro sy j­
ską, ukraińską i fłolską. Znowu

ni i p isowni i t. d .), ja  oglądałam 
album, który leża ł na stole. Zw y­
kły album z fo togra fjam i, Napis 
po rosyjsku : „P o lsk ij Pedagog i-
czeskij In s titu t". A  w  środku fo- 
to g ra fje  z podpisam i też w ję zy ­
ku rosyjskim . A  w ięc : „Lekcja  
G im nastyki", „C h ór", „T e a tr " , 
..Lekcja p rzyrody" i l. d. Że napi­
sy były rosyjskie, to nic nie zna­
czy. M oże album był p rzygotow a­
ny dla zw iedza jących  Instytut. 
A le  na jedn ej z fo to g ra fj i  pod 
którą podpis b rzm ia ł: „Lekcja  
terenoznastwa" w idać było p ro fe ­
sora i dzieci zebrane przed tab li­
cą, a na tab licy  —  biało na czar- 
nem —  wszystk ie objaśnienia do 
rysunku w  języku  rosyjskim . To  
ju ż było całkiem  jasne, że lekcja 
terenoznastwa w  Polskim  Insty­
tucie Pedagogicznym  w  K ijow ie  
odbywa się w  języku rosyjskim .

Pckazałam  tę fo to g ra fję  konsu­
low i. M a rja  Jakow lewna zaniepo­
kojona w yciągała  szyję, żeby do j­
rzeć, co mnie tak interesuje. W  
pewnej ch w ili przyszedł k ierow ­
nik Instytutu. Bardzo n ieprzy­
jem ny typ w  b ia łe j rubaszce. Z 
trudnością m ów ił po pobku. W i- 
uać było, że je s t raczej urzędni­
kiem * dozorcą, a n ie organ izato­
rem. Spoczątku bardzo n ieprzy­
chyln ie odniósł się do naszego

czyła się na lekcjach „p rzygo to ­
wania do obrony państwa robotni 
czego przed najazdem  w rog ie j 
bu rżu azji". N a leży  nie do Polski, 
ale do nowego narodu, który tw o­
rzy  się z W ielkorusów , i U kraiń­
ców, i Polaków , i narodów  K au­
kazu, i narodów A z ji  —  narodu 
sow ieckiego. Cóż znaczę dla niej 
ja  z m ojem i sentymentam i pol- 
skiem i? A le  i te je j sentymenta są 
zaspakajane, nikt je j  nie prze­
szkadza uczyć się po polsku. 
P rzec ież  ma ten Poiski Instytu t 
Pedagogiczny. N ik t je j  nie prze­
szkadza m ów ić po polsku z ludź­
mi, k tórzy  ten język  znają. A le  
fr y z je r  Rosjan in  nie zna pol­
skiego. I  zarządzająca salą też 
nie. I  nauczyciele na takich przy­
jem nych lekcjach, jak  terenozna- 
stwo i gimnastyka, też m ów ią ty l­
ko po rosyjsku. A  w  U n iw ersyte­
cie K ijow sk im  w laboratoriach, 
gdzie czasami chodzi na lekcję po 
g ladow e też ob jaśn ia ja  ją  tam tej­
si p ro fesorow ie  po rosyjsku, bo 
przecież nie w szyscy znają język  
ukraiński, a trudno wym agać, by 
U krain iec znał język  polski ...

B iedna M arja  Jakow lewna 
(zn ienaw idziłyśm y s ię ) ciągn ie 
mnie przez korytarze zapchane 
polskiem i dziećm i —  obywatelam i

n a jśc ia : P o zm ej ja k o ś  s ię  : -  Z. g . R , R< w  g a rd le  śc isk a  
kn>n nm alil, w idząc. i e  P ro fe so ra  co ra^ 5arQ 7iei. W ycnocznm  n a  
in L r e s u ja  p rzed ew szy s tk iem  sn ra  ,a l iłońcem  aJ. j uż flżeka
wy nauki. . , na nas samochód naszego konsu-

W re s z c io  ro z m o w a  o c r t o g r a f j i l ,  ,  ,, „  . . .  '  . .  la . B e z w ła d n ie , w  g o rą c e m  por,knnnzvł?ł P n s7  is m v  nn n i- . . . . .skończyła się. Poszliśm y do bi- 
o ljo tek i. T łum  uczniów pchał się 
go stołu, gdzie starsza pani w y­
pożyczała książki. M ów iono po

zaczynam y od pogadanki w  kie- rołsku, a le żądano tyikc książek 
row n ictw ie Instytutu. K ierow n ik , rosyjskich . W yszłam  na korytarz, 
jes t nieobecny. Zastępuje go w ięc M arja  Jakow lewna pobiegła za 
■'■den z wygładowców . Siadam y mną. Je j tow arzysz został z  pro-

Sil Robles nastęotą Lemm?
W ie lk i  b lo k  p r a w ic o w c -r e p u b lik a ń s k i  w  H is z p a n ji
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M AD R YT, 10.11 P A T ).  W  związ­
ku z interpelacjami, skierowuiomi 
przeciwko dwu ministrom radykal­
nym, Samperowi j Hidalgo, którym 
zarzuca się zaniedbanie obowiązków 
w czasie przygotowywania ruchu re­
wolucyjnego za poprzedniego rządu, 
rozeszły się pogłoski, jakoby wy­
buchnąć miał wkrótce częśfńowy kry­
zys gabinetowy. ,

POROZUM IENIE?

M AD RYT, 10.l l  Omawiając po­
siedzenie Kortczów, na którem pre­
mjer Lcmrax w obliczu nowej pró­
by wywołania rewolty zrżądni od 
parlamentu rotum zaufania, dzien­
niki madryckie podkreślają jedno- 
głośnie, że między katolickiem stron-’ 
nictwcm łudowem n radykałami Lcr- 
roux doszło do ścisłego porozumie­
nia. Zbliżenie posunęło sio taje dale­

ko, żo mówi się o możliwości połą­
czenia obu tyeh partyj i  agiarjuszów 
w jeden wielki blok prawicowo repu­
blikański. W ielkie wrażenie wywoła­
ło oświadczenie prezesa monstrów, że 
na .wypadek rekonstrukcji gabinetu 
tylko Gil Robles, przywódca katoli­
ków, mógłby byc jego następcą.

CtENF.RAu -GUBERNATOR
ASTURJI

M AD RYT, 10.11 (P A T ), Sędzia 
wojskowy, Onogrc Sastre, mianowany 
został gcnerał-gubcrnatoreiu Astu­

rji.

ZAMACH
M AD RYT, 10.11 (P A T ).  W  piątek 

na burmistrza jednego z przedmieść 
Madiytu dokonano zam?-hu rewol 
werowego. Burmistrz zginął na toUcj- 
seu. Jak przypuszczają, zamach jest 
dziełem marksistów.

70 os&b ar& ttiow ano
Kilku rewolucjonistów nadal nieuchwytnych

w ietrzu  zwisa w yblak ła  biało 
czerwona chorągiewka.

— Trzeba spraw ić nową chorą­
giew kę —  m ówi konsul do szo fe­
ra.

H a lin a  B orm anow a.

PAR YŻ , 10.11 (P A T ).  Piusa pa­
ryska podaje, żo av związku z zama­
chem na króla Aleksandra areszto­
wano dotychczas w różny cli pań­
stwach Europy 70 osób, którym 
przypisuje się w -większym lub mniej­
szym stopniu udział w  zamachu W jł 
Włoszech aresztowano dr. Payelieza 
i Kwatennka. Władzo francuskie do­
magają się wydania, widzą? w nieb 
głównych organizatorów zamachu. \V 
Wiedniu areszfowano Per??, c/a, któ­
ry organizował wysłanie terorystów 
do Francji. W e Francji zatrzymani 
zostali bezpośredni wspólnicy zama­
chowca rewolucjoniści K ra jl, Po- 
śpiszil i Raicz. W  Jugosławji aresz­
towano matkę i siostrę Kwatcmlka. 
W  Turcji zatrzymano kierownika 
Macedoński j Organizacji Rewolu­
cyjnej, Miehftjłown, oraz jego po­
mocników, i (rangowa i Nastawa. W y ­
dania ich domaga się Bułgaria za 
szereg aktów tcrorystycznych. W  
Bułgarji aresztowano dep. Słojowa

t  b. ministra handlu Diczcva, którzy 
pozostawali w  stosunkach z V. R- 
M. O. W  Bułgarji zatrzymano P e j ­
cza, który miał być azrenten d r. P®*.
yelieza.

„Paris M id i" wymienia jeszcze sze­
reg innych nazwnsk osób, zatrzy® *' 
nych we Francji i  Hołandji. V rŚTÓd 
nich znajduje się zatrzymany w 
niejaki Zimnowodzki, podobno oby­
watel polski. Zatrzymano również w 
różnych miastach francuskich kilku 
Niemców, Włochów i  Węgrów. 
Dziennik nic jest przekonany o wi­
nie wszystkich aresztowanych, twier­
dzi natomiast, że dotychczaa nio zdo­
łano njąć istotnie zamieszanej W 
sprawę zamachu Knrjcrki M arji Von- 
araczek, która nazywać się n»PRft 
faktycznie Dora Frank, oraz zagad­
kowego dyplomaty, który odgrywał 
rolę je j męża. Nie pochwycono rów­
nież rewolucjonisty nazwiskiem Bzik, 
który ułatwiał tej parze przybycie 
do Francji. ■?

rozb ierać z płatków, pyln ików  i szyscy w sali posiedzeń, p rzy  fesorem  i konsulem.
słupka. Jest to wynalazek p ro fe ­
sora, a wykonanie pracow ni U n i­
wersytetu K 'j’ owskiego. P ro feso r 
byl dumny, jak  dziecko ze swego 
„w ynalazku ", k tóry  u nas jest 
dem onstrowany ju ż  w  3-ciej k la­
sie gim nazjum .

K ażdy  z p ro fesorów  stara ł się 
jaknajd łużej nas zatrzym ać, jak- 
najd łużej w ta jem niczać, chw alić 
się, pokazywać Zapał m łodzień­
czy, z jak im  odnosili się do swo­
je j  pracy, św iadczył —  jak  to pod 
kreś lił jeden  z n ich —  o w ie lk ie j 
tęsknocie do pracy, długa d!a 
nich niedostępnej, bo U n iw ersy

ugim stole, krytym  zielonem  
suknem. Za ściany patrzy  na nas 
Lenin i S talin , Słucham y nauczy­
ciela, k tóry  niepewnym  głosem, 
używając n ieraz śmiesznie po 
polsku brzm iących zw rotów , opu

N a  korytarzu  rosy jsk i napis 
„pa rikm rch er" ( f r y z je r ) .  I  wszy­
stkie ogłoszenia oraz cennik po 
rosyjsku.

—  Dzień, dob ry ! — mówi ę  do 
gap iących  się na mnie dziewcząt.

B iada nam o Instytuci Językiem  —  Jak się m acie ! —  m ów ię po 
wykładowym  je s t język  polski polsku, a w  gard le  m nie coś ści- 
Pozatem  uczą się ukraińskiego i 3ka. _  j?rz>jechałam  z Polski, z

i '

Za utrzymanie porządku w Zagłębiu

Odpowiedzialna iest Liga Narodiw
Ntemcy aktywizują swo dyplomację

uwił

niem ieckiego.
—  A  rosy jsk iego? —  pyta się 

nasz profesor.
—  O ! to ju ż byłoby za w ie le  

języków !
—  Co? —  w trąca się po rosy j­

sku w yższy urzędnik —  nie może
tet K ijow sk i powołany został na być, żeby w  Zw iązku obywatel
nowo do życia dopiero do kilk.. 
lat.

O glądaliśm y też b ibljotekę. T j 
siące j tysiące jeszcze nieupo- 
rządkowyeh tomów, a książk 
przeważnie zabrane z b ibljoteki i  
Zamościa.

W  pracow niach  słuchaczów by­
ło n iew ielu . P rzygo tow an ia  do 
egzam inów  opustoszyły audytor­
ia . Tylko w  niektórych pracow ­
niach ślęczało nad aparatam i i

uczył się rosyjsk iego, chociaż 
..ko Języka pobocznego. T rzeca  
i będzie zm ien ić !
—  A le  literatu rę rosyjską prze- 

„ńodiimy.
—  Jakto? Po ukraińsku? 

In form u jący nas nauczyciel
M e w iedzia ł co odpowiedzieć, ale 
m ów iły za n iego fa k ty ! Podczas, 
kiedy nasz p ro fesor wdał się w 
d iugą rozm owę z nauczycielką

W arszawy.
— D zieńdobry ! —  odpow iada­

ją  oc iąga jąc  się dziewczęta (N ic  
?, pewnej siebie miny dzieciaków 
w M oskw ie ).

—  D laczegoto  w Polskim  Insty 
tucie napis po rosyjsku?

—  A , bo fry z je r-R os ja n in ,
—  A  jaką  teruz będziecie m ieli 

lekcję?
—  Matem atyka, klasa V-ta.
—  Czy można obejrzeć?  Pokaż

K a je t !
M atem atyka, notatki polskie.
—  Chodźmy, chodźmy, —- woła 

M arja  Jakow lewna
—  D ow idzen ia ! krzyczę do 

dziewcząt.
Z w ie d z a m y  s a lę  j a d a ln ą .

polskiego ( ja k ie j trzym a się skład Sna.fjd , v ó d  RoJ,fane

Warszawa tez taksówek?
M o w e  c ię ż a r y  g r z e b ią  a u t o m c j i i i z m  i s z o fe r s tw o
Zw iązek  zawodow y trunsporlo-,\ , 

cow w  R. P. (odd zia ł szo ferów  
i mechaników autom obilow ych ), 
w odezw ie do szoferów ' Wurszatwy 
przypom ina, że w  maju L935 r. 
wejdzie w  ż jc ie  ustawa o konce­
sjonowaniu takoó? ak i ubezpie­
czeniu pasażerów oc n ieszczęśli­
wy ch wypadków-. Zw iększy o:;a 
c lężary do tego stopnia, że o lbrzy­
mia większość taksówek będzie 
musiała być unieruchor.iion?,. D la­
tego na zagadnien ie koncesjono­
wania autorzy odezwy patrzą njo- 
tylko jako na likw idację taksó­
wek, ule lakże jako na likw idację 
zawodu szofersk iego.

Przy obecnych oL iiążeniach, 
przedewszystkiem  z tytułu Fun­
duszu drogowego, co m iesią : u- 
bywa. w W arszaw ie  po Kilkanaś­
cie taksówek.

Przed decy dającem i posunię­
ciami Zw iązek ogłasza plebiscyt, 
który ma być przeprowadzony w 
całej Polsce w ciągu b. ni. Do 
uezwy dołączone są dwie kartk. 
p leb iscytow e:-d la  w łaścic ie l; tak- 
sówTek-k ieiow ców  i dla K ierow ­
ców, które -m ają być złożone w 
Zw iązku przy ul. O rle j 5 do 1 
grudnia f- b

W łaśc ic ie le  taksówek m ają po­

dać zulegiuaci z tytułu funduszu 
drogowego, m ożliwość płacenia 
za ległego i b ieżącego podatku, no- 
wfycłi obciążeń ubezpieczenio­
wych, porównanie zarobkow brut­
to w  1931 r. z obecpemi, a k ierow ­
cy — porównanie zarobków w 
tym samyrn okresie, czy w  razie 
utraty pracy mogą przerzucić się 
do innego zawodu, czy m ają in­
ne w idoki na utrzym anie rodzi­
ny i t. a.

Nakładanie nowych ciężarów  
obecnie, gdy spadek zarobków szo 
fe row  jest tak ogromny, je s t dot­
k liw ą krzywdą, niczem nieuspra­
w ied liw ioną. Ponadto jest to 
jeszcze jeden  krok ńa drodze do 
zupełnego pogrzebania, zan ikają­
cego ju ż teraz w  Polsce automo- 
bilizmu. .

P ow ró t do szkitpiny na drogach 
przy transportach j pow rót do 
konia w  kom unikacji m iejsk iej, 
dziś, ^dA- na całym św iecie przy­
spiesza się tempo pracy, wskazu­
je, ze m otoryzacja kraju  n ; Iko 
nie postępuje naprzód, a je  że 
wchodzimy w  okres zupełnej de- 
m otory fac ji. O szkodliwości ta­
k iego stanu rzeczy jes t chyba zby­
teczne pisać.

na stołach. Ości od ryb  czy śle­
dzia na podłodze (N ic  z czysto­
ści przestrzeganej w  M oskw ie). 
O lbrzym ie napisy w  języku roeyj 
skim o m ającem  się odbyć przed­
stawieniu.

—  Ładną macie salę —  mówię 
di tow arzyszących  j % zaciekaw ię 
niem przyg ląda jących  się ml 
dziewczętom  —  A  i estiądę ma­
cie? A le  dlaczego w szystk ie na­
pisy po rosyjsku?

—  Bo zarządzająca saią to Ro­
sjanka —  odpow iadają.

—  A  jak ie  sporty upraw iacie 
Sporty? Żadne.

—  No, co ona m ówi, przecież 
p ływ ać się uczysz i w  oiłky 
g rasz !

—  Ta nic sport, to zabawa.
—  A  co to Za znaczek nosi tam 

ten chłopak?
—  T o  „łu czozij strie łok " (do ­

bry s trze lec ).
—  A  jak  to będzie po polsku?
N ie  wie...
Znowu znalaz.u pinie M a rja  

Jakowlewna. Zdenerwowana i 
czerwona woła, że w szyscy wycho 
dzą- Ide za nią. M ów ię tylko „do- 
■widzenia" —- j podaję p ierw szej 
i  brzegu dziewczynie rękę pa po­
żegnanie. Dziewczyna śm ieje się. 
Jej nic nie m ówi to, że jestem  
tak jak  ona fo jk a , że p rz y je c h a ­
łam ze sto licy Polsk i, z W arsza ­
wy. Ona nosi na p iersi znaczek za 
dobre s trz e la n ie . S trz e la n ia  p a u - t

V

GENEW A, 10.11 (P A T ).  Prze­
wodniczący Kom isji Rządzące,; Za­
głęb ia. Saary przesiał do L ig i Naro­
dów sprawozdanie z działalności o- 
eliotniczej służby pracy, podległej 
„FrmRoAci niemieckiemu”  av Zagłę­
biu. Sprawozdanie opiera się na ma- 
tcrjałaeh, uzyskanych w czasie re­
wizji i omiwia w szczególności pre- 
sję, wywieraną przez „Fronc nie­
miecki" groźbami na ludnośń Za­
głębia. Mieszkańcy' Aczywan, są indy­
widualnie do wstępowaniu do „Fron­
tu niemieckiego". Sprawozdanie za­
znacza, żo służba porządkoAva tej 
partji jest w rzeczywistości zamasko­
waną policją. Ponadto sprawozdartic- 
podicreśla interw ncję rządu niemiec­
kiego w Zagłębiu Saary', przylA?za- 
jąe szereg wypadkÓAv takiego mie­
szania się w sprawy Zagłębia, po 
partych licznemi dokumentami.

«A A R A  —  RÓWNOŚCI ZBROJE A  —  

POW RÓT DO L IG I
i

LONDYN, 10.11 (P A T ).  „News 
Chronicie" donosi z Paryża, że w 
związku z niemieckiein żądaniem 
równości zbrojeń i  możliwością po­
wrotu Niemiec do Ligi Narodów 
wzmogła się działalność dvplonia- 
tyczna. Niemcy wysuwają także żą­
danie, aby* w razie korzystnego dla 
nieb wyniku plebiscytu, Zagłębie Sa­
ary bez przeszkód powróciło do N ie­
miec. Dziennik twierdzi, żc pomiędzy 
pobytem w Paryżu ambaaadora Frnn- 
ęoU Poncet, który- proAvad?,ił przez 
eały dzień wczorajszy rozmowy ? mi­
nistrem LavaJcjn a wizytą RUibeutro- 
pn w Londynie istnicj’o ścisły zwią­
zek.

spowrotem savc miejsce av Lidze przed 
upłyAvcm 11 miesięcy; 2) o ile rów­
ność zbrojeń Niemiec zostania przez 
uińc mocarstwa uznana, Niemcy go­
towe są wszcząć ziioavu rozmowy’ na 
tefnut paktu wschoanłego o wzajem­
nej pomocy’ . Dziennik utrzymuje żo 
w Londynie istn„;je skłonność uzna­
niu zbrojeń niemieckich, juko faktu 
dokonanego i ro/.poczęcia. na (oj pła­
szczyźnie uoAFyeh rokowań o bezpie­
czeństwie.

R IBBENTROE W  LO ND YN IE

LONDYN, 10.11 (P A T ).  Specjalny 
Avy’s łn n n ik  Hitlera, von Itibbentrop, 
dotychczas nio zAAU-ócił się Z prośbą 
o aud.ieneję a n i do ministra, Simona, 
ani do ministra Edena. Oczekują tu 
jednak, żo nastąpi to w przyszłym 
tygodniu.

ZASTR ZE ŻE N IA  PR A W N E

PAR YŻ , 10.11 (P A T ).  Prasa dzi­
siejsza zajmuje się af dalszymi cią­
gu sytuacją międzynarodoAyą, a w 
szczególności sprawą plebiscytu av 
Zagłębiu Saary, przypominając 
Niemcom, żo Francja av >,vypadku e- 
wentualnej akcji działałaby nic oso­
biście, Iccz av myśl przyjętych zobor 
wiązań międzynarodowych, od któ­
rych nie mogłaby się uchylić.

„P etit Parisien" pisze: Berlin li­
znął za v skazane notyfikoAcać cyg- 
nalarjuszom traktatu Jocarnońskicgo 
savg zastrzeżenia praArne. Jak się 
zdaje jednak popełnił błąd. Ewentu­
alno odwołanie się do pomocy fran­
cuskiej będzie ’ ’OzpatrvAvane przez 
Komisję Rządzącą Zagłębia Samy i 
słusznie pisał „Times", żc użycie po­
mocy’ francuakiej s.tanoiA'iłoby w da-

p rz y v ’i'ó ecn ia  porządku, Berlin ni® 
n ia  n io  du  p o w ie d ze n ia

Taką samą opinję wyrażaj1* 
„Órdre", „F igaro", „Echo <R) Parni 
i ,,O cuvrii''

IV-.!

nym wypadku zarządzenie o charak- 
„Daily Telegraph" przywiązuje terze międzynarodowym. Minister

również znaczenie do AvizytyT Ribben- 
tropp i łączy ją  z niemieckim pro- 
graniem równości zbrojeń i powrotu 
do Cenowy, Dziennik na podstawie 
wjarogodnego źródła z Berlina twier­
dzi, że: 1) Niemcy pragną zająć

Czas odnowić 
orenumeretp ib 

miesiąc listopad

Laval, przyjmując ambasadora Koc- 
stera, nie omieszkał odrzucić tozy 
niemieckiej, nic mającej żadne pod­
stawy prawnej, i podkreślić, żc 
Francja nio uchyli się od wykonania 
gwyeli zoboAviązań międzynarodo­
wych.

Według „L e  Journal" odpowiedzi 
Londynu, Rzymu i  Brukseli mogą 
być udzielone tyJko w zgodzie z od- 
poAviedzią Lnvala La utrzymanie po­
rządku a? Zagłębiu odpowiedzialna 
jest Liga Narodów i Żołnierze nosi, 
w  razie ewentualnej akcji, występo-

Iwaliby nie jako Francuzi, Jccz jako 
Doiicja nnedzynp rodowa. W  sprawie

S w rja
Żuuu niepodległości

B E R LIN , l 0 . i l  (A P Y ) .  Niem®’5'  
kie Biuro Informacyjne doaoM ? ^  
rozolimy, żc av ZAviązku % zawjc«żB’  
niem przez frnucuskłegc W ysoki-y" 
Komisarza obrad parlamentu avUr’ , 
skiego, wszystkie stronnictwa * 
w ystosoAvały do L ig i Narodów i  ‘ 
francuskiego Min. Spraw Z a g ra ń 11
nych notę protestacyjną, d om ^8^ ,  
cą się pełnej niezależności feyri1, 
Damaszku, Ilnma i Aleppo prok, "  
Avano strajk genoralny, W?TÓd ®  
nośni panuje silne podnieceni0*

Rewizyjny Samorządowi
Iw iązik

W  Munstcratwio Spraw 
nęlrznyeh trwają praco nań ptotd*0 
Związku Rewizyjnego 
Tcrytorjalnego. Statut ma być 
szony w najbliższymi ezasi?,
Związek mógł rozpoeząy dzi- '11 11 
od 1 kwietnn. 1935 rokn, t *

Budżet roczny Związku T ł/l, . J10 
ma około (500 tysięcy złotych . v  
pokryto będą przejs ' V _
drodze przymusowych roczny01’. y. 
delt. Dalszem źródłem aR * . 
Związku bedą opłaty, pobi 
czynności rewizyjne i tnsU1 ■ "
których taryfa będzie ° c!lW “  *
przez władze Związku.

Kandydatem, desygnow^11"11
prez wa Związku R cwizvlA  . ^ mi £  
morzą do w j e s t  podobno 
ster Jaroszyński.

PA R YŻ , t0 . i l  (P A T )-  
rodoAva T ederaeja Lotni°ća •10 
dziła światowy rekord f
zyskany przez lo tn ika 
gelio 23 Października r- ‘ 11 ; , J*
dom  o, t g 1 Uc o s i ą g i
szybKość 700.20G km. n»

SEUL, 10.11 (P A T ).  ’ltl’
rz y , ć m i ą c e j  u  f W i
z g ię ło  7UU rybaków korcaP-.ch.
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Polityka zagr, Francii
b e z  z m ia n

!

Pełno dociekań, w głosach pism 
różnych krajów, czy ' zm iana rzą­
du w e F ra n c ji pociągn ie za sobą 
także zmianę po lityk i zagran icz­
nej.

Coprawda, dociekania te mu­
szą być nieco nadm iernie w n ik li­
we, bo to, co w idać i co zdrowy 
rozsądek wskazuje, nie uprawnia 
do przypuszczeń, że ma się zm ie­
nić polityka zagian iczna.

Przedewszystk iem  dlatego, że 
ani źdźbło polityk i zagran icznej 
nie wchodziło w  powody przesi­
lenia rządowego. Było ono -wywo­
łane w yłączn ie po lityką w ew nętrz 
ną, a nawet, ściślej m ówiąc, spra­
wą zm ianj konstytucji, a jeszcze 
ściślej, n ie .wszystkiem i popraw ­
kami, zam ierzonem i przez p. Dou- 
m ergue‘a, ale, jedną z nich, doty­
czącą prawa rozw iązyw an ia  Izby 
przez Prezydenta Republiki bez 
uchwały Senatu. Gdyby nie ta 
rozbieżność z częścią większości, 
pop iera jące ' poprzednio rzad p. 
Doumergufc‘a, nie byłoby p rzesile­
nia.

Następn ie zaś, je ś li nie roz­
strzygające, to w  każaym  razie 
najważniejsze je s t bądźcobądź to, 
żc na Quai d‘ Ovsay, jako m in ister 
opraw zagranicznych, pozostaje 
nada l.p . Lava l. Gdy, po śm ierci 
s. p. Ludw ika Barthou, ib jął p. 
Lava l 13-go ub. m. spuściznę po 
nim w rządzie, można było się 
zastanawiać, jak ie  pociągn ie to 
za sobą zm iany. Także i te do­
mniemania miały k rąg dość o- 
graniczony, bo ostatecznie ś. p. 
Barthou nie prow adził polityk i 
swojej, ale politykę rządu, któ­
rego p . Lava l był członkiem w y ­
bitnym  i żyw o zajm ującym  się 
m iędzynarodową polityką F ran ­
cii. A le  doszukiwania się różnic 
m iędzy m in istrem  spraw zagra ­
nicznych L a v a l‘ em w  rządzie p.
I)oum ergue'a a m in istrem  spraw 
zagranicznych L a va l‘ em w  rzą­
dzie p. F land in ’a byłoby, dalibóg, 
stratą czasu i niewdzięczncm  w y­
silaniem  przen ik liw ości.

A  to tem bardziej, że budowa 
rząau pozostaje takasama, jak by 
ła poprzednio. M ia ła  ona i ma 
dwa b ieguny: M ariu  i H erriot
T o  się nie zm ienia, a o-bok pozo­
stania p. L a v a i’a, to także, mimo 
wszelkie inne zmiany, lecz i w y­
równania, rozstrzyga.

W reszcie, last not least, jakże 
wogóle i poco m iałaby się zm ie­
niać obecnie francuska polityka 
zagraniczna?

Takąamo, jak  dotychczas, li- 
c zyć 's ię  będzie z prężnością T rze­
ciej R zeszy w ogóle , a w' szczegól­
ności nie zm niejszy czujności do­
koła Zagłębia Saary, dbać bę­
dzie najstarann iej o, zachowanie 
dobrego porozum ienia z A n g lją . 
dążyć będzie do pojednania z 
W łocham i, m e zaniedba i nie 
zlekcew aży gotowości Rosji u- 
czestniczenia w zabezpieczeniach 
pokoju Europy, nie zaniecha też 
starań < zapew nien ie szeroko za 
krojonego w spółdziałan ia i \vza 
jem nej pomocy p rzeciw  napado­
wi, utrzym a doskonałe dziś po­
rozum ienie z sojuszniczą M ałą 
Ententą, będzie się starała spro­
stować n iezbyt doskonałe dzis 
stosunki z sojuszniczą Polską.

G dzież w tem .,cst cos do zmia-

Nie kryminalny rom ans ale — ży cie

Jak zorganizowano zamach w Marsylii
Szczegółowe kalendarium spisku i zbrodni

Wiadomości polityczne

n v :

Od zam ordowania króla Jugo- 
Mawji Aleksandra w  M arsylji mija 
nii .siąc. W  ciągu tego miesiąca po­
lic ja  francuska pracow ała z  naj- 
w iekszem  wytężeniem , a w spół­
działały z nią —  mniej iub bardziej 
szybko i sprawniej —  policje innych 
państw . W  tei chwili można uw a­
żać' śledztwo karno - sądow e nie­
mal za :akończone. Brak tylko nie 
których szczegółów , całość jednak 
spGtcu rysuje się już w  sposób 
bardzo w yraźny.

Na podstaw ie dotychczasowych 
w yn ików  śledztw a ogłaszają  dzien­
niki jugosłow iańskie krw aw y kalen 
darz zbrodni m arsylskiej, podają­
cy dzień za dniem, jak  ją  przygo­
tow yw ano, a potem —  jak  śledz­
tw o odsłaniało stopniowo je j kuli­
sy. Kalendarz ten, ujm ujący w  or- 

■ ganiczną całość rozmaite szczegó­
ły, o których dow iadyw aliśm y się 
oddzielnie, lub o których szersza 
opinja nie była dotąd poinformo­
w ana, podobny jest do sensacyjne­
go  filmu krym inalnego. Je st on tak 
fascynujący, żc w arto szczegółow o 

z mm się zaznajom ić.
R O Z K A Z  W Y JA Z D I 1.

ŻO w rz e śn ia : W  obozie w Jan­
ka Puszta ogłoszono rozkaz, aby 
natychm iast wysłano zagran icę 
„m is ję “ , k tóre j członkami miano­
wani z o s ta li: W łada Georgjew . 
M io k ra lj,  Zw on im ir Pospiszil i 
Iwan R ajicz. T egoż  dnia Gustaw 
Perrzec  był u Lozann ie i p rzygo­
tował w ysłan ie terorystów  do 
F rancji. WTiekosław  Serwazzi, na­
czelnik terorystow  na W ęgrzech , 
tow arzyszył bandytom aż do W 'e l 
k iej Kan iży, w ystara ł się dła nich 
o b ilety  ko lejow e i odprowadził do 
pociągu. W szyscy m ieli paszpor- 
ty  w ęg iersk ie : G eorg jew  na na­
zw isko Józe fa  Suka, M io  K ra lj ja ­
ko Janosz Bombaj, R a jie z  był J<' 
zefem  Severem . a Posp iszil Iszt- 
vanem Hungarem . M io Bzik, k tó­
ry  przybył z Włoch jako kurjer 
Paw elicza , tow arzyszył terory- 
stom do S zw a jca rii, gdzie umo 
w ionę było spotkanie z K w aterm  
kiem.

W  S ZW A JC A R J I.
25 w rześn ia : P rzy ja zd  do Zu­

rychu. Teroryśc i zam ieszkali w 
hotelu Gotthardt w tow arzystw ie 
innego terorysty, przebyw ającego 
tam pod fałszywem  nazwiskiem 
Szabe. T ego ż  dnia w Evian-les- 
bains z jaw ił się kw atern ik , który 
pod pseudonimem Kram era i szu­
kał w  hotelu n ie jak ie j M a r ji \on- 
draczKowej (a  i to nazwisko jest 
fa łffzyw e), k tóre j bagaż nusił na­

lepki : ,Vonaraezek - T n e s te " .  W  
dłuższej rozmowne kw atern ik  po­
in form ow ał ją  o całym planie i 
oznajm ił, że broń nadejdzie ju tro

26 w rześn ia : Odjazd czwórki
terorystów z Zurychu do Lozan ­
ny. T egoż  dnia w ieczorem  Alio 
Bzik motorówrką p rz jb yw a  do 
E vian  - les - bains z czterem a wa­
lizkam i, które w  nocy potajem nie 
sprowadza do hotelu, zam ieszki­
w anego przez Yondraczkowa. W  
tem m iejscu Bzik znika z w idowni 
i powraca na W ęgry .

N O W A  T R A N S F O R M A C J A .

27 w rześn ia : Czwórka zama­
chowców przj bywa do Lozanny, 
gdzie na nią oczekuje K w ater­
nik w  tow arzystw ie  n iejak iego 
Stanchera. K w atern ik  zaprow a­
dził zamachowców^ do ..Hotel des 
Pa lm iers", dał im pieniądze, za­
m ien ił paszporty w ęgiersk ie  na 
fa łszyw e paszporty czechosłowac­
kie, op iew ające znowu na fa łszy ­
w e nazw iska: Georgjew ' —  P e try  
Kelem en, Posp iszil —  W ł. Nowak 
R a jis z  —  Jaroslav Benesz, M io 
K ra lj —  Sylw ester .Malny. Kup ił 
im w  sklepie nowe ubrania, bron 
włożono do czterech w alizek  któ 
rc zdeponowane zostały na dw or­
cu w  Lozannie.

T eogż  dnia M arja  Yondraczko­
wa z czterem a walizkam i, dostar­
czonym i je j przez Bzika, w yjeżdża 
do Paryża. M ogła podróżować bez 
przeszkód, bo nie przekraczając 
żadnej lin ji gran icznej, gdyż E- 
vian leży  na terytorjum  francus- 
kiem. W ieczorem  spotyka ją  na 
Gare de Lyon  w Paryżu  Gustaw 
Perezec i zam ieszkują razem  w 
hotelu na u licy Sainte Anne, gdzie 
w pisali się jako małżonkowie 
Youdrich . W  ślad za nimi nade­
szły waijźy.

D W IE  G R U P Y
28 w rześn ia : Rankiem  K w a ter­

nik w yjechał z Lozanny przez 
Genewę do Coluz, gdzie oczekiwał 
go Paw ełicz, k tóry w  m iędzycza­
sie dokonał inspekcji na w szyst­
kich miejspach, gdzie zamach 
m iał być wykonany. K w atern ik  
otrzym ał ostatn ie instrukcje i po 
w róc ił do Lozanny. Stosownie do 
tych instrukcyj teroryści. przecho 
dząc przez gran icę, ro zd z ie lili się 
na dw ie g ru py: Posp iszil i R a jic z  
pojechali koleją lokalną do Eman-

Sprostowania urzędowe

h zresztą, istn ie je  rys umysłu i 
usposobienia, k tó ry ‘ ujęto w sta­
rorzym skie p ow ied zen ie ,'że  łacno 
w ierzym y w  to, czego p ragn ie­
m y: fa c ile  credimus ąuod volu- 
mus, a  nieźle także w n iem iecki'1, 
że pragn ien ie  je s t rodzicem  po­
glądu: der W unsch ist der V ater 
des Gedankens.

Że n N iem czech podniecają się 
domysłami o m ożliw ych  zm ianach 
polityk i zagran icznej francusk iej, 
to ostatecznie objaśnm się tym 
w łaśnie rysem  umysłów ludzkich, 
bo tam chcieliby, by się ona 
zm ieniła.

Ałe my, w idząc, że polityka za­
gran iczna francuska roku 1934, 
odmienna od poprzedniej, jest 
bardzo dobra, możemy nie wm a­
wiać w  Siebie zmian z urojenia.

Nt. S t .

N a Ż y c z e n ie  p a n a  s ta ro s ty
W zw iązku z artykułem  „Na. ż y ­

czenie Pana S t a r o s t j w  numerze 302 
naszego pisma otrzym ujem y z Komi­
sariatu Rządu m. st. W arszaw y na­
stępujące sp rostow an ie :

„N ie jest zgodne z praw dą, jakoby 
starosta pow iatow y w  Sochaczewie 
T adeusz R eind ’1 zgłosił się po w yb o ­
rach do dyrektora gimnazjum pow ia­
tow ego im. Fr Chopina w  Sochacze­
w ie i w  kategoryczny sposób zażą­
da! usunięcia ucznia .Bronisław a Gosz 
czyńskiego, co rzekomo nrało pozo­
staw ać w  związku z zajftem  stano­
wiskiem podczas w yborów  Zarządu 
M iejskiego ra. Sochaczew a przez rad­
nego G oszczyńskiego, o jca ucznia, 
natom iast prawdą, jest, że starosta so- 
chaczew ski nie in terw enjow al w  spra 
w ic usunięcia ucznia Goszczy ńskiego, 
aczkolwiek jest uprawniony do zaj­
m owania s ię  sprawam i gimnazjum, 
co w ynika z -jego obow iązków , jako 
przewodniczącego w ydzialh pow iato­
w ego, który to w ydział jako w łaści­
ciel gimnazjum upoważnił przewodni­
czącego wydziału pow iatow ego i d y­
rektora gimnazjum do załatw ienia 
wszelkich spraw  zw iązanych z ulgami

Polu [a n t  o D o k  s z o fe r a
B R L K S E L A , 10.1] (P A T  . Na tle

trw ającego  od k ilk u  dni częściowego 
stra jk u  szoferów  taksów ek doszło 
w ezoraŁ w k ilku  punktach m iasta  do 
rozruchów'. P o lic ja  zmuszona b yła  w 
k ilkę w yp ad kach  in ierw en jow ać, a- 
resztu jae  szereg osób. P ocząw szy od 
dnia dzisiejszego w  każd ej taksów ce 
obok szo fe ra  znajdow ać sią będzie

w opłatach szkolnych.
Niepraw dą jest, że dyrektor gimna 

zjum, u legając staroście, zwolnił Co-t 
szczyńskiego, w yd ając  mu jednocze­
śnie zaśw iadczenje, iż zostaje z gim­
nazjum usunięty na życzenie starosty, 
natom iast praw dą jest, że dyrektor 
gimnazjum usunął czasow o ucznia 
G oszczyńskiego w  związku z  nieure­
gulowaniem  w pisu  i me w ydał mu 
żadnego zaśw iadczenia, iż został u- 
sunięty na "życzenie starosty.

N iepraw dą jest, że na wieść o tem .o- 
burzeni sochaczew iam e, telegraficznie 
zawiadom ili o calem zajściu kurator- 
jum szkolne, a do Sochaczew a przy­
jechał w izytator, który nakazał na­
tychm iastow e przyjęcie Goszczyńskie 
go do gim nazjum , natom iast praw dą 
jest, że do kuratorjum okręgu szkol­
nego w arszaw skiego  nie tylko nic 
wpłynęła w  spraw ie G oszczyńskiego 
telegraficzna interwencja, ale w ogóle 
żadnej interwencji nie było, a w izyta­
tor przybył do Sochaczew a w  związku 
z normalną roczną w izytacją  i \v spra 
wie ponownego przyjęcia ucznia G o ­
szczyńskiego znpefnie nie interwen­
io w ał".

F in a ł ż y d o w s k ie j  r e w j i  w o js k o w e j
Drugie sprostow anie Kom isarjatu 

Prądu dutyczy artykułu w  numerze 
305 „A B C ” p. t. „T rag iczn y  finał ży­
dowskiej ■ rew ji w ojskow ej soowodtt 
znieważenia w ojska polskiego”  i 
brzmi:

nołiejant.

„Nic jest zgodne z praw dą .jakoby 
między grupą członków „B rt ih  Ha- 
cair" p ow racających  zc zjazdu g j  
Płońsku, a raęfcómym sierżantem 
W ojsk Polskich pow stała bójka na 
skutek w yrażen ia się przez sierżanta 
„ż y d o w sk ie . w o jsk o ” i odpowiedzi 
Jaśk iew icza, , że „lepsze - życiowskic 
w ojsko od w aszej świńskiej armji-’',  
natom iasl praw dą jest, iż jak to w y ­
nika zarówno z p ierw iastkow ego prze 
prowadzonego dochodzenia bezpo­
średnio po zajściu, jak również z p ó i- 
n iejsezgo, naskutek informaeyj praso­

w ych, zbadania uczestników i św iad ­
ków zajścia —  biorący udział w  zaj­
ściu kapral rezerw y nic w yraził siń  
„żydow skie w ojsko” , ani też Jo sk ie ­
w icz nie odpowiedział mu: „lepsze 
ż” dow ski w ojsko od w aszej świńskiej 
arm ji” , gdyż faktyczne tlo zajśc ia by­
ło następujące: .Między 5-ciu pijanyań 
osobnikami, w śród których znajdował 
sic również kapral rezerw y W łady­
sław  Ch\ liński, będący w ów czas na 
urlopie, a uczestnikami zjazdu, któ­
rzy zatrzymali się w  Notycm .Mieście 
dla nabrania benzyny, pow stała bó j­
ka, w  w yniku której zostali lekko 
ranni: C ieślak Hersz i Joskiew icz Z y ­
del, obaj z Pułtuska. Ten ostatni na­
skutek zakażenia zmarł w  tydzień 
później, t. j. dnia 2 2 .X  r. b. Spraw ce 
zajś.ć zostali zatrzym ani i oddani do 
dyspozycji władz sądow ych ” .

les bains i p rzekroczyli granicę, 
jako turyści, .a następnie w y je ­
chali z E vian  do Paryża, nato- 
iast Kwatern ik, G eorg jew  i K ra lj 
w yjecha li z Lozanny w prost do 
Paryża  przez V a llorbe. Obie gru ­
py miały się spotkat w  D ijon .

29 w rześn ia : T eroryśc i spotka­
li się i, jadąc dalej, w ys ied li przed 
Paryżem , na stacji Laroche Mi- 
jean. Taksówkam i pojecha li do 
Fontainebleau, a stąd autobusem 
dalej do Paryrża. Zam ieszkali w 
różnych hotelach.

Od 30 w rztśn ia  do' 2 Dażdzier- 
nika czekano na rozkaz do w y ja z­
du. K w atern ik  utrzym ywał stały 
kontakt z Perczecem  i Vondracz- 
kową.

SYciN  A Ł
3 październ ika: Późną nocą 

przed hotelem, w  którym  m ieszka­
ła \ ondraczkowa, zatrzym ał się 
samochód ze znakiem dyplom aty­
czny™. W ys iad ł zeń n iejak i Clark 
który* przedstaw ił się jako a tta ­
che ambasady'. Nazw isko oczyw iś­
cie fa łszyw e. Vondraczkowa kon­
fe ru je  z „dyp lom atą " aż do rana 
—  chodziło w idoczn ie o ostatnie 
wskazówki co do wykonania zama 
chu, bo jeszcze te j nocy Yondra- 
czkowa dała dyspozycję, aby je j 
bagaż wysłano do A iii-en-Proven- 
ce.

4 październ ika : T eroryśc i cze­
kają jeszcze w  Paryżu . T egoż  dnia 
na gran icy  francusko - szw a jca r­
skiej w  St. Ju lien en Genevois 
w idziany był A n te  Paw ehcz.

DO  M R A S Y L J I
5 październ ika: Gustaw Per

czec w yjechał z Paryża, a praw ­
dopodobnie i z F ran c ji. Vondracz- 
kowa tegoż dnia wyjechała  w  stro 
ne M arsy lji.

6 październ ika : Vond:raczkowa 
wysiada w  A v ign on . Razem  z nią 
w idziano Paw elicza , k tóry w ido­
cznie w  jakim ś celu pow rócił z 
nad gran icy  szw ajcarsk ie j. T egoż  
dnia kw atern ik , G eorg jew  i K ra ij 
w y jeżd ża ją  z Paryża , rów n ież po­
ciągiem  marsylskim .

7 październ ika : T ró jka  spisków 
cóW przy bywa rano do A v ign on  i 
umawia się z Vondraczkową, żc 
w ieczorem  spotkają się w  Aix-en- 
Provenee. Tam spiskowcy zam ie­
szkał' w hotelu )$M oderne“ , pod­
czas gdy Yondraczkowa stanęła w  
hotelu N eg ra  - Cost. Łączn ik iem  
był Kw atern ik . T eroryśc i nie po­
w inn i by li w idzieć k ieru jące j n i­
mi osoby. W e  F ra n c ji w id fie l 
Vondraczkową tylko jeden raz w  
Paryżu.

8 październ ika1 K w atern ik  prze 
n iósł bagaż Vondraczkowej do 
siebie. Georgjew ' i K ra lj w y jech a ­
li tlo M arsy lji —  autobusem. 
M ie li zbadać teren. W raca ją  popo 
łudniu.

T ego  dnia bawiący' w Paryżu  
Posp iszil i R a jicz  przen ieśli się 
do W ersalu . W  obu m iastach, 
poin form owanych jako m iejsca 
zamachu —  M arsy lji i Paryżu  —  
żader. z terorystów7 nie mieszka.

W  C H W IL I Z A M A C H U
9 październ ika : O godz. G-tej 

tano K w atern ik  zbudził Georgje- 
wa i K ra lja  i w ysła ł ich do Mar- 
syl.ii, na wyznaczone m iejsca, 
w 'ręczając bron. Bombę, rewTohver 
systemu M ausera? którego jak  z 
karabinu m aszynowego można by­
ło oddać bez p rzerw y dwadzieścia 
strzałów7, dalej rew o lw er "Walter 
i 105 nabojów. To  wszystko do­
stał Georgjew . M io K ra lj o trzy ­
mał rów n ież dw ie bomby, dwa re- 
w7o lw ery  i 100 nabojów ,

O godzin ie 13-ej zamachowcy 
by li u celu podróży. Reszta jest 
znana.

W  P A R Y Ż U
Tego dnia rano Yondraczkowa 

w yjechała  z A ix  przez Avingnon  
do Paryża, aby w ręczyć broń i 
bomby Posp iszilow i i R a jiezow i 
na wypadek gdvbv zamach w 
M arsy lji się. nie udał. Również 
w yjechał do Paryża, Kwaternik. 
m ający być dowódcą drugiej gru ­
py terorystów . Posp iszil i R a jicz  
czekali na placu przed Operą na 
umówione sDotkanie, ale z nadzw j 
czujnych wydań pism francuskich 
dow iedzie li się, że zamach już._się. 
udał, Chcieli w ięc natychm iast 
uciec do S zw a jcarji przez Fonta i­
nebleau i E rian . Pon iew aż jednak 
przed ranem nie odchodził już ża­
den pociąg, m usieli zam ieszkać w  
hotelu Londres.

P O L IC J A  D Z IA Ł A
10 październ ika: Dopiero rano

spiskowcy paryscy dostają się do 
Thonon, gdzie kom isarz po licy jny 
P e tit  pow zią ł wobec nich podej­
rzenia.

11 p a ź a z ie m ia K a :  Kom isarz P e ­
t it  każe aresztować R a jicza  i Po- 
spiszila.

15 p a ź d z ie rn ik a :  W  okolicy Me-, 
lun u jęty  został M io K ra lj, k tóre­
mu udałc się wrlP Fonteinebleau 
zbiec z rąk po lic ji.

18 październ ika: N a , żądanie
i w ładz francuskich  aresztowano w 
| Tu ryn ie  A n tę  Paw e licza  i Eug.
. Kw atern ika.
| 19 p a ź d z ie r n ik a :  P o lic ja  b e lg ij­
ska aresztowała wt L iege Szczepa­
na Pericza , generalnego sekreta­
rza terorystów osiadłych w  B el­

g ji.
21 p a ź d z ie r n ik a :  P o lic ja  fran ­

cuska aresztowała terorystę A r- 
tukowucza, którego po lic ja  angie l­
ska w yda liła  z A n g lji.

23 pażdzfern ika : N a in terw en ­
c ję  zagran icy  w ładze w ęgiersk ie  

' aresztow ały .W iekosława Servaz- 
ziego i um ieściły w  w ięz ien iu  woj 
skowem, Seiwazzi g in ie  śm iercią 
nagłą. O fic ja ln ie : samobójstwo. 
N ie o fic ja ln ie : zbyt dużo w iedzia ł
o ta jnych  stosunkach terorystów
chorwackich z włacftami.

24 p a ź d z ie r n ik a :  "Władze buł­
garskie aresztow ały  na gran icy 
tureckiej C yry la  D iangow a, współ 
pracownika G eorgjew a, w raz z in­
nym członkiem m acedońskiej re ­
w olucyjnej organ izac ji, Zoro Na- 
stowem.

26 p a ź d z ie r n ik a :  N a żąaanie 
w ładz francuskich  po lic ja  w iedeń 
ska aresztowała byłego pulkowni- 
ka Iw ana Perczew icza , jednego z 
organ izatorów  zamachu, który 
czynnie w spółpracow ał z Pawmli- 
czem, Perczecem  i Serwazzim .

JESZCZE N IE  K O N IE C
A le  samo śledztwo krym inal- 

ne w ca le  jeszcze, zdaniem "jugo­
słow iańskich kół politycznych, 
nie w yczerpu je całej sprawy. 
Z w raca ją  one uwagę, że zamach, 
jakok lw iek  dokonany przez chor- 

1 wacką em igrację polityczną, prze 
•'gotow yw any był w  skali m iędzy­
narodowej i n ie byłby możliwy 
bez poparcia w p ływ ow ych  czyn­
ników m iędzynarodowych.

R O L A  P A Y E L IC Z A

Stw ierdzono bowiem, że kie­
rownikiem  bandy był Paw elicz, 
że od niego w yszedł rozkaz za- 
m oraownia króla  i że w  im ieniu 
Paw elicza  Iw an  P ercew icz  w y lo ­
sował trzech terorystów , którym  
powierzono wykonanie zamachu. 
Stw ierdzono dalej, że V łada Ge- 
orgjew7, wyznaczony przez P aw e­
licza,, jako p ierw szy zamacho- 
w-iec, p rzybv l do Zurychu z 
W łoch  w tow arzystw ie  Kw atern i- 
ka i. tam  oczekiwał na przy jazd  
Fospiszyla, R a jic za  i K ra lja ; któ­
rzy p rzybyli z W ę g ie r : rozkaz do 
wyjazdu przyw iózł im  z W łoch 
Bzik, a rozkaz ten w ydany został 
rów n ież przez Paw elicza  Broń 
zakupiono w T rjeśc ic  w  fiijntie 
Angelin i - Bernardon; z  firm ą  tą, 
ja. y dostaweą. broni, P aw e lic z  u- 
trzym yw ał stosunki od kilku lat.

CO Z A  K U L IS A M I?

Ośrodki w ięc, w  których zama­
chowcy uczyli się strzelan ia  i w  
których by li uzbrojeni, znaido- 
w ały sie na terytorjum  państw 
obcych. A  i sama o rgan izac ja  e- 
m igrancka bez poparcia m iędzy­
narodowego dawnoby upadła. 
Zdaniem tedy jugosłow iańskich  
kół politycznych, które postępują 
zgodnie z kompetentnemi czynni­
kami fiancuskiem i, na leży stwńer 
dzić w ..zystko, co w id zia ło  z a  k u -

raarsyłskiego zamachu il iA - .i i
należy przeprow adzić ró ft-" ‘ -ż 
śledztw '0 polityczne, któreby uzu­
pełn iło w yn ik i śledztw7a karnego.

Chodzi tv lko o to, która orga­
n izacja, czy instytucja m iędzyna­
rodowa zostałaby powołana do 
przeprowadzenia tej’ drugiej' czę­
ści śledztwa. Zroz: ałą js : t
rzeczą, - że nie może to być ani 
sąd w M arsY lj’ ani w ładze fran ­
cuskie, ponieważ zbrodnia ćck_. a 
na na terytc-jum  F ran c ji p rzygo­
towana została w  innych pań­
stwach. N^jstosow^.iejszem  fo ­
rum b y ł a b y  L iga  Narodów . Tylko 
L ig a  N arodów , zdaniem ju gosło­
w iańskich kół politycznych  kom­
petentna jest do przeprowadze­
nia takiego śledztwa i stw ierćze-

N A  Z A M K U
P. Prezyden t R zp lite j p rzy ją ł 

w czora j prem jera Kozłowskiego, 
k tóry in fo ’ ’mowrał p. P rezydeta  o 
bieżących pracach rządu.

Dziś w7 południe p. Prezydent 
p rzy ją ł Nuncjusza Apostolsk iego 
nisgr. M arm aggTego,

N O W I POSŁOM  TE  
Z A G R A N IC Z N I 

AYczoraj w7 południe odbyło się 
na Zamku uroczyste wrręezen ie l i ­
stów  uw ierzyte ln ia jących  przez 
nowego posła E ston ji p. M ichała 
W ałtersa.

Rząd estoński n ranow ał posłem 
w  "Warszawie dotychczasowego 
radcę poselstwa estońskiego w 
Londyn ie Markusa.

P O L S K A  I  F R A N C J A  
Kom entu jąc ośw iadczenie pos. 

M iedzińskiego podczas ostatn iej 
dyskusji sejm owej jako general­
nego re fen ta  budżetu, iż „ z  doku 
mentów7 podpisanych przez Polskę 
nie wynika, aby zaszły jak ieko l­
wiek zm iany w  je j  sojuszach i zo­
bow iązaniach m iędzynarodowych, 
a układ polsko - n iem iecki w7 n i­
czem nie zm ienia stosunku Polski 
do je j sojuszów ", „T em p s" p isze: 

—  N a leży  życzyć sobie, aby czy 
ny rządu w arszaw skiego były  in­
spirowane szczerze tem i w y ty ­
cznemu Sojusz ma w artość tylko, 
jeś li jes t oparty  na 2au fan iu ".

Dziennik paryski dodaje, iż  nie 
dawno Polska uchybiła za ­
sadzie zaufania, jak ie  powinno 
istn ieć pom iędzy sprzym ierzeńca­
mi. W arszaw a pow inna zrozu­
mieć, że nie można wTyciągnąć ko­
rzyści z sojuszu bez jednoczesne­
go w ypełn ian ia  w yp ływ ających  
zeń zobow iazań.

P O P R O S T U  D L A  P R O T E S T U
W  w yw iadzie  udzielonym  pra* 

sie nowy poseł litew sk i w  Pradze 
p. Turauskas ośw iadczył na te­
mat stosunków polsko - litew ­
skich ■
• —  Sprawa utrzym ania pokoju 
jes t dla nas najdon ioślejsza , po­
mimo że mamy jeszcze spór z 
Polską o W’ ilno, A le  sporu vego 
n igdy nie zam ierzaliśm y i nie za­
m ierzamy rozstrzygać zbrojną rę ­
ką. W szelk ie  joogłoski na ten 
tem at są zm yślone i nie odpow ia­
dają rzeczyw istości. Za jm u jem i - 
w7 te j spraw ie poprostu stanowię , 
sko c iąg łego  nrotestu.

. N A P O L O W A N IU  
W  Zbiersku wr-Ealiskiem w  jna* 

jątku prezesa W yganow sk iegc od­
było się w ie lk ie  polowanie z u- 
działem p Prezyden ta  R zp lite j i 
szeregu dvgn itarzy . K ró lem  polo­
wania, w  czasie k tórego ubito 
700 sztuk za jęcy , bażantów7, kuro­
patw  i lisów , był p. Prezydent, 
który ubił 107 sztuk.

W Y B O R Y  G R O M A D Z K IE  
Ostateczny w yn ik  w yborów  gro* 

m adzlich  w  w oj. tarnopoiskiem  
przedstawba się następu jąco: N a  
21.822 radnych P o la cy  uzyskali 
10.243 mandatów, Urcraińcy 9.503, 
Starorusin i 1721, Żydzi 270, N iem  
cy 85. Spowodu zgłoszen ia tylko 
jednej lis ty  w yborczej, wybory 
bez głosowania odbyły się w 940 
gromadach, w  219 grom adach zaś 
m iało m iejsce norm alne glosowa­
nie.

nia, komń zależało na spisku Co

Prześlsbowanie religji
w  S o w ie ta c h

Przewodniczący rosyjskiego du­
chowieństwa na emigracji, metropo­
lita Antonjusz (Chrapowieki), wy­
dał obszerne orędzie, skierowane do 
ludności całego świata, w  którem 
przytacza długi szereg przykładów 
prześladowania relig ji i wiary w  Ro­
sji Sowieckiej, męczeństwa biskupów, 
burzenia świątyń.

W  Moskwie z 500 cerkwi pozesta 
ło obecnie tylko 40, w innych zaś 
większych miastach zaledwie po jed­
nej. Obecnie, w  związku z 10-lec:em 
swojej pracy antyreligijnej, bolsze­
wicy mają zamiar zburzyć, jedną z 
najstarszych i • najbaidziej rzezo 
nych świątyń R-osji —  słynny sobór 
Uspienski w Moskwie, który dla na­
rodu rosyjskiego ma takie samo, a 
nawet jeszcze ■większe znaczenie, jak 
kościpł Yfcstminsterski dla Angli­
ków, lub paryska katedra Notre 
Dsme dla Francuzów.

Metropolita Antonjusz odwołuje 
-się do całego świata o moralną i  ma 
terjalną pomoe dla gnębionego i cier­
piącego głód narodu rosyjskiego,

do sposobu, w  jak i kw estją  ta  m : 
być pciaczona r ” '  .m u międ..y- 
narodowem, rząd  jugosłow iański 
porozum ie sio przedewszystkiem  
z państwam i M ałe j En ten ty i 
F rancją .
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W królestwie zabobonu 1 sekciarstwa
C i e m n o t a  f a n a t y z m  K r e s ó w  W s c h o d n i c h

W szystk ie konstytucje św iata 
o g n iją  wolność sum ienia, w  od­
n iesien iu  do w ierzeń  re lig ijn ych  
oznacza to, że każdy może w ie ­
rzyć w  to, co mu się podoba. Od 
dłuższego czasu szereg  kom bina­
torów , czy m anjaków, prow adzi 
na w łasną rękę w  szeregu kra jów  
propagandę za wstępowaniem  dc 
założonych przez siebie sekt re li­
g ijn ych . Jest rzeczą  charaktery­
styczną, że ra ogó ł zdobyw ają  oni 
w iększą ilość ła tw ow iernych  w y ­
znawców  w  kra jach  o stosunkowo 
n iskiej ku lturze. W y ją tek  stano­
w ią  tu Stany Zjednoc zone A m ery ­
ki P., gd zie  m imo wysoko sto ją­
cej ośw iaty  ilość sekt re lig ijn ych  
je s t rekordowa.

W  Polsce demeną wszystkich 
nowych w ierzeń  i zabobonów są 
K resy  W schodnie, a g łów n ie W o­
łyń. Rozw ój sekciarstwa w  tej 
dzie ln icy  sta je  się w prost zastra­
sza ący. Byłoby rzeczą obojętną, 
w jaki sposób w yładow u je  swe 
uczucia re lig ijn e  chłop wołyński, 
gdyby nie to, że propaganda n ie­
douczonych „aposto łów " sekeiar- 
skich w prow adza zam ęt w  po ję­
ciach m oralności oraz szerzy 
wśród ludności zabobony. N ie je ­
dnokrotnie w yznaw cy  rozm aitych 
w ierzeń , chcąc w ypełn iać w skaza­
nia swych m istrzów  wenodzą w 
kon flik t z kodeksem karnym.

A N T Y M IL IT A R Y Ś C I

T ak  np. jedna z 20 grasu jących  
fca W ołyn iu  sekt, t. zw . „zie lono

św iątkow cy", k tórzy  podstawę 
swych w ierzeń  w z ię li od bapty­
stów, uznali za najw ażn iejsze 
przykazanie „n ie  za b ija j"  i komen 
tu ją je  w  ten sposób, że... w zbra­
n ia ją  sw7oim  wyznawcom  odbywać 
służbę wojskową, tem bardziej, że 
w arm ii polskiej obow iązu je przy­
sięga, a w ygodn i „z ie lon ośw ią t­
kow cy" w yn a leź li sobie jeszcze 
jedno p rzykazan ie- „n ie  p rzys ię­
g a j" . N a jw ażn ie jszy  prorok tej 
sekty, dodać należy, uchodzi za 
jednego z najbogatszych ludzi na 
W ołyniu .

Drugim , równym  co do popular­
ności, prorokiem  jes t zam ieszka­
ły  w  Boholubie, p rzełożony sekty 
„s te fan ow ców ", Stefan Bohoniuk. 
Ten  oprócz słowna natchnionego, 
uznaje w  propagandzie rówmież 
prasę, w yda je  bow iem  gazetkę, 
k tóre j sam jes t redaktorem , zw a l­
cza jącą w szelk ie  au torytety w  
dziedzin ie w ia ry  poza tym i, któ­
rzy  m ają „m oc proroczą daną 
przez Ducha św Rzecz natural­
na. Bchoniu uważa, że te j „m o­
cy p ro rocze j" je s t  w  nim n a jw ię ­
cej.

ZW O LE N N IC Y  H IG JE N Y

Inna znów sekta, która uzyska­
ła popularną nazwę „nogom yj- 
ców “ , posiada na W ołyn iu  jedyn ie 
f i l ję  w iększej o rgan izac ji, której 
centrala znajdu je się w  Am eryce. 
O ryginalna nazwa pochodzi od 
tego, że iednym  z ob iządków  sek­
ty jest w zajem ne m ycie nóg.

No, ci przynajm n iej dbają o hi- 
g jc n ę ! i

Grasu.ąca od dłuższego czasu w  
Am eryce sekta „adw entystów  
dnia Pióum ego" niedawno rozpa­
dła się. Jeden z je j odłam ów, któ­
rego czlonkowue p rzyb ra li nazwę 
„sabatystów ", m ieści się w  Łu c­
ku, we w łasnym  obszernym domu. 
Sabatyści w  p rzeciw ieństw ie do 
„z ie lonośw iątkow ców ", posiadają 
organ izac ję  wojskową, dzielą  się 
bowiem na dyw iz je  i pom niejsze 
oddziały wojskowe.

O B Ł Ą K A N I I M A N JA C Y

Dużą popularnością cieszy się 
o rgan izator w łasnej sekty, n ieja 
ki Muraszko, k tóry był swego cza­
su zam knięty w  domu w arja tów . 
N iedaw no został or wypuszczony 
i znów zaczyna grasow ać na W o­
łyniu.

Sekt podobnych ao „m aruszkow 
ców " je s t na W ołyn iu  bardzo w ie ­
le. Każdy manjak, k tóry  w yobrazi 
sobie, że dane mu je s t jak ieś  spe­
c ja lne posłannictwo duchowe, 
grom adzi za sobą setki w yznaw ­
ców, k tórzy w ierzą  mu bez za­
strzeżeń. N ie jednokrotn ie  tacy 
„p ro ro cy " k w a lifik u ją  się podob­
nie jak  Muraszko raczej do do­
mu dla obłąkanych. Tem  niem niej 
wszystkie ich brednie s ta ją  się 
podstawam i M iary naiw nych w y­
znawców.

N U D Y Ś C I
Swojego czasu słyszało się w ie ­

le o ta jem nicze j  sekcie, które 
w yznaw cy ży li zbiorowo w  w y ­
grzebanych w  lesie jaskin iach, 
przyczem  wszystkich, zarówno 
m ężczyzn jak  i kobiety, obow iązy­
wał strój... adamowy. Nabożeń­
stwa ich po lega ły  na żłobieniu  na 
p iersiach nożem znaku krzyza, 
poczem następowały wyuzdane 
org je . Całe szczęście, że sektę ową 
w ładze ju ż zlikw idow ały.

W szystk ie  grupy wyznan iowe, 
jak ie  operu ją na naszych W scho­
dnich Kresach, nic są, rzecz oczy­
w ista, za legalizow ane, a istn ie­
nie ich opiera się jed yn ie  na uka­
zie to lerancyjnym  z  1906 r. Jest 
rzeczą znamienną ,że każdy n a j­
m niejszy nawet „k ośc ió ł" rozpo­
rządza znacznem i kosztam i finan  
sowemi na propagandę. N a to ­
m iast stan wykszta łcen ia  kapła­
nów tych wyznań rzadko wybie- 
poza um iejętność czytan ia  i p isa­
nia. Tem  n iem niej, wedle p row i­
zorycznych  obliczeń, sekciarstwo 
na W ołyn iu  zdołało ju ż osiągnąć 
około 50.00C w yznaw ców .

N ie  u lega w ątp liw ości, ze kteś 
na tem  wszystk iem  zarabia. W y ­
znaw cy bow iem  nie szczędzą o- 
f ia r  na w ydatk i swoich sekt. z 
k tórych oczyw iście  nikt im się nic 
w ylicza . Ła tw ow ierność i ciemno­
ta rob ią  swoje.

Howf iw r  ces R udraffa
rozpocznie s»ę 12 hm.

Samolot pasażerski
Lądował pad Poznaniem
PO ZN AŃ  1041 (tel. w }.). Wezo- 

o godz. 10.30 rano samolot pa­
sażerski typu Fofcker, knrsująey na 
lin ji Warszawa —  Poznań —  Ber­
lin, musiał lądować pod Poznaniem 
na polach majątku Nowa Wieś.

Przyczyną lądowania była gęsta

mgła, która, zasłaniała pilotowi cał­
kowicie pole widzenia. Lądowanie 
odbyło sio w  porządku. Samolot., w 
któiim  znajdowało feię 8 pasażerów, 
po zdaniu poczty, wystartował w dal­
szą drogę do Berlina, a pasażerowie 
udali 'ię  samochodem do miasta. Sa­
molot prowadził,pilot Karpiński.

F ala  b a n d ^ ł^ m u
w Białymstoku

'B IA Ł Y S T O K . 10.11 (tel. w ł.). W  
Białymstoku od dfifŻSzegro cissajju 
mnożą się częste napady bandyekic. 
W  tych dniach zanotowano dwa wy­
padki napadów, dokonanych przez 
zuchwał) cli opryszków. A v, ięc: u- 
bicglej nocy zbóje dokonali napadu 
rabunkowego w Grodzisku, powiatu 
sokolskiego, na dom Tomasza Mar- 
cLwiela Napastnicy, w liczbie trzech, 
wkroczyli do mieszkania, żądając 
wydania gotówki, a otrzymawszy od­

powiedź odmowną, zabili Marcdiwitda 
wystrzałem z rewolweru, poczem, 
korzystając z ciemności, zbiegli.

Następny wypadek zdarzył się. S 
b. m., kiedy bandyci dokonali napa­
du na mieszkanie dr. Mariana Trza­
ski w  kolonji Borek pow. ostrołęc­
kiego, gdzie bandyci zrabowali pod 
groźbą rewolwerów 300 zl, w gotów­
ce i umknęli. Należy dodać, że pod- 

I czas napadu ban dym ranili ciężko w 
i rękę żonę doktora.

Z  k r a r f u
KATOWICE

Malwersacje w Magistracie. W  
tycb dniach w Magistracie wj kryto 
wielkie nadużycia, których dopuścili 
się. dwaj kontrolerzy odd bilu podat­
kowego. Przywłaszczone pieniądze 
nieuczciwi urzędnicy obrócili na hu­
lanki w nocnych lokalach. Straty 
wynoszą kilka tysięcy złotych.

Zlikwidowanie szajki włamywa 
esy. Podczas ostanicj obławy, jaką u- 
rządzono w  złodziejskich melinach w 
Katowicach, policja aresztowała kil­
ku zawodowych kosiarzy: Juljrma 
Żelaznego z Warssfawy, -lózefa Ti 
sińskiego również z AY nr-z a wy, U c i­
sza Salzbcrga z Katowic i 'Wilhelma 
Radonia z Brynuwa.

Podczas rew izji znaleziono u nich 
wiele „instrumentów" złodziejskich.

Kopalnie cynku sa jeszcze czynne. 
'Wićdomości o zamknięciu kopalni 
rudy cynkowej nu. Śląsku na szczę­
ście nic potwierdzają się. Unierucho­
miona została jodynie kopalnia „Oc- 
cy lja " wskutek wyczerpania zapasu 
ludy. Z kopalni powyższej zwolniono 
a8 robotników, z których 45 zostało 
zatrudnionych natychmiast w innych 
kopalniach.

WILNO
Przemyt”  icy szantażowani W  

Wilnie aresztowano w tych dn.aeh 
Dandę szantażystów, która dokony­
wała szantażu na przemytnikach, 
przemycających do Polski towary z 
Łotwy lub z Litwy. Szantażystami 
okazali s ię: dwaj bracia M. i B. Se 
gałowie oraz niejaki Lcwinson, któ 
ry, zatrzymawszy wóz przemytnik; 
Frydmana, zaiądadl 250 zł. okupu i 
utrzymał je. Wkrótce przebyła poli 
cja, która szantażystów aresztowała 
mzem z przemytnia-iem l rc dmauem.

Petarda pod bóżnica. Wczoraj :iiu- 
iTna-Tii sprawcy rzucći prtąrdę pod

drzwi synagogi. Skończyło się jedy­
nie na przestrachu.

ŁÓDŹ

Likwidacja zatargu o komorne. Za •
targ lokatorów w domach L. U. P. i . 
z administracją tych lokali o czynsz 
zostanie załatwiony polubownie

Asfaltowa szosa. Część szosy* na 
odcinku Lubochnia —  Tomaszów, łą­
cząca "Warszawę z Piotrkowem, zo­
stała w tych dniach otwarta po u- 
ł ożeni u asfaltu. Należy zaznaczyć, żc 
odcinek ten znajduje sin w pobliżu 
rezydencji Prezydenta Rzplitej,

LW Ó W

Zuclrwaie włamanie. W nocy z S 
na 9 b. m. złodzieje włamali się do 
sklepu przy ul. Kazimierzowskiej i 
po otwarciu żaluzyj, zabrali znaczną 
ilość gazy młyńskiej, wartości około 
15.000 zł! Trzeb- dodać, żc obrabo­
wany sklep znajduje si** obok gma­
chu Komendy Policji,

TORUŃ
Nowy most Dnia 11 listopada na 

Wiśle w Toruniu odbędzie się otwar­
cie mostu drogowego o długości OOP 
metrów. Budowę mostu, którą kon­
tynuowano od roku 192S, nkńczono 
w roku bież. Na budowę mostu uż; - 
to funduszów państwowych i miej­
skich.

N IE D Z IE LA  N A  BOISKU i 
Program niedzielnych imprez w 

Warszawie jest następujący:
Na st aa jonie Leg ji „ godz 12-ej 

mecz o mistrzostwo L ig i Legja— Pod­
górze,

Na Dynasach o godz. l i  nadzwy­
czajne alne zebranie Polskiego
Zv.ln.zku Towarzystw Kolarskich.

W lokalu Y. M. C, A  o godz. 18-ej 
odbędzie się akademja, celem uczcze­
nia. pamięci zmarłego mistrza Pytla- 
sińskiego Rozegrane zostaną zawody 
zapaśnicze pommdzy brdgoska Siła 
a Y  M- C. A '

O mistrzostwa kl. A. należą Or­
kan — Skoda, AZS— Świt, Legja— 
Orze! i PZL— Bzura.

Piłka nożna
PODGÓRZE —  LEGIA

Iutro, w niedzielę, o gadzinie 12-ej 
odbedzie się na stadjonie W. P mecz 
ligowy Legia —  Podgórze. Wojsko- 
w: wystąpią-tym razem niejako w
roli obrońców- „interesów” swych 
miejscowych rywalek: Polonji i War 
szawianki, ktćrc zagrożone są spad­
kiem do Id. A. Zwycięstwo Legji nad 
Podgórzem uwolni Polonię Od tej 
zmory zupełnie, a Warszawiance
ogromnie ułatwi sytuację.

SKŁAD W ARSZAWY* NA MECZ 
7 WROCl.AWIEAi 

Mecz Warszawa —  Wrocław roze­
grany zostanie definitywnie w dn. 
2 grudnia wc Wrruclawiti. Skład re­
prezentacji stolicy ustalony zostanie
ostatecznie za dwa tygodnie. Praw­
dopodobnie do reprezentacji wejdą 
gracze następujący: Keller (lub Kor- 
niejewski), Martyna. Bułanow, Szal- 
ler, Szczepaniak, Makowski, Korr.-
gold (lub Rusinek), Ketz, Nawrot, 
Łysakowski, Wy pije w ski.

Tegoż dnia 2.12 piłkarska repre­
zentacja Krakowa grać będzie w Ber­
linie z reprezentacją Berlina.

LIGA —  NIEMCY ŚRODKOWE 
Saksoński związek piłkarski nade­

słał do Ligi zaproszenie do rozegra­
nia rewanżowego meczu między Ligą 
a reprezentacją Niemiec Środkowych 
w Lipsku na wiosnę roku przyszłego 
Jako terminy zaprojektowano 17.3, 
24.3, 7.4 i 14.4. Wszystkie te terminy 
są dla Ligi zbyt wczesne, jedynie 
termin 11 kwietina ewentualnie mógł­
by być wzięty w  rachubę.

N A G A N Y  
Wydział gier i dyscypliny Ligi uka­

rał naganami dwóch graczy ligo­
wych, „  mianowicie Józefa Kotlurczy- 
ka i Kisielińskiego za niebc. pieczną 
grę na meczu Cracovia —  V  sta.

t i r y  s p o p * ł a w e

sukces młodym pmściiarzom Polonji 
w stosunku >i:ó. W  zespole warszaw­
skim wyróżnili się Krysik, Fabisiak i 
janczak. Zawodnicy KPW, chłopcy 
silni fizycznie, przewyższali wzro tem 
bokserów warszawskich. W  zespole 
gospodarzy na wyróżnienie zasługu­
ją: Kowalski w średniej i Buczek w 
pó‘eiężkiej.

Wyniki poszczególnych spotkań 
były następujące: Krysik ( P b ) ,  góruje 
wyraźnie nad Nellą rK PW ), w ygr j- 
wainc łatwo na punkty.

W  wadze koguciej Wejman (P ) 
zdobył j wa punkty, w piórkowej Ma­
łecki U łP ) -niat przewagę nad Nizi.i 
Orzeczenie sędziów przyznało jednak 
ł wy Gęstwo N id . ,

Fabisiak ( P )  stoczył z Czerwonką 
najładniejszą walkę dnia, Fabisiak 
-'wycięży! zasłużenie atakując czrsto 
i trafnie. Janczak (P )  wygrał z Ce­
glarzem (K ^ W ); Kowafsk KDW ) 
odniósł zwycięstwo nad Wolskim II 
(P ) .  '

Buczek (K P W ) w drugiej ruuczie 
wygrał przez k. o. z Małeckim 1 (P ).  
UN IEW AŻb IE M E  BOKSERSKICH 

m is  r a z o s T W  w i l n a
Zarząd W il. Okr. Zw. bokserskiego 

postanowił unieważnić przepriwadzo- 
ne bokserskie mistrzostwa Wilna.

2 CIEKAWE SPOTKANIA.
W  POZNANIE

Misiurewicz, reprezentacyjni pię­
ściarz polski, którego od pól roku me 
oglądaliśmy na polskich ringach, wy­
stąpi w niedzielę do walk z Garn- 
carkiem w ramach meczu Sokół (Pu- 
Ąiiań) — IKP. (Lodź) w  Poznaniu. 
Obaj pięściarze wyznaczeni zostali 
clo obozu treningowego przed spot­
kaniem z Niemcami, to * :ż walka keji 
wzbudza olbrzymie zainteresowanie.

Ciekawie zapowiada się również 
spotkanie w wadze ciężkiej, w  któ­
rej znany miotacz kulą i rywal Helja- 
szd Tilgner zmierzy się z przypusz­
czalnym reprezentantem Polski w tej 
wadzi łod : tninem Krenzcin,

Różna

5.p, Marla Balińska
We/.oraj zmarła w Warsz wie :l. p. 

Marja z Chomenlowskich Balińska, 
żona b. prezesa Rady Miejskiej. W y ­
chowana W najpiękniejszy li trady­
cjach narodowych, wnuczka Odynen, 
i. p. Marja Balińska byki wzorem 
polskiej inatroir.'. Pozostawia po fO- 
bie szczery i fełfcbftki źsL

O PUH AR W ARSZAW Y W  SZCZY- 
PIORNIAKU

Dziś, w sobotę, o godz. 14.45 na 
boisku Wojska Polskiego odpędzie się 
finałowy mecz w szczypiorniaku o 
puhar jesienny Warsz. okr. zw. gier 
sportowych.

Walczyć hedą drużyny Legji i 
Warszawianki.

UCZNIOWIE IUŻ r-RAJĄ 
Z „KLUBUW CAM I"

Na stadjonie Wojska Polskiego od­
był się d. ti b. m. mecz piłki ręcznej 
(sztzypiorniaka) między drużyną 
gimnazjum im. Wt. Giżyejpego a dru­
żyną W. K. 8 . Legja. Wygrała Legja 
8.4.

Spotkanie to jest znamienne z tego 
\» z gięciu, że po raz pierwszy drirżynr. 
szkolna graia z drużyną klubową.

a C ) i . S

Zo Lw ow a donoszą, że 12 b. m. 
rozpocznie się tam nowa sprawa 
przeciwko znanemu ju ż z poprzed 
nich procesów  Stanisław-owi Ru- 
d ro ffow i. R u d ro ff swojego czasu 
był in ic ja torem  spółki, która w7 
1918 r. kupiła od obywatela ziem ­
skiego W ilh e lm a Schmidta o l­
brzym i m ajątek Brody, obejm u ją­
cy około 19.000 ha ziem i. W a r­
tość tego majątku oceniano w ów ­
czas na 1 m iljon  funtów7 szterlin- 
gów . R u d ro ff, k tó ry  od. 1924 r. 
był zaw iadowcą majątku, syste­
matycznie, drogą oszustw i fa ł ­
szerstw  dążył do zaw ładn ięcia  ca­
łym majątkiem . W końcu zg ro ­
m adził w tnvojem ręku 92,5 proc. 
udziałów. A le  tego było j‘ eszcze 
mu mało. Postanow ił wykupić 
jeszcze od Banku Gospodarstwa 
K ra jow ego  dalsze 6 proc. udzia­
łów. W  tym  celu podstępnie za

ta ił istotne dochody spółki, wy* 
noszące rocznie kilkaset tysięcy 
złotych, i fa łszyw ie  przedstaw ił 
prokurentom  banku nieznaczną 
w7artość udziałów  B. G. K . YYsku- 
teK tych posunięć udało mu 
wykupić będące w! posiadaniu B. 
G. K. udziały za 20.000 zł., t i- 
sumę kilkakrotn ie niższą od w ła­
ściwej w artości.

N ieza leżn ie  od spraw y pow yż­
szej, toczy się obecnie w  W arsza­
w ie śledztwo przeciwko Rudro ffo - 
w i o usiłowanie przekupienia je ' - 
nego z w yższych  urzędników ska7- 
bowych. Podobne kombinacje, j' 
ustalono, przeprow adzał Rudroi 
wśród urzędników sądowych w  
Złoczow ie i Lw ow ie . Tak  w ięc 
skończyły się szczęśliwe dn’ P- 
R u d ro ffa  i wszystk ie jego  spraw­
ki wychodzą na jaw'.

Procis o „Za b a w k ę "
zakończony

W  Sądzie Okręgow7ym w W a r­
szaw ie toczył się od dłuższego 
czasu proces o autorstwo film u 
„Zabaw ka", o czem ju ż swego cza 
su pisaliśm y. Adw. Hofm okl- 
O strowski skarżył w ytw órn ię  f i l ­
m ową o p lag ja t, je s t bowiem  au­
torem  sztuki scen icznej o iden­
tycznym  tytu le  i podobnej treści.

Wczoraj" w- spraw ie pow yższej 
zapadł wyrok, mocą ktorego sąd

skazał reżysera W aksa - W asz77'- 
skiego na 200 zł. zgryw ny, w łaś­
c ic ie la  kina, gdzie  f ilm  był 
św ietlany, K ran tza  na 500 zł- grzy 
w ny i p rzedsięb iorcę film ow ego  
Gulaniekiego na 1000 zł. grzywny 
z zam ianą na 4 m iesiące w ięz ie­
nia. K ierow n iczkę literacką w j 
lw órn i, M arję  Jehannę - 'W ielo­
polską, sąd uniewinnił.

Nieludzcy rodz-ce
WjpzłlI w chlewie ryn?

M ieszkańcy w si Ludkowo, gm i­
ny ostrow skiej donieśli w ładzom  
policyjnym , żc W ładysław  i M i­
chalina P iw ow arczykow ie  w ięz ią  
w  ch lew ie 27-letniego syna, B ro­
nisława/ k tóry  jest obłąkany. Do­
n iesien ie okazało się prawdą. N ie  
szczęśliwy, przykuty łańcuchem w 
ciastlej komórce, przebyw ał tam

już k ilka lat. Żłe odżyw ian ie > 
chłody spraw iły, że P iw ow arczyk  
zapadł na chorobę pipc. Dochodzę 
nia wykazały, że w ięz iony  nrzez 
n ieludzkich rodziców  obrąkany po 
stradał zm ysły na skutek pobicia 
go przez ojca. N ie lu dzcy  rodzice 
odpowiadać będą za swą zbrod­
nię przed sadem.

15-fetni chłopak
Spam z  dzefiu was u d u

W ILN O , 10.11. Wczoraj przed 
północą w momencie odjazdu pocią­
gli do Warszawy, na dworcu koli - 
jow jm  zdarzył się wypadek. Miano- 
wici", z dachu jednego z wagonów 
spadł na tor i tylko cudem uniknął 
śmierci młodociany ticickinie- z domu 
rodzicielskiego, 15-lHni Szcwel Szn- 
bud (Jeziorna 7 ). Chłopiec dotkli­

wie się potłukł i został przewiezio­
ny do szpitala św. Jakóba.

Według zeznań Szubadn, wraz z 
nim wyrusz; lo w podróż „naokom 
świata" cztcrucli jego kolegów, któ­
rzy również ulokowali się na dachach 
wagonów. W  celu zatrzymania zbie­
gów wysłano na linję odpowiednie 
powiadomienia.

PIĘŚCIARZE POLONJI W  LUBLINIE
Odmłodzona drużyna pięściarska 

Polonji bawiła w Lublinie, roz.gryv.a- 
iąt spotkanie z miejscowem KPW . 
ZaWody stały na zupeinieAprzyzwoi- 
>ym poziomie i przyniosły piękny

Z R AD Y NAUKOW EJ W YC H O W A­
N IA  FIZYCZNEGO

W  dniach najbliższych pod przewo­
dnictwem wiceprzewodniczącego rady 
naukowej wychowania fizycznego, 
gen. dr. Stanisława Roupperta, odpa­
da się dwa posiedzi nia komisyjne ra 
dy naukow-ej, a mianowicie:

1) w7 dniu 1-3 b. m na posiedzeniu 
komisyjnem omawiana będzie sprawa 
sportu w szkole, przytem referat p. t. 
„Zarys struktury organizacyjnej 
sportu w szkole oraz sprawa regula­
minu ' portowego" —  wygłosi czło­
nek rady, wiz. Zygmunt Wl7robek,

2) w  dniu 14 b. m. odbodzie Hię po 
siedzenie komisji 'eka^skiej rad) na 
porządku dziennym będzie projekt 
zarządzeń ochronnych w  walkach 
bokserskich —  (ref. kpt. dr. Rsttir- 
g r r ), leczenie spurtem —  (doc. dr. 
G Szulc), oraz projekt instrukcji do 
badań zdolności fizycznej dla celów 
w. f. i sportu.
ÓTWARC-IB TERENÓW  SPORTO­

W YCH TiY, REZERW ISTÓW
Dziś, w sobotę, o godz. ,14-ej odbę­

dzie się uroczystość poświęcenia i o- 
twarda terenów sportowych Koła 

W. U. Sprawdziany” przy Zw. 
Rezerwistów.

Tereny sportowe cola składają ńę 
ze strzelnicy małokalibrowej na 100 
i 50 mtr., boiska p;lki nożnej, siatk. 
i kortu tenisowego.
NOWE Vł LADZE POL. TOURING 

KLUBU
Odbyło się pos.edzenie Rady N a­

czelnej Pol. Touring Klubu, na któ­
rem in. in. dokonano wyborów trzech 
wiceprezesów Rady. . ii. mianowicie: 
I wiceprezes itady — wicemhiist?:- 
Juljan Piasecki, l l  wiceprezes Ru­
dy —  mjr. dy pl. M. kolarski, 11 f v. 
reprezes Rań, —  di M. Orłowicz.

N a p a d  i z a b ó is t w o
Bandyci uciekli

POZNAŃ, 10.11 (td . wł.). W  no­
cy z 7 na 8 b ni. na dom gospoda­
rza Franciszka Dominiaka w Będ­
kowie, powiatu kościańskiego, doko­
nano zuchwałego napadu. Trzej za­
maskowani bandyci z rewolwerami w 
ręku po steroryzowaniu domowników 
związali 70-lctnicgo Dominiaka oraz 
jego żonę i czworo dzieci. Syna T o ­
masza Dominiaka bandyci ciężko

postrzelili. Kula utkwiła w 
slupie. Ciężko rannego Dominiaka 
odwieziono do szpitala.

Bandyci spłoszeni, ratowali się u- 
eicczkn, odrzrnwując się. Policja 
prowadzi energiczne śledztwo, celem 
wykrycia zbrodniczych sprawco na­
padu. Naradę śledztwo ustaliło, ze 
bandyci przybyli z Poznania-

Pziecj - żyw e  pochodnie
CHORZÓW', 10.11. W  Nowej Wsi 

pod Świętochłowicami w mieszkaniu 
rodziny Jaroszów wydarzył się tra­
giczny wypadek. W* kuchni przy7 pie­
cu zabawiało sir d w o j e  dzieci Jaro­
sze wej oraz 3-Ictni synek sąsiada, 
Eryk Gross. Podczas zabawy jedno

Kary za zwłokę
i odsetki za odroczenie

Ministerstwo Bkarbu zarządziło o- 
statnio, że od wszelkich wpłat, usku­
tecznionych począwszy od dnia 1-go 
października 1934 r. na poczet nie- 
odroczonych i nierozlożonych na ra­
ty zaległości w podatkach bezpośred­
nich i opłatach stemplowych, bez 
względu na czas i eh powstania, na­
leży, aż do odwołania zarządzenia., 
pobierać obniżone kary z:i zwlokę 
w wysokości 12 proc. w stosunku 
rocznym, licząc od ustawowego ter­
minu płatności.

I)o  wszelkich wpłat, uskutecznio­
nych począwszy od wyżej wskazane­
go terminu na poczet odroczonych 
lub rozłożonych ua raty orzeczeniem 
właściwej władzy skarbowej zaległo­
ści w podatkach bezpośrednich i o 
plalach stemplowr-ah, należy, aż do 
ouwolania, pobierać odsetki za od 
Mk-żanic w w-vpokost i 9 pro w sto­
sunku voc/,nyin, licnę- id  i lawo­
wego terminu płatności.

dzieci wzięło- do .ręki butelkę zę 
spirytusem do palenia.

Nastąpiła eksplozja, pomew-- spi­
rytus zapalił «ię od rozżarzom go pie­
ca i 1 roje dzieci stanęło w płomie­
niach. Córeczka Jroszów, Y- arja, od­
niosła tak ciężkie poparzenia, żc po 
przervieziciuu do szpita.a zma "ła 
Synka Jaroszów i jogo rówieśnika 
Grossa odwieziono do szpital* *  

stanie eiężkun.

0 obniżenie Kosztów
Upomnień

S fery  gospodarcze p o d e 'm u ja  
na teren ie Izb P izem . - H an d lo ­
wych akcję o zm niejszen ie o p ia t 
pobieranych przez urzędy skarbo  
we za w ysyłan ie upomnień p ła t­
nikom Orcranuaeie kupieckie 
wskazują, iż  oplata 1 z}. 50 gr, 
stanowi w Darazo wrielu "wypad­
kach przeszłe 10  proc. całej n a ­
leżności podatkowej, co obciąże­
niem jes t niepomiernem. Propo­
nowane jes t obniżenie opłat za 
upomnienia do 50 groszy.

Czy tajcie
Nowiny Codzienne



LTIanja wielkości.,, w ydatków

„Cały kraj można zamieni! w pustynie ugorów
Nie oderwany wypadek ale „błąd" w założeniu

  -  —  .Tr:.......... . SPRAWY GOSPODARCZE "
i

Koncern holenderski
ma nabyć' Bank 

Amerykański w Polsce?
Jak donosi „ Isk ra ", wskutek 

załamania się w  swoim  czasie 
koncernu K reugera , akcje Banku 
Am erykańskiego w  Polsce prze­
szły  na własność holenderskiego 
monopolu zapałczanego, który 
kontrolny pakiet tego Banku w 
wysokości 60 proc. p rze ją ł od 
Szwedzko-Am erykańskiego T ow a ­
rzystw a Inw estycyjnego w  N o ­
wym  Jorku —  należącego do kon­
cernu K reugera, a pozostałe 40 
proc. od braci K reugerów .

Obecnie Komisja likw idacyjna 
przedsiębiorstw , wchodzących w 
skład koncernu K reugera  prow a­
dzi rozm owy w  spraw ie nabycia 
akcyj Banku Am erykańskiego w 
Polsce przez poważną grupę ka­
p ita listów  holenderskich. Kap ita ł 
zakładowy Banku Amerykańskie­
go wynosi obecnie 5 m iljn  zl.

=  Nr. 315 ABC =

Jutro przybyw a do W arszaw y 
delegacja  angielsk ich  przem ysłów  
cow w ęglow ych  w  celu kontynuo­
wania rozpoczętych w  kwietniu 
r. b. w Londyn ie rozm ów z dele­
gac ją  polskiego przem ysłu w eglc 
wego na temat porozum ienia eks­
portowego.

W  skład de legac ji angielsk iej 
wchodzi 10 osób z p. Evan W il 
liams, jako przewodniczącym  de­
legac ji na czele.

W  skład d e legac ji po,sk iej wcho 
dzi rów n ież 10 osób z p. J. Cybul­
skim, jako przewodniczącym  dele­
gac ji.

K on feren c je  rozpoczną się w  
dniu 12 b. m. i m ają trw ać 3 dni, 
poczem n iek tórzy z członków de­
legac ji angie lsk ie j w y jadą  na 
Śląsk dla obejrzen ia  kilku in tere­
sujących ich kopalń. '

Pon iew aż równocześnie z dele­
gacją  angielsk ich  przem ysłow ­
ców w ęglow ych , lecz nie wchodzą 
cy w  je j  skład, przybędzie do 
Polsk i p. podsekretarz stanu A  
Faulkner, dyrektor departamentu 
angielsk iego górn ictw a w ęg low e­
go. przeto i on weźm ie uaział w 
zw iedzaniu  kopalń ,

B ilans handlu zagranicznego 
Polsk i za okres p ierwszych 10 m ie 
sięcy b. r. w ykazu je w  porówna­
niu z analogicznym  okresem ub. 
r. bardzo poważny w zrost salda 
uodatniego. P rzyw óz spadł v,- oma 
w ianvm  okresie b. r  o 36,3 m ilj. 
zł., natomiast w yw óz w zrósł o 
30.6 m ilj. zl. Dodatnie saldo 
zw iększyło się zatem  o 66,9 m 'j. 
zł., czy li o przeszło 89 proc To 
zjaw isko, m ające ogromne zna­
czenie ze w zględu  na nasz bilans 
płatn iczy, jes t tem bardziej zna­
mienne, że w ystępu je }\ okresie 
coraz w iększych utrudnień w  mie

Zawsze w ystępow aliśm y prze­
ciw  nadmiernemu obciążeniu lud­
ności ciężaram i fiskalnem i, prze­
w yższającym i m ożności p łatn icze 
obywateli,

N :szczenie dochodu, usuwanie 
podsta w ytw órczości ekonomiez 
nej i m ożliwości egzystencji zaw­
sze w  konsekwencji prowadzi do 
jedn ego : zm niejszenia dochodu
skarbu ifprzy coraz w yższych  po­
datkach, opłatach, daninach 
itp .), zubożenia, zachw iania rów ­
nowagi kalku lacji w  gospodar­
stw ie, w reszcie do likw idac ji ca­
łego szeregu warsztatów7 pracy. 
Oczyw iście zasięg skutków ujem ­
nych podobnego stanu rzeczy  na 
tem się nie w yczerpu je, a lań-

Tcm atem  obrad obu wym ien io­
nych delegacyj będzie uzgodnię i 
nie interesów7 obu przemysłów7 
w7ęglow ych  w  dziedzin ie wvwozu,
0 rynki, dla którego toczy się od 
kilku la t walka konkurencyjna

m iędzy w ęglem  polskim  a an- 
gielsKim

W  w alce te j przem ysł w ęg low y 
polski, jnkoklw iek m niej zasobny
1 rozm iaram i m niejszy od an g ie l­
skiego, nie uległ, lecz w7ykazał 
pełną in ic ja tyw ę i p rzedsięb ior­
czość, utrzym ując się globaln ie 
w w yw ozie  na m niej w ięce j rów ­
nym ilościowo poziom ie. Szczegół 
nie trw ałego  odbiorcę znalazł w ę­
g ie l polski w7 k rajach  skandynaw­
skich, ponadto zdobył nowe rynki 
zbytu.

Polsk i przem ysł w ęg low y  dąży l 
zaw7sze do przeprowadzenia m ię­
dzynarodowego porozum ienia w ę ­
glow ego, a w m niejszym  zakresie 
do porozum ienia polsko - an g ie l­
skiego.

W  obecnych naradach polsko 
angielsKieh bedzie cnodziło o zba­
danie i rozw ażen ie problemu w y ­
wozowego.

dzvnaroclowej wym ian ie handlo­
w ej, stosowanych przez różne 
państwa.

G lobalne liczby obrotu handlu 
zagran icznego za okres 10-c!u 
m iesięcy b. r. i ub. r. przedsta­
w ia ją  się następująco (w  m ilio ­
nach zl. —  za rok bieżący dane 
p row izo ryc zn e ):

Styczeń —  październ ik  1933 r .: 
p rzyw óz ' 699,6, w yw óz 774.7, do­
datnie saldo 75,1.

Styczeń —  październik 1934 r.: 
p rzyw óz 6 63,8 , wy7w7óz 8 0 5 ,3 , do­
datnie saldo 142,0

cuch skutków w7ydłuża się teo­
retyczn ie w7 nieskończoność.

Nastaw ien ie  całego aparatu f i ­
nansowo - skarbowrego pod kątem 
w idzen ia  wyłącznie fiskalnym  od­
b ija  się poważnie, i zdecydowanie 
ujemnie, na calem życiu gospo­
darczem. W zorem  państwa, samo­
rządy prowradzą politykę gospo­
darczo finansow7ą, która musi bu­
dzić, mówiąc oględnie, zastrzeże­
nia.

W zrost c iężarów  jes t przeraża­
jący. Now e podatki, daniny, opła­
ty  rosną proporcjonalnie do ma­
le jące j zdolności p łatn iczej obywa 
teli, co w ięce j, s tab ilizacja  nom i­
nalna w iększości ciężarów7, jest 
faktyczna zw7yżką wobec zniżki 
cen i zarobków.

Chodzi jeszcze o sposób stoso­
wania przepisów  podatkowych 
(w  całej ro zc iąg łośc i) oraz o u- 
zupełnianie ,,1uk w  p raw ie " tam 
gdzie zachodzi tego potrzeba, w7 
taki sposób, aby iść jaknajbar- 
dziej na rękę płatn ikow i t. zn. 
aby nie naruszać jego  interesu 
gospodarczego, stosowaniem  usta 
wy, czy twlko przep isów  w yko­
nawczych, w brew  idei prawnej,' 
wbrew założeniom  samej ustawy. 
Jednak takie fak ty  sa na porząd­
ku dziennym. „Lu zy ", dowolność 
prowadzenia po liti ki gospodar­
czej w ed ług w łasnego w idzim isię  
jest b. duża. I to uzupełnia zna­
komicie, w  sensie negatywnym, 
nacisk fiskalizmu.
Żeby nie być posądzonym o goło- 
słowność przytaczam  jeden z w y ­
padków w  zakresie podobnych 
„dowlo lncści“ . T rzeba  w ziąć pod 
uwagę, że przytoczony wypadek 
jes t typowym  dla stosunków7 w ie j 
skich, a przecież ludność w iejska 
stanowi ponad 60 proc. ogółu lud­
ności polskiej.

Cytu ję za .^Gazetą Po lską " z 
dn. 9 b. m .:

„M am mówić o szarw arkach.
Szarw arki, gd yb y  przenieść ten 

zw yczaj na stosunki miejskie, byłaby 
to powinność obow iązująca każdego 
mieszkańca do daw ania pom ocy m a­
gistratow i w  jego  rozlicznych pra­
cach koło nanraw y, lub budowania 
ulic. ,

Każde przedsiębiorstwo zatrudnia­
jące pracowników7 m usiałoby ich od­
stępow ać przez szereg dni, lub ty ­
godni, a naw et m iesięcy i staw iać do 
dyspozycji miastu.

Jeśliby się np brukow7alo ulicę 
\beleckE o czem niera2 już mówiono, 
adjacenci czyli ludzie m ieszkając} po­
wiedzm y o 5 ulic (na w si adjacenci 
się liczą do 5 lii. od budującej się szo 
sy) musieliby się sw71 pracą do tego 
przyłożyć. A w ięc i Bracia Jablkow - 
scy Pakulscy i inni powinniby dać 
na miesiąc, lub dwa, cały swój perso­
nel, któryby pomagał brukować a sa 
mocaod’7 i wszelkie wózki zamiast 
rozwozić pc* mieście paczki lub gazt 
ty, działałyby bardzo pożytecznie wo ■ 
ąc kamień. 1 to nie w chwili martwe j 

go sezonu tylko wtedy, kiedy tege 
magistral zażąda.

T o  w szystko m ogłoby w cale nic

być krzyw dzące, a nawet przeciwnie 
bardzo praktyczne, gdvby ilość tych 
świadczeń była rozsądna.

U staw a d rogow a o świadczeniach 
w* naturze na w si m ów,, że ilość 
św iadczeń ma być określona „w  sto­
sunku" do wielkości maiątku, nie mó 
wi jednak niestety w jakim stosunku 
i nie zakreśla żadnego ograniczenia.

„W  stosunku" znaczy tylko tloma- 
cząc znowu na przykładzie m iejskim, 
że —  jeżeli jakiś m ały sklepik zmu­
szony jest dac przez tydzień nracę 
sw ego jedynego pom agera, to Herse

M am y okólnik z Min. Sp raw  W e­
wnętrznych z dn. 2 1 lutego 1930 r. 
Nr. SF . 480 '1 w  którym  czytam y: 

„M in. Sp raw  W ew n. otrzym uje 
jednak szereg skarg  na niewłaści­
w ą i krzyw dzącą repartycję szar- 
w arków . Żąda się świadczeń w  o- 
kresic pilnych robót polnych, za­
m ienia się św iadczenia w  naturze 
na opłaty pieniężne, a w p ływ y z 
opłat zużyw a Się na cele z  budow ą 
i utrzymaniem oróg nic wspólnego 
nie m ające itp. Poniew aż szarw ark 
jest świadczeniem  naturalnem dla 
budow y i utrzym ania dróg gmin­
nych przeto przestrzeganiem  doty­
czących przepisów ustaw y drogo­
w e j, dla w ym iaru jego  powinny 
być miarodajne dwie zasad y : a) 
me może on przew yższać faktycz­
nych ootrzeb zw iązanych  z budo­
w ą  i utrzymaniem dróg i b) ogól­
na je g o  w ysokość w  gm inach w ie j­
skich powinna być dostosow ana do 
ilości środków  przew ozow ych i sil 
roboczych jaką gospodarstw a rolne 
rozporządzają i istotnie dać m ogą 
bez widocznej straty dla swoich 
interesów  gospodarczych” .
„W  m yśl tych w skazów ek gmina 

p ow innaby najpierw  obliczyć jakiem i 
silami ruboczem i rozporządza bez 
krzywdy dla gospodarstwa i w edług 
tego obliczyć jakie prace w ykonane 
być m ogą i' tego się trzym ać.

Dzieje się niestety odw rotnie: gm i­
na najprzód naznacza jakąś wysóltą 
sumę; w  naszym  w ypadku 3250  zi. 
na majątku m ającym  5  i pól fornalki 
(brakujących  dwóch Koni nie można 
skom pletow ać dla braku Kilkuset zło­
tych ). Potem wyznacza niskie stawki 
za wykonanie pracy: liczy np. zaro­
bek jednej p ary  koni i jednego furma 
na 4 -  5  zt. dziennie. W ynika stąd, 
że w  najszczęśliw szym  w ypad  :u 
dw ie p ary  koni i dwóch ludzi m usia- 
tooy pracow ać na szarw arku przez 
325 Um w roku lub cztery pary kor.i 
i czterech ludzi przez pół roku. Czy 
to można dać bez uszczerbku d !a 
w arsztatu? Co ma być z gospodars­
twem ?

G d yb y tak robić to wzdłuż każdej 
budującej się szosy mającej kraj oży­
wić ciągnęłaby sie pustynia ugorów.

O czyw iście rozsadek najprym ityw ­
niejszy każe rolnikom najpierw p o ­
kończyć pilne roboty Później zmor­
dowane konie nieraz ą ic  s już zdol­
ne do dużego w ysiłku. Często s:y 
zdaża, że gm ina w cale do roboty żad 
nej nie wota, albo tylko w czasie naj­
pilniejszych robót. Należności ściąga 
hajct.ętn ej w gotowce, zamęczając 
ciągiemi licytacjami. Ł ata  temi pie­
niędzmi sw ój budżet, podw ażając 
równocześnie egzystencję płatników,

! a co za tem idzie budżet państwa.
W ielki czas nie pozwolić gminom 

i przez zlą gospodarkę uniem ożliwiać 
uzdrowienia stosunków rolnych'

zajm ujący duży czteropiętrowy aom 
mu dać „w  stosunku” więce, a nic 
mniej od niego.

„Stosunek" ten liczy się  w  prakty­
ce procentowo do płaconego podatku 
gruntowego i w yraża się przytem jak 
pięść do nosa w7 „stosunku” do po­
datków  skarbow ych. 1 to tak jak m a­
ły, cienki, rasow y nosek do olbrzy­
miej pięści. Nosek byłby skarbem  a 
pięść gm iną.

Podaję autentyczny przykład cy ­
frow y:

W szystko to  słuszne. P rzy to ­
czony pow yżej przykład jes t bar­
dzo wym owny. O czyw iście nie na 
leży  go genera lizow ać. Czy jed ­
nak podobna „dow olność" bez 
liczen ia  się *że skutkami gospo- 
darczemi, podejm owana bez po­
czucia elem entarnej odpowiedział 
ności n ie zoarza się zbyt często 
i to n ietylko w zakresie dzia ła l­
ności gm iny, a le i w y ż e j"

A  ru jnu jący i nieekonomiczny 
system obciążeń ubezpieczenio­
wych i innych św iadczeń socja l­
nych, rozm aite fundusze i t. p „ 
a w  techn ice: działalność urzę­
dów i urzędników, choćby sekwe- 
stratorów .

W ie lk i czas nie pozw olić  gm i­
nom gospodarować i rządzić  się 
w  ten sposób, aby podważać egzy 
stencję p łatników . W ie lk i czas 
nie pozw olić  rów n ież i państwu, 
aby podważało egzystencję p łatn i 
ków  Konsekwencja obowiązuje.

G R O SZO W E  D A T K I  O B Y W A ­
T E L I  N A  F U N D U S Z  O B R O N Y  
M O R S K IE J  STW O R ZĄ  P O TĘ G Ę  
P O L S K I N A  B A Ł T Y K U . K O N T O  
F. O M. w  P. K . O. N r. 30.680.

Ze świata

„Niewierność ooiiryczna"
p rz y c z y n ą  ru z w n c .it

Jak donosi z W iedma M TP., to­
czył się przed jednym z sądów wie­
deńskich niezwykły proces rozwo­
dowy
• B ndjutaiit cesarza Frańciszk7’ 

Józefa, generał dawnej ara ii nu- 
strjaeko-wągierskiej, Józef Karell, 
wytoczył żonie proces rozwodowy, 
podając po 35-letnieni pożyciu, jako 
powód do rozwodu —  „polityczną 
niewierność".

W  skardze rozwodowej powołał się 
gen. Karell na swoje przekonań.a 
monarchistyezne, które zona w ostat­
nich czasach obraża na każdym kro­
ku, drwiąc z dynastji Habsburgów i 
dawnych tcadycyj, co było banko 
pr/ykre dla starego generała.

Sąd uwzględnił motywy, przyto­
czone przez gen. Karelia w skardze.

W KILKU WIERSZACH
W ZROST KOSZTÓW  

UTRZYM AN1A
Na posiedzeniu komisji do bada­

niu zmian koszlów utrzymania przy 
Głównym Urzędzie Statystycznym, 
odbytem w piątek. 9 b. m., ustalono, 
ie  w październiku w fAF&wnairm z 
wrześniem, koszty utr/cmania wzro­
sły w Warszawie o (1,2 pice.

Grupa żywnościowa wyKazaG 
zwyżkę o 1 proc-., natomiast opało­
wa zniżkę o 1.5 proc., a potrzeb kul 
tnralnych o 0 .1 proc. Grupy ndzn 
żowa i obawiano oraz mieszkaniowa 
nie ujawniły żadnych zmian.

SEJM IK  Z W IĄ ZK O  SPÓŁDZIELN I 
PO LSK IC H

Y\ dniu 24 listopada b. r. w loKalu 
Związku Rzemieślników Chrześcijan 
w Warszawie przy ulicy Miodowej 14 
odbędzie się. Sejmik Związku Spól 
dzielni Polskich w Yi aiszawic. Na 
porządku obrad, oprócz części spra­
wozdawczej, przyjęcia budżetu n a  r. 
1935 i wyborów do Rady Związku, 
zostanie wygłoszony szereg refera­
tów, m, in .: prof. dr. E. Taylor wy­
głosi odczyt p. t. „Znaczenie wolne 
ści gospodarczej w  ustroju społecz­
nym" i  p. dr. A l. Całkosmskl omówi 
zagadnienie konsolidacji spółdzielni.

KU RS OGRODNICTW A
Koło Miłośników Ogrodnict wa roz­

poczyna dnia 21 listopada 1934 r. 
tizymiosięczny kurs ogrodnictwa.

Cały kurs będzie podzielony na 3 
cykli, z których każdy stanowi za­
mkniętą całość. Dzięki tumu osoby, 
którym sprawia trudność pozostawa­
nie pr/.ez czas dłuższy w  Warszawie, 
albo które interesują się tylko pew 
neini tematami, będą mogły zapisy­
wać się na poszczególne cykle, wed­
ług ściśle ustalonego p: -ogramu.

Cykl I  obejmuje wiadomości 
wstępne o glebie, uprawi* i nawo- 
ż cni u w ogrodnictwie. Cykl I I  —  
Warzywnictwo. Cykl H I  —  Owocar- 
stwo i sadownictwo. Cykl IV  —-  
Kwiaciarstwo grantowe. Cykl V  —  
Przetwórstwo owocowe i warzywne 
pszazclnictwo oraz choroby i szkód 
niki roślin.

Informacje i zapisy: B im o Kołu 
Miłośników Ogrodnictwa —  A l. Je 
rozolimskie 20 m. 16, teł. 632-70, o 
raz kierowniczka kursu, p. Wysoc 
ka —  tel. 840-18.

=  Str. 5 =

Na giełdach
GIEŁDA P IE N IĘ ŻN A

M aluiy: Dolar 5,2e; frank francu­
ski 34,90: frank szwajcarski J 72,80; 
funt szterling 26,44; marna niemie­
cka 187; szyling austrjacki 99; ko­
rona czeska 21.5.

Monety: Dolar zloty 8.91; rubei 
zloty 4,58,5.

Dewizy: Beitin 213.30; Belgja
123,71; Holar dja 358,10; Kopenhaga 
117,90; Lonayu 26,46; Nowy Jork 
5,29,75; N ow ; Jork (kabel) 5,30; Pa­
ryż 34,91,5; Praga 22,11; Szwajcar­
ja  172,55; Sztokholm 136,5; Włochy 
45.38

Papiery procentowe- 3 proc. Poż. 
Budowlana 45; 4 proc. Poż. Dolaro­
wa 52,75; 5 proc. Poż. Konwersyjna 
65; 7 proc Poż. .Stabilizacyjni: 70,50; 
4,5 proc. L isty Zast. Ziemskie 49,5; 
7 oroc Listy Zast. Ziem. 49,5; 7 pr. 
Listy Zast. Ziem. Dolarowe 46,5; 5
proc. skoiiwertowane L. Z. T. K. m. 
Warszawy 59.

4keje IlanK Polski 94, Lilpop 
10,10; Sta-achowice 12,30; Warsz,
I  ow. A k .. Fabr CuK.ru 27,5; Mo- 
rirzejów 3,30; Haberbusch 34,

GIEŁDA ZBOŻOWA
Warszawa, 9 11. —  Giełda zbożo­

wa franco Warszawa za 100 kg., ży­
to 1 standart 700 gl. 15,00— 16,50;
I I  stand. 687 gl. 14.50— 15,00; psze­
nica jan  czem ona szklista 775 gl.
19.50— 20,00; nszęrsica jednolita 742 
gl. 18,50— 19,00; pszenica zbierana 
731 gl. 17,50— 18,00; owies 1 stanc, 
niezadeszczony 497 gl. 16,50— 17,00; 
owies II stand, lekko zadeszczony 468 
gl. 15,50— 16,00, I I I  stand. «38 gi
15.00— 15,25; jeczmień przemiałowy 
678/673 gl. 17,00— 17,50; 620,5 gl.
15.50— 16,00; jęczmień browarny 689 
gl 19,50— 21,00; jęczmień o v adze 
649 gl. 15,75— 16,25; groch polny z 
workiem 27,00— 29,00; groch Wiktor- 
ja z workiem 47,00— 52,00; -wka
21.00— 22,00; peluszka 21,50— 22,50; 
rzepak i rzepik zimowy 43,50— 45,00; 
rzepak i rzepik letni 39,00— 40,00; łu­
bin nieb. 7,00— 7,50; łubin żółty 8,50 
—9,50; koniczyna czerwona surowa
715.00— 130,00; koniczyna czerwona 
bez kanianki o czystości 97 proc.
135.00— 150,00; koniczyna biała suro­
wa o czystości 97 proc. 95,00— 120.00; 
koniczyna biała surowe 7 0,00— 90,00; 
mak niebieski z workiem 44,00—  
4.8.00; ziemniaki jadalne 3,25—3,50; 
maka gat. I B 31.00— 33,00; I  C
29.00— 81,00; I D 27,00— 29,00; 1 E
25.00—*27,00; gat. I I  B 23,00— 25,00;
I P  22,00— 23,00; I I  F  21.00— 22,00;
I I  G 20.00— 21,00; gat. I I I  A  15.00- 
16,00; mąka żytnia I 55 proc. 24.00 
—24,50; maka 0-65 proc. 23,00— 
23,50; I I  gat. 17,00— 18,00: maka żyt­
nia razowa 17,00— 18,00; mąka żyt­
nia poślednia 14,00— 15,00; otręby 
pszenne gr. stand. 11,00— 11,50; 
pszen. średnie 10,00— lu.50; otręb.. 
psę.enne miałkie 10,00— 10,50; żytnie
9.00— 9,00; kuchy lniane 10,25—  
16,75; rzepakowe 12.75—*•13,25; ku­
chy słonecznikowe 42-44 proc. 17.25 
— 17,75; śruta sojowa • 21,00 —21,30; 
siemię iirlane 43.50—-15,00. Ogólny o- 
brót 2. '54 tonn w tem żyta 670 tonn. 
Usposobienie spokojne;

J ó z e t  G w i z d a l e w i c z

Z pamiętników szofera
P i e r w s z a  p r a c a

M iałem  jednak dopiero lat sie­
demnaście z m iesiącem, ale już 
byłem silny i rosły, w ięe posta­
nowiłem  w  sekrecie starać się o 
zuawanie egzam inu na szofera. 
IV tych czasach były w  W arsza ­
w ie dw ie szkoły szoferów , jedna 
Taraszczenki a druga Zakrzew ­
skiego. Nauka w takiej szkole z 
egzam inem  kosztowała, przeszło 
sto rubli. N ie  m ając pien iędzy na 
opłacenie szkoły w zią łem  się na 
sposób. Postarałem  się za kilka 
złotych, o obydwie teorje  z owych 
szkól których bardzo prędko nau­
czyłem  się na pamięć. W ruchu 
kołowym  złożyłem  potrzebne pa­
piery, gdzie rów nież opłaciłam 
pewną sumę, za dopuszczenie 
mnie od egzaminów.

Egzam in z teorji zdałem bar­
dzo aobrze. Pytany przez inżyn ie­
ra o części motoru, lub o części 
i o pracę dyferencja iu , dawałem 
odpow iedzi bez zająknięcia. N a ­
stępnie musiałem  opowiedzieć 
pracp motoru i całego m echaniz­
mu. Po zdaniu egzaminu czeka­
łem tylko na wyznaczen ie dnia 
na egzamin z jazdy.

IV wyznaczonym  dniu w yna ją ­
łem samochód do egzaminu i uda­
łem się pod Ruch Kulowy, na

uiicę Danillow iczowską, gdzie już 
stało kilka wozów  i było sporo 
uczniów, k tórz } mieli zdawać 
egzamin. W  Ruchu Kołowym  do­
w iedziałem  się od urzędnika, żę 
nie będę dopuszczony do egza­
minu z jazdy, bo nie mam jeszcze 
pełny ch osiemnastu lat... Ogrom ­
nie się zm artw iłem . Chciałem  w 
s* krecie dać ternu urzędników i 
kilka rubli łapówki za dopuszcze­
nie mnie do egzanunu, ale się nie 
zgodził i pow iedział, że nawet za 
sto rubli, nidw' odważy się mnie 
dopuścić, bo mógłby stracić^ posa­
dę.

Pytałem  się. na wszystkie stro­
ny, czy jest jaka rada nu uzy­
skanie pozwolenia, gdy w tem 
woźny z Ruchu Kołowego, pow ie­
dział mi, żebym prędko poszedł 
do Ratusza, do kancelarji Ober- 

. policm ajstra, który ma prawo po­
zw olić na zdawanie egzaminu. 
Pob iegłem  co tchu. Po kilkunastu 
minutach znalazłem  się w  dużej 
salt gdzie w is ia ł na ścianie w ie l­
ki portret cesarza M ikołaja, a 

; pod ścianami stały krzesła i 
I pluszowe ławeczki, "=* których 

iiedzieli mterfttwraAi. trzym ając w 
ręku podania i czekając na w yj- 

jśc ie  Obera. Po dość długiem  cze­

kaniu o tw orzy !} się szerokie 
drzw i w  których ukazał się Ge­
neral Ober-policm ajster, z laską 
w  ręku. Za nim szedł je go  pomoc­
nik pułkownik i adjutant, miody 
elegancki o ficer.

W szyscy na sali zerw ali się z 
m iejsc, Generał, podpierając sie 
laską, podchodził kolejno do in­
teresantów, z każdym chw ilę roz­
mawiał. a przyjęte podanie odda­
wał adjutnntow i. N areszcie  na- 
deszlhi m oja kolei. Generał zapy­
tał mnie co ja  sobie życzę Pow ie­
działem m u ;

—  Pracow ałem  w7 garażu dwa 
lata, znam się dobrze ju ż na sa­
mochodach, jeżdżę od roku bardzo 
dobrze, a chcąc dopomóc moim 
biednym rodzicom postanowiłem  
zdać egzam in na szofera. N ieste­
ty do osiemnastu la t brakuje 
mi kilka m iesięcy, yvifc Ruch 
Kołow y, nie pozwala mi zdaw7ać 
Jestem już duży i silny, błagam 
Lardzo pana Generała o pozwole­
nie lia egzam in

On się tylko uśmiechnął, od­
w rócił się do sw ojego pomocnika 
i pow iedzia ł:

—  Praw da, że ten chłopiec, to 
ju ż je s t cały mężczyzna. Ja my­
ślę, że 011 ju ż  może być szoferem . 

| Pom ocnik to poty ierdził, a wte- 
jdy Ober-policm ajster, zw rócił się 
do audjutanla i pow iedzia ł:

| —  Proszę o natychm iastowe za-
i telefonow anie tlo Ruchu Kolowc- 

.ro iv moim im ieniu i danie mu 
jpolećenia aby dopuścili tego

chłopca, do egzam inu szoferakie- 
go.

Ogrom nie uradowany podzięko­
wałem  mu i prędko pobiegłem  do 
Ruchu, gdzie urzędnik z uśm'e- 
chem oznajm ił mi, o dopuszcze­
niu do egzaminu. Za chw i­
lę siedziałem  za k ierownicą. M o­
cno trąb iąc na trąbce, zaczą­
łem jeźd zić  wokoło latarni (ró g  
H ipotecznej i D an illow ic zow- 
sk ie j), Po zrobieniu kilka ósemek, 
tak przodem  jak  i tyłem , zostałem 
zaw iadom iony przez inżyniera, że 
zdałem egzam in i mogę dostać 
p rav7o jazdy.

Po kilku dniach, m ając prawo 
jazdy  w  kieszeni, postanow iłem  

( szukać . posady szofera, chcąc 
■ w ięcej zarabiać, niż zarabiałem
I dotąd w  garażu.
| W  tych czasach było w  W arsza­
w ie, k ilkanaście dorożek zamocho- 
dow7ych, które m iały stac je : jedną 
pod Bristolem , drugą pod cukier­
nią Zaw istowskiego (ró g  A le j 
Jerozolim skich i M arszałkow ­
s k ie j)  a trzecią, pod U dzia łow ą 
(r ó g  N ow ego Światu i A le j Jero­
zo lim sk ich ). Postanow iłem  na 
razie w7siąść na taksówkę. D ow ie­
działem  się, że pew ien rosyjsk i 
pułkownik, ma trze taksówki m ar­
ki Studerbaeker dobrze mi zna­
nej. W ozy ju ż były dobrze podni­
szczone, lecz ponieważ były otw ar 
te, to i tak m iały duże powodze­
nie.

LYlalem Się na ulicę Leopoid, - 
ny do garażu gdzie stały same

taksówki. Tam  zostałem p rzy ję ty  
na Studebackera, na którym  mu­
siałem  jeździć  całe dwadzieścia 
cztery godzin, a drugie ty le  mo­
głem wypoczywać, oddając p rzed­
tem maszynę drugiem u szoferow i 
na zm ierę. N a  stacjach stały ró ż­
ne wozy, by ły  tam m ałe dwu- 
cylindrow7e „U n ic i" , Brenabo- 
ry, F ia ty , byl stary Protos, Benz, 
Renault, E, N . S. no i nasze trzy 
otw arte Studebackery

, W yjechałem  p ierw szy dzień i 
stanąłem na stacji róg  'M arsza ł­
kowskiej i A le j Jerozolim skich 
Stało się w tedy po kilka godzin, 
czekając na kurs. N ie  każdy mógł 
sobie pozw7olić na jazdę taksówką. 
W iorsta  kosztowała osiem dziesiąt 
kopiejek. W  dzień tra fia ły  się 
kursy z o ficeram i na dworzec Te- 
respolski, który dzisia j nazywa 
się Brzeski, lub na Nadw iślański 
(d zis ie jszy  G dański). T ra fia ły  się 
i spacery do W ilanow a  lub na 
B ielany do Bochenka. Tak ie kur­
sy ju ż zaliczały7 się do kursów 
lepszych. N a jlepsze  kursy brato 
się nocną porą. O północy szo fe­
rzy onuszczali swoje stale stacje 
i podjeżdżali, pod nocny kabaret 
Renesans, na Now ym  Świecie, lub 
pod kabaret Akwarium  na ulicę 
Chmielną, spod takiego kabaretu 
jeś li w zię ło  się kurs z rozbawlo- 
nem towarzystwem , i o można by­
ło zarobić na zegar, lub na go­
dziny, kilkanaście a in w et i kil- 
' .dzi es i ą t rubli, 

i (D . e. n.)

Angielscy przemysłowcy węglowi
przybywają do Polski

Popi awd bilansu handlow ego

Podatek w yrów n aw czy 30 Droc. od gruntow ego
„  zw yk ły  drogow y 75 „  „  „
„  podw oduw y 55  „  „  „
„  szarw arkow y na budu­

jącą  się szosę 180 „  „  ,.

razem pod gminne 390 proc. pod gram ow ego



Str. 6 NAUKA i SZTUKA ABC Nr. 315 =

T  r
Tegoroczna akcja ABC w  cyfrach sta tys tycznych

i  u  m  ł  d r z e w o r y
Od D z i s n y  d o  Z a k o p a n e g o ^  o d  G d a ń s k a  d o  P o l e s i a

t  u

Po zakcńczeniu akcji
Tegoroczna  akcja d rzew oryto­

w a ABC, rozpoczęta 14 paździer­
nika je s t ju ż, po 4 tygodniach 
trw an ia, ostateczn ie zakończona. 
P ierw szy  tydzień  i część drugie­
go w ypełn iło  przyjm ow an ie ku­
ponów, następnie dalszy ciąg 
drugiego tygodn ia  i część trze­
ciego zajęło przygotow an ie list 
subskrypcyjnych, poczem 2 l i ­
stopada rozpoczęliśm y w ydaw a­
nie d rzew orytów  czyteln ikom  w ar 
szawskim W  czwartek ubiegły 
przygotow ano w ysyłkę prow incjo­
nalną, p iątkow y dzień dodatkowy 
ostatecznie zamknął subskrypcję, 
a w  sobotę, po przeprowadzeniu 
rozliczeń  i przygotow an ia  sta ty­
styki, w szystk ie dokumenty zw ią­
zane z su-bsk-ypcją złożono w  ar­
chiwum redakcji.

Podaw aliśm y ju ż  ogólny wynik 
tegorocznej akcji. 1824 drzew ory­
ty  zam ówione przez 985 osób.

6 dni odoioru drzew orytów  było 
jednem świętem  artystów  i publi-

1 szłoroczną.
| N iestety, nie je s t ona zupełna, 

ezności. Poznaw ało  się • starych ho znaczna część sybkrybentów , 
znajom ych. Ci, k tórzy skorzystali m ianow icie 210 na 585 nie podało 
z subskrypcji w  r. 1933 —  nic za- 1 swego zawodu na kuponach, 
n iedbeli w ykorzystać tegorocznej I Do tych dołączyliśm y także oso- 
spo*ooności, ci, co dopiero te ra z ! by, podające w .ru b ryce : „zaw ód “ 
kup li drzeworyt, dopytyw ali się odpow iedzi w  rodza ju : przy  mężu,
ju ż  o następną akcję i ob iecywali, 
że będą c ierp liw ie  ezekac na 
„D rzew ory t A B C  —  1935“ . Do­
roczna akcja drzew Jtytow a staje 
się tradycy jną  i jest uż niemal 
naszym skromnym, wewnętrznym , 
salonem  gra fik i.

Bez zaglądania do szczegóło­
w ych  statystyk, jak ie opracowa­
liśm y w  zw iązku z subskrypcją, 
można stw ierdzić, że drzeworyty 
rozeszły  się wśród najszerszej 
publiczności, wśród wszystkich 
warstw . Obok pro fesorów  uni 
we^sytetu są na listach  rzem ieśl­
nicy, tram w ajarze, kolejarze, o- 
bok adwokatów  i sędziów  —  po­
lic janci, dalej —  księża, ziem ia­
nie, w łaścic ie le  nieruchomości, 
woźni, eksped ienci'i t. d.'+

Wyniki ogólne
Poniższa tabelka obrazuje o-t d rzew ory tów ; 

gólne w yn ik i I I-g ie j subskrypcji!

A u tor i d rzew oryt Warsza- Prow,r. Razem
wa cja

1. St. Ost.-Chrostowski („U c ie c zk a " ) 233 150 383
2. T . C ieślcwski („S ta re  m iasto ") 224 128 352
3. Edm. B artłom ieiczvk  ( „ W  Lan y non iedz.") 123 118 241
4. B. Gardowska-Krasnodębska („S ie c i" ) 121 70 .191
5. W . Goryńska ( „ P ie t a " ) 105 81 186
6 . W . Pododki („K op an ie  szparagów ") 66 39 . 105
7. T .  K u lis iew icz  („K o b ie ta  z różańcem "). 56 14 70
8 . St M rożew sk i („M adon n a"). 31 26 57
9. L . Gardowski („O k n o " ) 39 16 35

10. S. HJadkówna (■ W idok G erla ch ow e j") 47 ^6 53
11. L .  T y row ic z  („M o ty w  z R zym u ") 17 17 34
12. T - Scpoćku („P rzek u p k a ") 18 10 28
13. W ąsov7icz („G łow a  g ó ra la " ) 17 9 26
14. M . Duninówna („B e z  pracy niema kołaczy ‘)  14 7 21
15 T- M an teu ffe l („W id ok  L u cyn a ") 7 13 20

1120 704 1824

W śród  poszczególnych drzewo- niema zbyt znacznych różnic.

rytów  dwa w yb ieg ły  ponad trzy ­
sta, ^ m ianow icie Chrostowskiego 
i C ieślewskiego, jeden — ponad 
dw ieście, t. j .  d rzew oryt Bartlo- 
m iejczyka. T e  trzy  najw iększe 
sukcesy m aia  za sobą trzy  dalsze 
drzew oryty z czołowej grupy, 
przekraczającej setkę. Są to prace 
Gardowskiej-Krasnodębskiej, Go- 
ryńskiej, Podoskiego.

A le  i w  dalszych m iejscach I szłoroczną.

Rok 1934 i 1933
D .a porównania, w ykazu jącego 

stopniowy rozw ój subskrypcji 
,,ABC“  zestaw im y odpowiednie 
c y fry  subskrybowanych drzew ory­
tów  z r. 1934 i z r  1933:

L iczby  m ale ją  stopniowo —  świad 
czy to, że spodobał się każdy z 
drzew orytów  i zam ów ien ia roz­
kładały się. m niejw ięcej równo­
miernie. W  r. ub. czołowy drzewo­
ry t m iał 323 zgłoszenia, w r. bież. 
385 —  przyrost w ięc nie jest w y ­
nikiem  sukcesu jednego artysty, 
a le  następstwem spopularyzowa- 

I nia g ra fik i przez nasza akcje ze-

Rok
19 3 1

Rok
19 3 3

Warszawa 1 1 2 0  959

Przj
rOfit

-i- 1 6 1

Prowincja 704 679 -i- -5
Razem 1824 1638 +  186

Jak w idać z pow vższej tabelki, w  
p rzyroście  zam ów ień w ieksży ma 
udział W arszaw a, n iż  prow incja- 
N iew ą tp liw ie  trzeba to przypisać 
w p ływ ow i w ystaw y drzew orytów  
iaka urządziliśm y w lokalu re­
dakcji.

przy- rodzicach i t. p. —  tworząc 
razem  grupę p. n. „zaw ód nieo­
kreślony", wynoszącą 153 osoby 
w  W arszaw ie, 76 na p row incji, 
razem  w ięc 229 osób na ogół 985 
subskrybentów.

Poszczególne zawody dla ła­
tw ie jszego  zorjen tow an ia  się, u ję­
liśm y w  tabelce w  grupy zawo­
dów, łącząc np. w  jednej sumie 
sędziów, adwokatów, wszelkiego 
rodzaju prawników , i t.p.

la b l .S

Adw okat 12 i.O
Sędzia 12 6
Inn i p raw n icy  14 9

P raw n icy  38 35
Bankowiec 4
H andlow iec 11 9
Kupiec 4 9
Przem ysłow iec 9 5

Zawody handl. 28 23
Lekarz 34 17

24

14

51

Aptekarz «> 8 10
Medycyna 36 25 61
In ży n ie r 15 24 61

Poseł, senator 1 — 1
Dyplomata 1 — 1

P o lity cy *> — 0

Nauczycie! 27 26 53
Pracow nik  naukowy 8 3 11
(p ro f. Uniw7., docent,

asystent, k ierowni.
Muzeum i t. p .) — — —
Zaw. ped.-nauk 35 29 64

Dziennikarz 18 2 20
(M a larze , literaci, 

rzeźbiarze, muzycy, 
ir ty ś c i), 7 1 8

Zaw7ód liter, i art. 25 3 28
Roln ik 4 16 20
Ziem ianin 2 13 15
Właśc. kamienicy 0 1 3

W łaśc. nieruch. 4 14 18
Student 46 9 55
Uczeń 7 2 9

M ł. szk. i akad, 153 11 64
Ksiądz 11 3S 49
Duchów, buddyjski 1 — 1

Duchowni 12 38 50
Rzemieślnik. O 1 3
Technik O 1 *->O
Zecer *> _ ♦>

K o le ja rz 0 4 6
Tram w ajarz 1 — i

Rzem iesć, techn. 9 6 15
W ojskow y st. o fic . 26 11 37

„  st. podof. — 1 1
Po lic jan t -— •» 2

W ojskow i 26 14 40

156 36 192
9 10 19

165 46 211
137 73 210
16 3 19

153 76 229

182 274 756
153 76 229
635 350 985

U rzędn icy 
Em eryci

Zaw. urzędn.
Bez zawodu 
P rzy  mężu

Zawód ‘ nieok*-.
F A Z E M :
Zawód podany 
Zawód n ieokr 
Ilość sub: kryben.

W arszaw a i p row incja  w yraź­
nie różn ią się w  nasztj statysty­
ce zawodowej. Przedewszystk iem  
—  zrozumiały- na p row inc ji 
p rzyrost roln ików , w łaśc ic ie li nie 
ruchomości - (m ałe domy w  m ia­
steczkach i m ajątk i ziem skie) o- 
raz charakterystyczny w zrost 
ilości subskrybujących księży w 
stosunku do W arszaw y.

M niej w ięce j to sami nasilenie

w  W arszaw ie i na p row inc ji w y. 
kazuje tabelka w  zawodach: pra­
wniczych, handlowych, lekarskich, 
nauczycielskich, rzenreśln iozych. 
w  : wojsku. Natom iast' spadek ra  
p row inc ji w  porównaniu z W arsza 
wą uwydatnia się w  zawodach: 
u-zędnicy, inżyn ierow ie, artyści, 
dziennikarze, m łodzież-azaolna.

W  statystyce zawodów występu 
ją  jaskraw o cechy naszej ogólnej 
struktury zawodowej w śróć inte­
lig en c ji —  moc urzędników, i to 
przeważnie państwowych. Ltczba 
(razem  z 19 em erytam i) —  211 na 
756 . subskrybentów,. oodająeyM1 
sw ój za f od mówi sam za siebie

I, oczyw iście, urzędnicy niemal 
w całości w ype łn ia ją  grupę za­
m aw iających  tylko tk, -jednym 
drzeworycie... r . 1

Zawody subskrybentów 
w r. 1933 i w r 1934

Z nauki i sztuki

Ilość subskrybentów
Liczba 1824 ogółu zamówień 

nic m ówi jeszcze —  rzecz ju^na 
—  o liczb ie  zam aw iających. W ie ­
lu czyteln ików  zam awiało po k il­
ka drzew orytów . L iczbę subskry­
bentów i je j zm iany w stosunku 
do r. 1933 obrazuje nastepuiąca 
tabe lka :

R. 1934 R. 1933 Zmiany 
W arszaw a 635 513 r 117
Prow incja  350 365 —  15 .u

Razem  985 883 +  102 j r

Jak w idać spadła liczba zama­
w iających  z p row m eji (zresztą  
spadek je s t n ieznaczny), a m niej 
w ięcej o 23% w zrosła  ilość sub- 
skrybvntów warszawskiem  . --.e- 
ży to tłum aczyć, podobnie, jak  już 
to p isaliśm y porównywując ilość 
samych zamówień, sprawną orga­
n izacją całej akcji, z któ -ą w  W ar 
szaw ie czyte ln icy  m ieli bezpośred 
ni kontakt, oraz w ystaw ą drzewo­
rytów  w  lokalu redakcji.

Po iie drzeworytów zamawiano
Ciekawe jest, jak wysoka była 10

L ite r a tu r a
—  „zazdrość i medycyna** po wę­

giersku. Na rynku księgarskim Bu­
dapesztu ukazała się powieść Micha­
ła Choromańskiego „Zazdrość i me­
dycyna" w tłumaczeniu węgierskiem 
Jerzego Sarkozi. Książka w prze­
kładzie węgierskim nosi ■ ytul „Or- 
■osokeś hetegek" (Lekarze i cho­

rzy),

.5la s ty  k a .
—  Sukces pawilonu polskiego na 

wystawie sztuki w  'Wenecji. Jak sio. 
okazuje ze sprawozdania zarządu 
X IX  Międzynarodowej W  ystawy 
Sztuki (Biennale) w Wenecji —  po­
mimo tego, że tegoroczną Biennele 
trwała o cały miesiąc krócej, aniże­
li poprzednia —  frekwencja zwiedza­
jących wys'awo wzrosła do liczby 
450.000 osób. N atomiast kwota, .uzy­
skana za sprzedane eksponaiy, spad­
ła. o -ćwierć nflljona lirów i wynosi 
tylko 900.000 lirów, co tłumaczy cię

1 lostatecznie obecną sytuacją ekono­
miczna na całym świecie. W  pawilo­
nie polskim, który cieszył się dużem 
powodzeniem i miał dobrą prasę, 
sprzedano 4 obrazy, a mianowicie: 
Eugenjusea Arcta (Szkoła Warszaw­
ska) trzy- pejzaże, pt. Żółty7 Domek, 
Odwilż i' Uliczka, oraz Jana (łoior- 
da (Bractwo św. Łukasza) "M yśli­
wy (za cenę 10 tys. lirów ). Trans­
port polski z Wenecji nadszedł już 
właśnie spowrotem do W ar.--z.avrv.

—  Nieudany konkurs n* popier­
sie marsz. Piłsudskiego. Dnia 7 bm. 
w lokalu Instytutu Propagandy Sztu 
ki odbył się sąd konkursowy w skła­
dzie prof. Tadeusza Brcyera, -vrt.- 
rzeźbiarza Henryka Kuny, aii.-izcź- 
biarza ' Mieczysława Lubelskiego, 
prof. Bobdana Pnicwskiego i delc^ 
gata Ministerstwa W . R. i P., dr. 
Jerzego Sienkiewicza, rozstrzygając 
konkurs na popiersie Marszalka Jó­
zefa Piłsudskiego. Prac nadesłano o2.

N ow e wnioski bęaziem y m ogli 
wysnuć z porównania statystyki 
zawodowej z r. 1934 i z r. 1933. 
N a jp ie rw  podajem y kolejność za­
wodów w  r. 1934, grupam i, przy 
każdej grupie liczbę osób, w  na

Rok 1934; 
U rzędn icy * em eryci 211

„Stopa" zamówień. Czy naiw ięcej 
zam iw iano po jednym , czy po 
dwa drzew oryty i t. p. Czy dużo 
było „w ie lk ich " zam ówień?

M ożemy dokładnie to obserwo­
wać na poniższym  w ykazie:

1 zam ówienie

‘m

358
CU

195

Bi*tc
pć

553
2 zam ówienia 161 67 22S
3 zam ówienia 65 44 109
4 zam ówienia 31 15 46
5 ;amówień 13 17 30
6 zamówień *■> 4 fi
7 zamówień 3 5

8 •-> 1 0

9 1 1

0
-

0
1 ł

1 1
635 350 985

Sąd jednomyślnie postanowił, zer 
względu na uchybienia formalne, co­
raz brak odpowiedniego poziomu na • 
desłanyeh prac, nagród nic przyzna­
wać i zalecił Związkowi Zaw. Art. 
R. rozpisanie ponownego konkursu. 
Autorzy prac nadesłanych winni o- 
debrać jo do dnia 2.12 b. ni. W ysta­
wa prac konkursowych będzie otwar­
ta w Instytucie Propagandy Sztuki 
od dnia 10 do 25 b. m.

M u z y k a
—  Występy Kiepury w Faryżu.

Jan Kiepura wystąpił w paryskiej 
Opera Couiiąue w  partji Cavaraaos 
siego w Tosco. Prasa paryska po­
święca występowi Kiepury obszerne 
artykuły, podkreślając walory jego 
czarującego głosu i świetne wyszko- 
lenie. Kiepura wystąpi raz jeszcze w 
„Tosco" oraz w „Cyganerji",

R ó ż n e
-■ —  Odkrycie przy kościele sw. W o j­
ciecha w  Krakowie. Donosiliśmy już 
o pracach restauracyjnych, prowa­
dzonych przy kościółku św. Wuj de­
cha w Krakowie na pl. Mai jackim. 
W  poniedziałek robotnicy, pracują 
cy przy wykopie naokoło kościółka, 
natknęli się na jego tyłach na głę­
bokości 3 m. 30 cm. na dwa szkiele­
ty, doskonale jeszcze zachowane Na 
jednej z czaszek był nawet kosmyk 
włosów. Na kości palcowej znalezio­
no pierścień zc srebra. Obok leżał 
długi żelazny kuty gwóźdź, praw­
dopodobnie od trumny, która zmur­
szała z biegiem lat i z której nic po­
zostało żadnego śladu. Nieco głębiej 
odkryto większą ilość czaszek i p i­
szczeli, Lióre zapewne są pozostało­
ścią dawnego cmentarza, jaki kiedyś 
istniał w tem miejscu. Obecnie na te­
renie odkryć przeprowadza badania 
archeologiczne docent Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, dr Żurowski.

1.

3.
4.
5.
6 .
7.
8 . 
9.

10.
11.
12.
13.
14.

P raw n icy  73
In żyn ierow ie  69
M łodzież szk. i anad. 64
Naucz, i prac. nauk. 64
Zawody- handlowe 51
Lekarze, aptekarze itp. 6(9 
Duchowni (k s ięża ) 50 
W ojskow i 40
A rtyści, dziennikarze 28 
R oln icy 20
W łaśc. nieruchom 18 
Rzem ieśln icy, technicy 15 
P o lity cy  2

Zawód niepoaany lub nie­
określony . 153

Razem  985

W ^ród zmian, jak ie dokonały 
się z r. 1933 na 1934, na jjask raw ­
szy jes t w zrost w  rubryce ..w oj­
skow i", nie tłum aczy go ogolny 
w zrost powodzenia akcji, bo w7 
r. 1933 subskrybowało drzew oryt 
w  „A B C "  —  trzynastu, a w  roku 
bieżącym czterdziestu, a w ięc  o- 
koło 300 procent liczby z r. 1933. 
W ytłum aczyć to można tem chyba 
tylko, że przed rokiem... wojskow i 
nie uważali za wskazane poda­
wać swego zawodu

Ten drobiazg je s t istotn ie cie­
kawy i ma sw oje znaczenie.

L iczba urzęaniKÓw ró w n ie ż 'p o ­
ważnie wzrosła, bo o 65 osób. I 
jeszcze jedną ważną i przytem  
sym patyczną zmianę mamy do za­
notowania. W r  1933 subskrybo­
wało 44 studentów1, uczni i uczen­
nic, w r. 1934 —  64. A  w ięc 
wzrost o 20. To znaczy, że dzieła

w ias ie  liczbę zeszłoroczną, poda­
jąc zaś w  , następnej rubryce ko- 
le jność zaw od ów -w ed łu g  Iiczeb 
ności z 1933 r.. notu jem y w  na 
w iasie  zmianę, jaką przen iósł rok 
1934.

R o *  1933;
(146) U rztd . i em eryci (  [-6 0 )

(83 ) P raw n icy  ( — 10)
(671 In żyn ierow ie  ( 4 - 2 )
(44 ) 5 Lekarze, aptek. (+ 1 1 )
(55 ) Duchowni ( —  .5).
(-12) Naucz., p r nauk. ( +  9 )
(58 ) M łodz. ak. i szk. (+ 2 0 11
(55 ) Zawody handl. ( +  9j
(13 ) A r t . i dziennik. ( —  9 )
(37 ) W łaśc. n ieruch ( — 10)
( 12 ) Rzem ieśln. tech. ( —  5t
(24 ) W ojskow i (+ 2 7 )
(20 ) R o ln icy  ( +  8 )
( 2 >w Pu litycy  (  1)

sztuKi kupili ci, co chyba n a j­
m niej spośrod subskrybentów ma 
ją  środków, a na jw ięce j w idat 
łakną sztuki. 1 W z ro st w  m b ry c , 
„m łodzież" jes t dobrą w różbą  na 
przyszłość.

Całokształt statystyKi zaw odo w 
wskazuje, że w iększość subskry­
bentów stanowią urzędnicy i wol 
ne zawody, a w ięc in teligencja  
M oglibyśm y w ym ien ić nazwisk? 
głośnych uczonych polskicn, p r °  
fesorów  uniwersytetów ... A le  n~ 
m ilszym  objawem  "je s t  skromny 
wprawdzie, a le w yraźny udział *  
subskrypcji sw-iata rzem ieśiniczo- 
robotmezego." Pod słowam i ,$ zC' 
m ieśln icy i techn icy" k ry ją  
w naszej statystyce zecerzy, mc 
chanicy, kolejarze, tram wajarze, 
fry z je rzy , górn icy, piekarze, zc 
garni i str ze, krawcy, szewcy, “ 4" 
d lin iarze i t. d.

14
16

Przew aża ją  zam aw ia jący po 1 
drzeworycie, stanowiąc około 50 
proc. ogółu subskrybentów. To 
jednak, że drugie 50 proc. przy-j 
pada na w iększe - zam ów ien ia) 
św iadczy, że w iele osób chciało w  
pełni w ykorzystać nadarza jącą ]

Czechosłowackie nagrody państwowe
muzyczne i literackiej

Corocznie 28 października c z e - jp oecie —  V ites lavov i NezvaIow i,
ehosłowackie M in isterstwo Oświa 
ty przyznaje nagrody państwowe 
za najlepsze dzieła muzyczne i 
literackie.

Sie o W  i że g ra fika  ma n i Ą *  w  tym- roku nagród , muzyczną
- otrzym ał znany kom pozytor eze-ko w-ielu. ale i bardzo gorących 

miłośników. »
W śród w iekszych zam ąwień są 

zam ówienia .kolekcjonerów , zamó­
w ienia bibljotck, ńp. B rb!jotel-:i 
U n iw ersyteck iej w  W: rsz., albo 
też zamówienia pewnych firm , 
pragnących zrobić z drzew ory­
tów upominki dia swoich k lien­
tów.

Statystyka zawodów
Do zupełnie nieoczekiwanych, a sposobność statyst; .:a zawodów : 

in teresu jących spostrzeżeń, daje | porównanie,- je j  ze statystyką zc-

dram atyczną —  Edm. K on radów , 
w dziale pow ieści —  G rzegorzow i 
Tajowskienm , oraz K aro low i Czap 
kowi

Nez\al otrzym a! nagrodę za 
tom poczyj „Z  Bogiem ", zaś K a ­
ro l Czapek jest reprezentacyjną 
postacią najnowszej literatury, 
czeskiej. Równocześnie znakom i­
ty dram aturg i powńesciopisarz 
W arszawa zna go z kilku sztut 
teatralnych. Ostatnio Czapek w y­
dał subtelną książkę o kwiatach 
p. t. „R ok  ogrodn ika", oraz drugą 
część try lo g ji pow ieściowej. Ten 
drugi tom nosi tytu ł ,,Povetron " 

Konserwator- (M e teo r ) i przedstaw ia czterech 
i łudzi usiłujących v. -ó żny  s.pbbóh

ki Józe f Suk. Przyznano mu ją, 
choć jes t ju ż kilkakrotnym  lau­
reatem nagrody państwowej, za 
w ielką kom pozycje 'sym fon iczną 
p. t. ,,E p ilo g '1. Suk, który obcho­
dził niedawno sześćdziesięcio let­
nią roczn icę urodzin, znany jest 
szeroko poza gran icam i Czecho­
słow acji i jako kompozytor i ja ­
ko członek głośnego Kwartetu  
Czeskiego. Obecnie Suk jest rek­
torem praskiego
ju m . ......................................

N a g ro d y  l i t e a c k i e  p r z y z n a n o :, p o zn ać ta je m n ic e  ż y c ia .

Zróbmy teraz „g eog ra fic zn y " 
przegląd subskrypcji. Z ilustru je 
to nam podana tabelka:

P o z n a ń ....................................22
Lw ów  - • , .............................6
W ilno   .................................8
Gdańsk • . . . , * o 
Łódź . . . . . . .  7
Katow ice . . . . . . '  6

Lublin
Toruń
Gdynia
Bydgoszcz

W łocławek
K alisz
K ie lce
B iałystok
Radom
Piotrków
Płock
Grodno
Częstochowa
Sosnowiec
Przem yśl
Grudziądz

S u w a łk i
Gniezno
Zakopane

Z całej Polski
Polski, jak , pow. dzismeński, 
Pokucie. Jest Puck i Zakopan®; 
jes t W ilno  i Lwów-, Łuck. E o b C  
i Katow ice. Praw-aziwie —  ca^ 
Polska.

Pom iędzy m iastam i prowincjo- 
nalnemi przodu je W ło c ł»w fi 
(2 4 ), da lej Poznań (2 2 ), 1 j I ' !n 
(12 ), czw arte m iejsce .m a  To: 0 
i K a lisz  (9 ), 'p ią te  (ośm iu subs>c 
bentów ) —  W ilno. K ielce, potem 
pod „szóstką." łączą się: Lwov
Katow ice, Białystok Radom. 
P iotrków . 1

Dla porównania przyp0® nlJir 
L g e o g ra f ję "  z r. 1933. N iestety, 
jest ona bardziej ogólnikowa 

Rok 1933:
M iasta w ojew ódzk ie  ̂ oso 
Duże m iasta pow iat. 92 •„
Średnie m iasta pow iat. o3 „
M iasteczka ”*>(?
W sie i fo lw ark i ”
Osady - •

12
9
5
1

24
9
8
6 
6 
6 
4 
-1

M niejsze m iasta j>owiatowe ’ 56 
Drobne m iasteczka . . . 70
Folw ark i, m ajątki i wsie 63 
Jak w idzim y, nie brak w7 sub­

skrypcji żadnego z w iększych 
miast polskich. W śród m iaste­
czek, wsi i osad są „zapadłe ką ty " 
w .7 i a skryte w  bagnach poleskich, 
albo na ida le i wysunięte krańce 

/

Razem 365 

A żebv móc porównać rok 1964 
z ubiegłym, tegoroczne liczby z 
poszczególnych rm ejpcocości row 
nież zgrupowaliśm y, podobnie, 
ja k ' w  roku 1933, Rrzymujac 
w ten sposób następującą tabel­
kę: '* - t

Rok 1934 Rok 1937 
W iększe m iasta 16] • 12ł
M n iejsze m iasta 1

miasteczka 126 169
lw a r ld , m a ją tk i, 0- 
sadv i w sie 63 68

P,azem  35 0  565
7dz BrcnceL
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B e z r o b o t n i  m a i ą  p r a w o
domagać się pomocy a r.Ie pros.ć

Dziwne rzeczy dzieją suę w tej ’ golnie szumne zapowiedzi „wzm oże-, gospodarkę Komitetu Obywatelskie- akcji byla właśnie przeszkodą Jo ra- 
szawie. o czyta * ty, *to Ja akcji , .mógłby .być przekonany, go, uieeh naprawia to, cc tam jesi cjoiialnego je j funkcjonowania 1 Kie 

p-zeg ąda m jmn sprawozdania roz- że w  Warszawie nie istnieje nędza,ł złe, a jeśli istotnie brak pieniędz" 
m.ntyen instytucyj społecznych o j że bezrobotni mają żywność, opał i 
charakterze chi ryta^ywnym, s szcze-: przyodziewek, a wszystkie gruźlicze

dzieci wysyłano są do Otwocka na 
kurację.

T E A T K *

TE  4 T Ł  W lE LK Ir  Dzić o godz. 
3.15 .Żydówka ' z  Heleną Liuow 
ską, Szczepańską, Łuczyńskim, 
W ragą. —  pod batutą dyr. W olf- 
sta la. Tańce układu M. Pi ano w- 
skiego

O R,rtr. 8 wiecz „Carmen" z 
Wertnińuką, Szczepańską Czaplic­
kim, Wyszatyckim W  niedzielę, 
o godz. 3.16 „Hałka", o godz. 8 w,
„Eros j Psyche" Różyckiego

lia pomou dla bezrobotnych —  niech 
nio poskąpią własnego grosza. K to  
wie, czy za miesiąc lub pół roku ci, 
którzy dotychczas mają jeszcze pra­
cę, nie bedą musieli korzystać z do­
broczynnych obiadów.

Obowiązek pomocy społecznej lia- 
leży jednak liictyłko do szerokich 
rzesz stołecznej publiczności. Ma­
my przecież Wydział Opieki Społecz­
nej przy Koiiiisarjacie Rządu i iden­
tyczny wydział w Zarządzie m. st. 
Warszawy. Czyżby ta kilkotorowość

TE A TR  N ARuDOW Y; Codzień 
nie „Rosbitki" z Junoszą - Ftę- 
po.wakim. Leszczyńskim,- Zelwero­
wiczem, Rozterową, Lmdorfówną, 
ś^ierezewską i mnymi.

Jutro z godz. 3.3(1 „Klub kawa- 
"erów" (cery  zniżone) z Ćwikliń­
ską, _ Bulębirnką, Świerczewski}, 
Kawińską, Węgrzynem,* Stai-i- 
Jawskim, Grabowśk!m, Wesołow­
skim i in,

TE  * TR  P O LS K I; Dzis „CieżkG 
vżąsjr“  tlcnrdeca r  reżyserji K  
Borowr ;ego z Wysocka. Pan< wi- 
czeWą.-ftroikszówpą, Samborskim, 
Rrydzmskin., Raczyńskim i in.

Jutro o godz, i  pop"ł. „Sen no­
cy letniej" (ceny popoł.)

TE . Tb L E T N i: Dziś ostatni 
rak raaołi; krolochwila „Kłopot, z 
papą*4, z  Atitonim Fertnerem w ro­
li głównej.

Jutr. w niedzielę < 4-ej popoł. 
,.Zw yciężyłem kryzys" (cenj zni­
żone); Wrtczorem ..Człowiek, któ­
ry nit. p ije " Rapackiego.

TEATR NOWY s „Egipski psze 
nica“  z Gorczyńska, Dulę blanką i 
W.ąmeckim iu. czele.

TE A TR  M A Ł Y : Dziś arcydzie­
ło ,'4»nolskiej „Ich czworo* w  re- 
ryserj* J. Wrrnnckiegi z Modze- 
ewskę Macherską, Ż r^ -m ską , 

Wesołowskim i Wnukowskim

A  ty m czasem .„

Dowiadujemy się, że druga skolei 
kuchnia dla bezrobotnej inteligencji, 
utrzymywana przez Komitet Obywa­
telski, została zlikwidowana. Dawniej 
były trzy: na Mazowieckiej, śliskiej 
i KwiętokJzyskioj. 1-go kwietnia za 
mknięto kuchnię na Śliskiej. Było 
trochę kwasów, alo część nieszczę­
śliwców skierowano na Świętokrzy­
ską, przytem była wiosna i jakoś 
sobie bezrobotni poradzili.

Obecnie, w  obliczu zbliżającej się 
i.rny, kiedy gorąca strawa jest tak 
potrzebna wycieńczonym nędzą or 
g<nizmom ludzi, zamknięto'drugą sko­
lei kuchnię ra  ul. świętokrzyskiej.
Pozostała już tylko jedna jadłodaj­
nia l.a MazQV"Ockiej, która ledwie 
może sprosta* nakarmieniu swych 
dawnych klientów.

—  Co robie? -  zapytują pozba­
wieni obiadów bezrobotni inteligenci.
O otrzymaniu pracy na zimę mowy 
niema. IV domu płuczą głodne i 
zziębnięte dzieci, a milcząca urzę.d- 
lticzKa w  biurze komitetu na Grzy­
bowskiej uśmiecha się blado i roz­
kłada ręce. Ttmny nieszczęśliwców 
dobijają się i proszą. Tak, proszą.
Do tego już doszło, żc duwni peł­
noprawni obywatele społeczeństwa, 
zredukowani urzędnicy, zmuszeni są 
nioledwie żebrać o łyżkę strawy. A  
przecież i oni dla tego społeczeństwa 
pracowali. I  oni ponosili ciężary 
świadczeń „potocznych. Społeczeń­
stwo nie robi łaski, ono nu obowią­
zek żywionu. tycłi, którym kryzys o- 
debrał możność pracy.

K ie  wiemy, czy powodem kurc-zc- 
nia się tej akcji społecznej jest. za- 

TE A TR  AKTORA Molcotrwaka łamanie się ofiarności, czy też błi- 
73): Dziś I jutr* W. Sardou „Ma- źej niezn.ana polityka Komitetu 0- 
Jaitu 4>an» G*ne“  ? Zimińska ł Ja- bywatełskiego. Tak, ozy inaczej, wr i-

ł S i  r -  ■ H
j>uiskięj“ ł  Jaraczem i  Rerzanow- Zainteresować się tem poraniu 
zką. x  , wszyscy ci, którzy pracująi ziuabiają.

TŁA TR ATENŁUM s Dziś i jutro_  .Nieóhżeż ludzie dobrej woli wejrzą w 
kornędjL .Licntenof jrga „Mec?, maizer,. 
ski4*’ t  Jłteganskim 1 Piaskowską. Y m  
próbach .Typ AM (Szczepkowskiej. j 

laAJJERALNYr Dziś 1 jutro „by- 
gnaty44 Szeiburg -  Zarembiny z Ad-
wetdowjczwn L E w w ifeU . EWG BANDROWSKA - TURSKA

STAR A  SAG DA rn  1 l jutro re-i \\ OPERZE WARSZAWSKIEJ 
w ja „Frontem do Hożej". - ( t • , , !

W łELKA REWJA? Jutro premjera . ?>fk©a)ite śpiewaczka o sławie 
rtw ji „Naprzoa, marszj”  światowej Ewa Bnndrowska - fur- ■

NOWA 'KOM EDIA 'Karową 13): ‘ ku która / tA m o  święciła triumfy j 
Dziś i jutro /W »*szaw8ka Szopka w  Rosji zy >ki'jąe ano , olskicgo
F o l i o m . "  Minkiewicza i 15 godz. .3.30 i 7.30 rano, lotna

TE A TR  D R AM ATYC ZN Y: Dziś i v  „Cyruliku Sewilskim” . Za- Komisja, ba ni tania, złocona z przcd~
codzienni© „Bnrza nad wor7*~\“  równo ,,VioJetta'\ jak i „Rózyna” ria- stawicirli Starostwa Grodzkiego

TEATR. N A  K R ED YTO W EJ: Dziś Tółnoeno- W am awśkiego i lekarza

1 - i f c ®  J S t ;  H . r ' Odduwn. nie miała 5ani.arneSo, dokonała, w

GYRiT BRANIEW SKICH ! Dziś i 
• r i * * .  p POg r r  . p a r c ia  Co- ^ r g g  f  S S t a ^
dzienna 2 pr edstawten.a o 4.30 i ^  j J ś m w  n)oChvbni« tmm-
610 Inie na występy niezrównanej spie-

K O N C R R T ^

wekodzimy w szczegóły. Są ludzie 
powołani do tego, ludzie, którym się 
za to płaci. Stwierdzamy tylko, że 
szczególnie teraz, gdy zbliżają się 
mrozy i jesienno chłody, pomoc dla 
bezrobotnej inteligencji powinna ra­
czej przybrać na sile, n nio słabnąć.

Jeżeli stan ten w  najbliższym cza­
sie się nie zmieni, każdy nieszczę- 
śliwy, pozostający bez pracy inteli­
gent bedzie mógł wskazać micerr i 
powiedzieć:

—  Tak -wygląda krzywda spo­
łeczna.

Przed świętem Niepodległości
Dzisiejsze uroczystości

W  związku z  jutrzejszą rocznicą 1000 eziomców, niianowicit: z Pod-

Komunikaty teatrów

odzyskania ui< podległości Polski, ko­
mitet obchodu ustala następujący 
program uroczystości:

Dziś, w  sobotę, o godz. 17-ej, na 
pl. Piłsudskiego odbędzie się zbioro­
wa manifestacja organizacyj spo­
łecznych, uczestników walk o nie­
podległość, naukowych, zawodowych 
i innych. O godz. 17.20 trębacze p o ­
dadzą sygnał rozpoczęcia uroczysto­
ści, poczorn zapalony zostanie, na 
środku placu symboliczny znicz. Dal-- 
szy program uroczystości przewidu 
jc odśpiewanie hymnu „Bogu Rodzi­
ca", poczem odbędzie się. apel pole­
głych. Po apelu nastąpią przemówie­
nie. Następnie uformuje się pochód, 
którego czoło stanowić będą por.zty 
sztandarowe i przemaszeruje ulica­
mi miasta w kierunku pl. Zbawiciela, 
gdzie zostanie rozwiązany-. W  związ­
ku z powyższą uroczystością nly 
szereg organizacyj naznaczy! dziś 
wcześniejsze-zbiórki swoich człon­
ków. Zw. Zaw. Pracowników Sanio- 
rządowycli ni. Whrszawj organizu­
je zbiórkę o godz. lti-ej na dzie­
dzińcu Ratusza.

Jutro o godz. 10-ej rano odpra­
wiono będzie nabożeństwo w Kate­
drze św. Jana', a o godz 11-ij tra­
dycyjna rewja na polu Mokotow­
ski ei«.

Na uroczystości 10-ej rocznicy nie­
podległości przybędzie do stolicy du-; 

j.żo wycieczek z prowincji, wśród mch 
dwie większe, lieząęc- mniejwięcej po

U A i C l N G - A A R I A
NI E B Y W A Ł Y k T R A K C Y J N Y I O G R A I

F I T E  o’C l O C K ’A C H  I wiramn
występy art'

Ohayo Triopolscy akrobaci

S k S T E R S  d ’ 0n

występy artystów światowe) sławy, mięjz, innemi
swiatowei siewy Duułnni Niezrównani -'o-

'Ile Billi
słynne tancerki 
z opery parysl ie)

Zespoły orkiestrowe:
H. GOLD, P. M ELODYSTA, K ATASZEK  I KARASIŃSKI

Zmiany
w nocnej komunikacji 

tramu*ajowej
Z dniem 10 b. m Dy rekcja Tram­

wajów Miejskich wprowadza nastę­
pujące zmiany w  nocnej komunika­
cji tramwajowej:

Tramwaje lin ji Nr. 30, kursujące 
z Żoliborza do pomnika Mickiewicza 
ua Krak. Przedmieściu, będą prze­
dłużono do pl. Trzech Krzyży. W  
dni przedświąteczne i świątecziro gę­
stość ruchu na Jej lin ji będzie znacz­
nie zwiększona.

Jednocześnie nastąpi uruchomienie 
w  dni przedświąteczne i świąteczne 
drugiego wagonu z pl. Toatralnegu 
na Czerniaków. Wagon ten Dędzio 
odjeżdżał z pl. Teatralnego o goclz. 
0 m. 4ó, z Czerniakowa o godz. i  m. 
15. W  ani powszednie wagon ten nio 
będzie kursował,

l  Soóaiitil nsrjańsxlti

hala i z Polesia. Górale przyjadą do 
Warszawy w niedzielę rane na Dwo­
rzec Gdański, poczem wedlo progra­
mu ułożonego przez Komendę M ia­
sta zwiedzą Cytadelą oraz miejsce 
straceń i o godz. 8-ej wyruszą przez 
miasto na polo Mokotowskie. Popo­
łudniu przewiduje się zwiedzanie 
miastu, a o godz. 19.30 w lokalu ka­
syna garnizonowego poaofieerskiego 
przy ul. Piusa X I  Ni*. 10 odbędzie-się 
wielki festival góralski, z którego 
dochód przeznaczony jest ua powo­
dzian górali.

W  poniedziałek wycieczka zwiedzi j 
Ogród Zoologiczny oraz złoży hołd
p. Prezydentowi Rzplitej. Wieczorem J W  niedzielę 11 b. m. o godz 9 
odbędzie sic zwiedzanie samoehodn- f>dbędzia się w kościele OO. J< zaitów 
mi iluminowanej ptolicy, a o godz, JRza św. i wspólną Komunja św.
23.2o tyyceczka uda się do Clio- Sodalicji Marjnńskiej Inteligencji
rzowa. Męskiej. Fo M u y  św. —  wspól.ie
, 15 b. m. przybędzie do W ars z a wy śniadanie w lokalu P. P . Kanoni

wycióazka włościańska z Polesiu, któ- czck. W  poniedziałek J 2 b. iu. o godz. 
ra po zwiedzeniu Warszawy uda się 19 ,nm. 15 —  zebranie ogólne w  sali 
ro wnieś do Chorzow.a, Bczwątpienia T ow Mit. Hist., Stare Miasto 31, z 
ludność stolicy serdecznie p rzyw ta  referatem sodalisa K . Daszkiewicza 
gości z dalekich Kresów, i p. t. „T ró jca  —  św Bazyli Wielki,

Komenda jn. Warszawy zupełnie św, Grzegorz z Nozjnnzu, św. Grzc- 
slusznię przypomina publiczności o ! gorz z Nysey“ . * ' "
istnieniu w  stolicy miejsca nświęco- j 
nogo krwią męczenników niepodległo- jj
ści, jakiem jest miejsc© etraccii. na 
6topniach Cytadeli. W  16-tą rocznicę 
odzyskania niepodległości należy zło- 
iy ć  hołd nasiy-ni Bohaterom": M ie j 
'see Mraceń W godżinućli wieczornych 
oświetłonn bedzie reflektorami.

Słima, naw6z i Śmiecie
w  mleku

Wczoraj w godzinach nocnych,

KONSERW ATORJUM : Dziś re-
cita. fortepianowy Marji Nowik, w ( OLORJA: „Ręka mściciela", 
nonledzlalek recital pożegnalny M iko-  ̂ |KS: „Kajdany ży ra ” i uudatki.
łaja. Orłowa. .1  KO M ETA. „Pozwól się kochać" i

S. i JM (Królewska I ł ) :  Zespól p. rew jr.
Adamskiej', dancing óaazialu „Mewa’ ,uNO I ARAMI A W* ' YNDRZCJA:
Ligi Morskiej. „Ponovan“  i dodatk,.

- LOS: Od 4— 8 ‘ „Zemsta dr. Fu
^ 3 T  A  W Y  Mam.hu". 8— 11.30 „Jennie Ger-

m S T Y T ttT  PRO PAG AND Y SZTU- „  ' **
KI. Wystawa. „Sto ląL sztuk: belglj MEW A: .V niewoli dżungli" i
sklej". ... „Pilnuj sw igo męża"

ZACHĘTA: Wystawy pro.. Leona MAJESTK'. „Petersburskie noce” .
W ycjólki wsKiego, grupy „Dziesięciu’ j \ja .SKA: ..Sekret kobiety” , „Biały
z Krakowa, Annv Romerowej i la- Upj^r»
aeusza Gronowskiego, kojekcje gru- MARS: „Szalona noc” i „Nieznaju
p „Niezależnych” Wilna i K W rob z t( łotomi-
ltwskiego o.az wystawa ogólna. , M IEJSKIE: „Przedmieście".

gA IG N  _ AR1IŃSK1EUO Wysta- MIEJSKIE (dla rntudzieży): '„Świa-
w& ■ Wiodzimierzu ■ M dkanowutzn. v, ;eiKleg« miusta".

M U Z E U M  NAUOI>UVN E  ( i v .  1-.,:K i m u c h a  (P tu g a  10 / 12 ) : „Pod fa l-
I6/’ 7 )i W* wiórki malarstwo poi- zzywą flagą" i „Moje marzenie to 
alcie w czwartki — obce; 41 3 Maja ty".
5/15; W  i^rody, piątki, soboty, nie- NOWA TOM BOLA: „Csibi" 1

— wyaiawsi sztuki raobmczŁ*. „Grzech".
* ' » .  , i I JKO PRAbLIL: -Homiet • z Dolo-
L I A  res oel Rio, „Nc- dlą clebk ” ,

PAu/ACE. „I. K. 1 m « odpowia
ADRIA: ,Je: wysokósć —  całuie d a l—
AS: „Kobieta z Monte Carlo” i do- PAN „Co mój mąż robi w ,iocy” ,

datki. PĘTU  TUI AMON: „Papryka" i
ACRON (Żelazna 64): „Dolores" j , „życie be* jui ra".

„Tunel". POPULARNY (Zamojskiego 20):
AMOR: „Boczna ulica”  l „ProScsm „Dziś żyjemy”  ł „Obraza majestatu” , 

w kabarecie” . PROMIE* „Miodowe miesiące", i
A N T IN E A  „Noc miłości”  i „ tira- i „Morderca, z Uue Morgm-”

asyiieio
funk.MoimrjTiszów P. P-, objazdu 
przetwórni i rozlewni, mleka oraz 
sklepów nabiałowych, położonych w 
obrębie starostwu.

Na iniejbcu stwierdzono, że przed­
siębiorcy, mający jedynie uprawnie­
nia na drobną sprzedaż nabiału, po 
tajemnic prowadzą w  ciasnych po- 
roiosKczeniach z., sklepami bib na­
wet w piwnicach, bez dostępu świa­
tła dziennego, w warunkach antysa- 
nitarnycli, rozlewnio lub przetwórnie 
mleka, w których produkcja dziobną 
dochodzi, w  pojedynczych wypad­
kach, do 3000 litrów* mleka.

W  wyniku pobrano U  prób mle­
ka do badania chemicznego l bakter- 
jologieznego. W  5 wypadkach zni 
szczóno ogółem kilkaset litrów mle­
ka przez wylanie do rynsztoków'1 n- 
lieznyeh spowodu zanieczyszczenia, 
widocznego gułem ©kiem (słomą, na­
wożeni i  śmieciami).

Opieczętowano 5 przetwórni mle­
ku (przy ul. Rybak i * , Nowolipki 55, 
ilnranowskiej 30, ÓLiłej 26 i Mura 
nowskiej 17) spowodu stwierdzonego 
brudu, błuta i  trzymania mleka w 
naczyniach zardzewiałych.

Pozatem skierowano protokul)' do 
Wydziału Przemysłowego Zarządu 
Miejskiego w eelu pociągnięcia win­
nych do odpowiedzialności kaniej zn 
prowadzenie przedsiębiorstw bez u- 
prawnien przemysłowych.

Wycofanie z ulic War;zawy
. 4 2 2  i e ł J F a k d w

Od 18 gnulńia r. z . do 31 pteż- skierowano 385 ogób, do zakladó ' j

bu 7„row“ .
A T LA N T IC : „Rzymskie skandale”. 
APU_iLu; „>»iostnna parada". 
CApITOL; „Gzy Lucyna io dziew 

ezyn»".
CASINO: „Pieśń kozaka”. 
CO LO SSEU M : „Koehalum go"  1

ręWja.
COIjO S S E U M  (M ała  s a la ) :  „N ibc- 

lunBi".
CORSO: kobieta i beat ja’ : rowjn. 
ERA: „źle kichana”, „Adjutant Je- 

gr Wysokości”!
EUROPA: „Nana” . 
j (M A „Taniec miłości" i „Kot i

skrzypce"
FORUM : „Testament Dra Ma

boże".

dziemika r. b. funkcjonarjuszc P. P. 
zatrzymali ogółem na uHcaclt Waiv 
sznuy 1422 żebraków i  włóczęgów 
(930 mężczyzn i 492 kobiety). W  
tej liczbie było 107 ( chrześcijan 
(686 mężczyzn i 388 kobiet) i ” 48 
żydów (244 mężczyzn i 104 korne- 
fy ) ,  m. in- recydywistów było 159, n 
zatrzymanych po raz trzeci 12, 2 

'f> ogólnej liczby 1422 zatrzyma­
ny ch, na n.oi-y wyroku- specjalnego 
Sądu Grodzk.ago do spraw źebrai- 
I u a i włóczęgostwa zasądzono J304 
osoby, pizyczem zav, ieszńniu kary 
znMosownuo do 512 osón Do Domu 
Prat-y Pi-zymibmwej w < ń-yś/ewi-' 

rzz'.~

opiekunczych 355, do szpitali 35, do 
zakładów specjalnych 20, do gmin 
stałego miejsca zamieszkania 19. W 
stewunku do reszty wykonanie kary 
Umieszczenia w  Domu Pracy Przy­
musowej lub w pi—ytuiku zawieszo­
no, względnie wydano wyroki unie­
winniające.

PRAuA: „Tańcząca Venus” i re­
wja.

RAJ: „Dwa oblicza” i „Miłość btz 
slow'

R IALTO : „Marzenia miKsne".
F.UTERA ,,YV blasku księżyca" i 

„Dv/flj pechowcy'.
Rg X Y ; „Hanka*, ..Ocz> czarne”
Ś'l f L O W Y ; ..Mu-kara^n"
SOKÓŁ: „Sekretarka osobista w ; - 

i.fodzi zaniąż” i „Bunt w Tianghaja ’. i ,
ST V R O yiE .fS '\  L  „p  i e ś .. I a r z 

Warszawy";
Ś W IA T O W ID : „W csida Tuizrur. •
TON: „ I  cóż dalej, szary ortw fc 

ku".
ICIECHA; „KleopatiL” .

U NJA : Quo Yadis" i rewja.

C A S IN O
pocz. 6-ta

t  g r g p y  V .
..WIE' K Cń \  
ARCYDZIEŁ T, 
ieOX' \

Rejejtracjl męłctyzn
ur. *> r 1914

W  poniedziałek, 12 b. nt-» w koiej 
nyni dniu drugiej powsze-eliucj reje­
stracji -mężczyzn, ur. w r. 191 4, win­
ni stawić się w Wydziale Wojsko­
wym Earządu Miej.-.kiego }n-zy ul. 
Florjausklej iO w godz. oi! 8 ni. 30 
do godz. 13-ej poborowi, ramieszka- 
lil im terenie 13-go koniisariatr 1U>.. 
których nazwisk i rozpoczynają się 
od liter M do Ż.

' iiiE  S i n
;L ©RO 5 6 L i H
-HOR03V' IjW lfłEByi? OWE

Nosiła Horono Z ło ła  444 od 9 r ~ 9 w' Niedz- do 3 PP-

paa zwlerzątiimi
( Kaikinl T-wa Opłekr tiaii Zwió/zó 

ttiini R. P: irrzy ul. Avp>js1rii j >1% ór- 
gamzujj w dniu 11 listopada o godz. 
lu  w sali Stowarzyszenia Dzieci Ma­
rji przy tal; Radnej- 14 propagando 
wj* pokaz filmowy' p. t. „Żywot św. 
Franciszka z  Aeśyżu" oraz dodatki 
/ iycla  zwierZut. B ile.y w cen ie -25 
croizy są do nabycia w .sekretaria­
cie Towarzystwa.

2ywa pucncjnić.
Przy ul. Murauowskiej 15 felużecn 

jednego z loktilorów, 22-letnia /.o- 
f ja  Kamprzakówna, wskutek własnej 
liicostrożnoś u, stanęia tak blisko pie­
ca kuchennego, żt. zapaliła na . sobie 
suknię, cienką. Wkrótce X  . iti. sola 
cała w -iiłomieniftcb. Domownicy ze­
rwali płonącą suk lió, mimo to K . <io-

I znała poparzenia I  i 11 stoi mia ręk, 
klatki piersiowej, plecuw i poślad­
ków. Pogotowie, po udzieleniu pomo­
cy, przewiozło nieszczęśliwą do szpi­
tala Dz Jezus.

Ujątie w łam ywzaa
Do mieszkalni!. Dominiki Gybai.to- 

wej (W ilcza 33). której maż wyjc- 
elial niedawno na posadę ©a- prewm- 
eji, przyszedł ‘jakiś miody mężczyz 
na z teczką. < iswiudczył on. właści­
cielce lokalu, iż w urzędzie poczto- 
Mym przy ul Wierzbowej róg Fre­
dry jest do odebrania przesłana dla 
niej gotówka w samie 100 zł ltudził 
pf-zytem t l,  aby ubrała się jakimj- 
śkromniej i nie zwlekała z udaniem 
sie im poez.tę. u. podziękowała nie­
znajomemu, który zaraz -wyszc-dł. 
Wkrótce i>ovem nadeszła siostra. C., 
która pozostała w lokalu, podczas 
nieobecności właścii-iełki. T*o pew­
nym eznfciCi jfirkił włamywacz po o- 
tworzeniu drzwi podrobionym. 
ozern, wszedł do mieszkaniu.

Znujdujnen się w drugim pokóju 
siostra < ., nsłysza-wszy sz.mr-r, .wyj-, 
rżała i „poRtrzćglszy nieznajomego, 
zorjentowałii śię szybko. Podbie»!tzy 
do okna, wszczęła alarm, nu który 
złodziej, obawiając ?ii wjiaść w pu- 
jspko, wybiiąsl. Zorjc-ntuwal s’ ę je 1- 
ntik, że. nie zdi/żyl uciec i wrócił u.i 
górę. Dozorca domu zawiadomił p(%S- 
chotizą i ago przedow ;ika policji, k.tó-

R A D J O  f

S obota, a n . 10 lis io p a d a
15.35 Przegląd giełdowy. 1J.45 

Najnowsze nagrania , pł.}. l 6.Sti „W e 
sołe audysj dla dzieci" (Tr. ze Lwo­
wa) 17 00 Duety na sopran i cont.r- 
ałt w  wyk. Br. Marwidówny i Cze- 
chow-iczówny. 17.15 Koncert poświę­
cony pamięci Juljusza Kłengia. 17.-6C 
„Prztprc wadzka". 18.00. „K;joik dla . 
młodzieży wiejskiej". 18.10 „Życ ie . 
kultur; lne i artystyczne stolicy".
18.15 Recital fort. Ireny Kasz n  - 
skiej. 18.45 ,Jak pracujemy, w Ra- 
djo". .9.00 Utwory na skr?- pce z 
tow. fort. w wyk. Jereego .Stefana. 
19.20 „Bochnia —  miasto soli". 19.30 
Ulubione meiodje z opery (p ł.). 19,45 
Program h ł dzień następny. 19.50 
Wiadomości sportowe iO.OC Muzyka 
lekka. 2u.45 Dziennik wieczorny.. 
20.55 ,Jak pracujemy w  Polsce*. 
21.0U „Szlakiem zwycięskiej wiosen­
ki". 21.45 „Czem jest niepodległość 
dia najmłodszej literatury". 22.00 
Kzmeert re.damowy. 22.15 Muzyka 
taneczna (c l.). 22.30 Specjalna audy- 
cja dla Polonji Z igranicznej. 23.00 
V'iauomości meteor. 23.0b „Teatr 
Wyobraźni". 23.35 Muzyku taneczna 
(p ł.). 24.00 Muzyka taneczna z dan­
cingu „Paradis".

N iedzie la , dn. 11 listopada
8.40 „K iedy :„nne w st„ją  zo.ze**. 

S.43 Muzyka ip i.) 8 47 Gimnastyka.' 
9,02 D. c. muzyki (p ł.). 9 1C Dzien­
nik puraimy. 9.20 I>. c. muzyki (pł-)., 
926 Chwilka pań domu. 9.3u Zapu- 
wiedż programu Tr. że Lwcwa). 
9.45 Muzyka religijna (p ł.). 1 >.00 Tr. 
i roezj stego nabożeństwa z Katc l iy  
św. Jana. 30.55 Muzyka popularna 
(pł.). 11.57 Sygnał czasu 12.00 H ej­
nał. 12.03 Wiadomości mzteo’  12.05- 
Przegląd teatralny. 12.15 Poranen 
muzyczny z  Konserw. Warsz. 3 4.00 
Muzyka popuiarna (p łA . ló.OO „P ięt 
naście minut w  dublańskich. zakła-j 
dach rolniczych". 15.15 Płyty. 15.25 
„Przegląd rynków produktów rol­
nych". 15.35 Marsze wojskowe pol­
skie (p l.) 15.45 „W ielka przygoda
"  małej wiosce:'. 13.00 .JHarss o- „ 
ćhotritków" 10.28 „/zwycięscy woaió-; 
v ’le' ■ i-ń.45 ,:My wczoraj —< wy mzł- 
siał". 17.03 Muzyka d i tańca ' wyk. » 
kapel*., ludowej. . 17.60 „Pilsuoski '• 
wśród -swoich ludzi". 18.00 , Teatr
Wyobraźni". 18 45 „Pomnik chwały 
Ua gurze Łyczakowskiej* 19.00 Fieś- 
u polskie w  wyk; p. W. Wcrmiń' 
.diiej, 19.15 Dwń „Polonje". „9i45 
Progi ani na dzień następny. 39.60 
Pogadanka aktualna. 20.1)0 Kunćerl 
muzyki noiskiej. 20.45 Dziennik wie­
czorny. 2C 55 „Jak pracujemy w Pol­
sce". 21.05 „Na wesołej lwowukiej 
tali". 21.45 Wiadomości sportowe. 
2100 „Skrzynka pocztowa technier- 
ia*. 22 15 Koncert reklamowy. 22.SO 

„Artyści nolscy zagranicą" I pl •). 
23.OU Wiadomuści metzior. 93.05 
„Artyści polscy zagrań cą" pł ).

Poniedziałek, an 12 listopada .
6.45 ,Kiedy ranne wstają zorze"; 

ó.4« Muzyka (p l.). 6.52 Gimnastyka. 
7,07- D c. muzyki (p ł.). 7.15 Dzien­
nik pnrarny. 7.25 D. c. muzyki (pł.) 
7.35 Gbwilka pań ijftjaiu 7.4u Zapo­
wiedź programu. 7.50 Koncert reklu- 
mowjf. 31.57 Sygnał czasu 12.00 
Hcinai 12.03 Wiadomości meteor
12.05 P rz g!?d Prasy. 12.10 Koncert 
zespołu T  Seredyńsk-egę (T r zo 
Lwowa). 18,00 Dziennik południowy.
13.06 Słynne basy (pł ). 16.30 Wiado­
mości o eksporcie poi. 15.81 Przegląd 
giełdowy. 16.46 Koncert orkiestry dę­
tej 57 pp. 16.15 Piosenki, TG.4f< Lek­
cja języka menr.e-kiegi,. 17:(j0 Reci--. 
tul śpiewaczy M Trąmprzyńsktej- 
(Ti z Poznema). 17.25 „Skrzynka 
pucziowa". 3 7.35* Utwory polskie 
(pł.). 17.50 „Sztuczne ozioro w  
Rożnowie na Dunajcu". 18.00 „Skrzyń 
ka pocztowa rolnicza” . 38.10 „Żvćie 
kulturalne i artystyczne stolicy".
18.15 Koncert poświecony pamięci 
Jutjuszu Kiengla. 18.45 „Alidy Ziuk” . 
PJ.OO Audycja strzelecka. 19.25 Ghwil 
ks lotnicza. 19.30 „Dzień w Chicago". 
19.45 Program na dzień następny. 
10,50 Wiadumcści, .sportowe. 20.00 
Muzyka lekka. '-20.il5 Dziennik wi 
czoray. 29.56 ,Aak pracujemy w Poł- 
sc"“ . *21.00 Koncert wiec żerny. 21.45 
„Na Syberii" —  odczyt z cyklu ,Aó- 
zed PIlsucLki w  pracy konspiracyj­
nej" —  wygi p. WŁ P iboy Atalin-w- 
ski. 22.UII Koncert reklamowi. *22,15 
Lekcja tańca. 22.35 Muzyka taneczną 
z dane. '„Adria". 23.00 Wiadomość' 
meteor. 23.05 D. c. muzyki tanecznej 
z dane. ,, Adria'*.

W łeuonit 
r.a r.ejkreac|i

m  MM!CA

Z.-raar-tlf
S. p.■Marja z Chomeptowskjcłę Ba­

lińska, w Warszawie; ś. p Stanisław 
Piwnik cwicz, 1 72, w Warszawie;
ś. p. Anna z Mordaslewiczów • H ei- 
uUoero,iv c, i. Mi, w niaj. Rokitno: ś. 
p. Tadeusz Newiin - W.ignei. Jr. filo­
zofii, I. 43, w Milanówku; Ś- p. Józefa

rv |i-.';x>}'iroiv»iłził ujetogo włumyc-n- z Źa^órtkJch Ja u.cKa  ̂ y.dowa. L  ,6b, 
* , , • ; , ' w Warszawo.; s. p.

cza ijo lo-go .koung., gdzię.-[luęłat. s:, • „MW.iik 1 4
/a Krzy^AoJ a Walczaka iRtiku ;4;.

Edward Kalito- 
w.cz, prawnik, J. 48, v- *,V M w e ;  

p. Ai.u: Anielu z Prtclskicli T:di-
*o 81'orzr-iz.miiu p^itoltnhi, W . o -o- ^towskri wdewa, i. 72, w Warszawie: 
iż.onó w orasz-io. Okaeuic śi.i'/ i.’ i ś- n. Wiesław Kopczyński, ..gronom, 

> i ,1, 6' ,v- 1'■ 54 w V >.i (JtatadtS; s. p. Zotja urc- 
m n iA ^ -O W  ńyto - V 1"  W  7' *:ctv>z w “ - ''-w . kr ś*. p: Leokaój t
wabił Cyb.u tową z niieszk;.;ii«, 
gi zaś usiłował doko-nać kradzieży.

Ze Al\VOV(;'k'*
i w Warszawie.

Czartos-cwska L 51,
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N i e m c y  —  p o t ę g a  l o t n i c z a
Święto „skrzydeł Trzecie] Rzeszy" we Frankfurcie

JCiedawno T rzecia  R zesza ob­
chodź-'>a uroczyste św ięto  lo tn i­
ctw a n iem ieck iego, zorganizow a­
li 3 .ve F ran k fu rcie nad Menem. 
,,V o lk sflu gtag‘‘ było m asow ą m a­
n ifesta cją , połączoną z pokazam i 
1 otniczeim  i licznem i im prezam i 
o charakterze rozrywkowym , ale  
zw 'ązanem  zaw sze z lotnictw em .

N atłok  publiczności b y ł szalo­
ny. Oto. jak jeden  z koresponden­
tów, k tó ry  przybył specja ln ie do 
F rank fu rtu  op.su je sw oje w raże ­
nia.

ISO tys’ęcy publiczności
„Z a ra z  na dworcu spostrzegam , 

że podobnie, jak  ja  nikt się chy­
ba nic oparł pokusie patrzen ia, bo 
całe m iasto i pow iat, g łow a  przy  
g łow ie , albo ju ż jedzie. albo chce 
iechać na od ległe lotnisko. Odno­
szę w rażen ie, że jestem  w śród lu ­
du tęg ich  w ojow n ików , bo na 
przystanku toczy  się istna b itw a 

mimu żyw ego  w  n iej udziału 
szesnaście ra zy  pod rząd spadam 
ze stopnia na as fa lt. D op iero  za 
siedem nastym  razem  w iszę jako 
t łk o  i  p rzy  akom paniam encie 
trąb i  klaksonów jad ę  w  stronę 
lotniska.

Początkow o napuszeni samo- 
chodziarze, m oto- i nogocykhści, 
m ija jąc tram w aj, śm ieją  się g łoś­
no z  naszego elek trycznego nie­
szczęścia. Późn ie j, gdy cała u lica 
prócz szyn zapycha się jedną, zbi­
tą  masą pojazdów , m y jeszcze 
głośn ie j śm iejem y 3ię  z nich.

.Wszystko to jednak  nic w  po­
równaniu do tego, co dzie je  się 
u w e jśc ia  na plac, p rzy  kupowa­
niu b iletów . Budki drewniane z 
kasjeram i są lite ra ln ie  obnoszone 
po traw ie  pod naporem tłumu. Ci, 
co ju ż  m a ja  b ile ty  nie m ogą o- 
dejść od kasy, bo ci, co jeszcze 
n ie mają, w łażą  im  niemal na 
g łow y. Jednem słowem „organ iza ­
cja  nod psem " —  mruczę sobie 
pod nosem.

N atom iast na lotnisku porzą­
dek p ierw sze j k lasy ! Tu  siedzi 
e legancja po 4 m arki krzesło. Tu 
.,’ epsza w ia ra 11 po 3 i 2 marki. 
Tu  sto ją  jak  morze jed iiom arkow- 
ey, a" tam  jak  ocean ci po 50 fe- 
n igów  za główkę. Razem  —  plus 
minus —  150 tysięcy  narodu.

Skok bez soadochronu
L ecz  czas ju ż zadrzeć nosa do 

góry. Jakiś pan z parasolem  spa­
da z  nieba na ziem ię. Spadochron 
o tw orzy ł się ładnie, a w ięc ju ż  po 
krzyku ! —  cieszym y się wszyscy, 
gdy  nagle  krzyk  przerażen ia  w y­
ryw a  się z stu tysięcy gęb rozdzia ­
w ionych ku niebu. Pan  Erkrath , 
bo tak  zw a l się za życ ia  niebo­
szczyk, gubi, o zgrozo, po drodze 
parasol i jak  kawał o łow iu  spada 
ku ziem i

„P o w id ła  gotow e11! m yślę  z  
m elancholją... a  tu pan E rkrath  
rob i n iespodziankę! N a  w szelk i 
wypadek- zabrał drugi parasol i 
te ra z  go  o tw iera  p rzezorn ie  sto 
m etrów  za ledw ie  nad traw ą !

F ig ie l się udaf i św ietny m ega­
fo n  zapow iada następny numer 
program u.

Akrobacje Fieseler ów
M a ie r  i Loehner na swych „ fie -  

ee lerach ’1 chcą nam pokazać, co z 
m arnych  80 koni można p rzy  do­
b re j w o li w yc iągnąć w  pow ietrzu . 
Is to tn ie  m otorki brzęczą cien iu t­
ko, ja k  kiepski gram ofon. Beczuł­
ka w lewo... beczułka w  prawo, 
potem  p ionowo do góry, aż, jak  
w yraża się speaker, „k is ta  zdy­
cha z głodu i w a li spowrotem  na 
ogon“ .

D a le j beczułki z równoczesnym  
łojem  po łuku i jako zakończenie... 
lop ing  do przodu, to je s t koziołek, 
przy którym  aparat Śmiglem spa-

S W IA T L O  W IE D Z Y , S K A R B I 
K U L T U R Y  

uprzystępnisz analfabecie —  nau­
czyw szy go czytać. 

W skazówki w  spraw ie „M ies iąca  
walk i z analfabetyzm em 1* w  P o l­
skiej M acierzy  Szkolnej, W arsza­
wa, K rakow skie Przedm ieście 7.

da ku ziem i, przecnodzi w  poziom 
na p lecy, drze się znowu ku gó­
rze ,, o ile  p ilo t n ie przesta ł być 
jeszcze pilotem , w raca  napowrot 
do norm alnej pozyc ji.

„P r z y  zwykłym  lop ingu 11 —  tłu ­
m aczy m egafon  —  siła  odśrodko­
wa przyciska człow ieka do apara­
tu, tak że  nie odczuwa p raw ie 
koziołka P rzy  lopingu do przodu 
Ojzłowiek w is i na zew nątrz op isy­
wanego łuku i siła ciężkości ra ­
zem z siłą  odśrodkową ściąga 
krew  do g łow y  p ilota . Panow ie 
M a ie r  i Loćher m ają  jednak, jak 
w :dać, mocne g łow y  na karku, bo 
elegancko, delikatn ie po wszyst- 
kiem siadają  na łące.

Pilot — aktor z  „Tragedji 
na Mont Blanc*

Skolei kilku ju n iorów  demon­
stru je lo t szybow cow y za samolo­
tem na lin ie , podczas gdy  na lo t­
nisko ro lu je  ju ż  w  stalowo - sre­
brnym  dwupłatowcu... m istrz U- 
det w*e w łasnej osobie.

Ten  oto w ie lk i bohater f ilm o ­
wy, znany z takich film ów , jak  
„T ra g ed ja  na M ont B Ianc“ , „S zp ic  
P a lu 11 i t. d. p ilot., k tóry  w  tem 
pie b łyskaw icy w a li prosto na ska 
ły, by w  ostatn ie j sekundzie po­
derw ać się pionowo w zd łuż skały 
ku niebu... człow iek  bez nerwów.-..' 
„L a ta ją c y  d jabeł11 E rnst U det cze­
ka teraz przed nami na sygnał do 
w z lo tu !

N areszc ie  jednak  ostatn i szy­
bow iec siada na m uraw ie i z 
grzm otem  piekielnym  sta low y a- 
parat Udet*a strzela  pod n ieb io­
sa. M ała, amerykańska, akroba- 
cyjna m aszyna „C urtiss H aw k“ , 
w łaśc iw ie  la ta ją cy  m otor o sile 
750 koni parowych*, poprostu topi 
się w  oczach. M inęły  za ledw ie se­
kundy od startu... a ju ż  jak  punk­
cik  przepada w  obłoku.

P rzez  chw ilę  nie w idać nic . 
gdy nagle coś z hukiem spada 
nam prosto na głowy.

W itlzę  tuż... tuż nade mną o l­
brzym ie cy lin d ry  gw iaździstego  
motoru. W idzę  rosnąc}', ja k  w id ­
mo aparat. Grzmot, błyskawica 
w a lą  od niego. O rety szlus ze 
s in ą ! Ledw o m ogę westchnąć, a 
tu ju ż  U det szarpnął za stery  i 
p ionową św iecą, kręcąc piruetę, 
św id ru je  się w  chmury

Raz zarządow i na dachu kasy­
na składa w izy tę . Raz oponami 
niemal potrąca antenę. Raz spada 
z nieba na tych po dw ie m arki, że 
w szyscy plackiem  kładą się na 
ziem ię.

Poprostu rozkosz. Zwłaszcza, 
gdy przez łoskot motoru przeb i­
ja  się tylko jedno zdanie speake­
ra : trzym ajc ie  kapelusze pano­
w ie, bo do 6u0 km. na godzinę do­

chodzi teraz szybkość m aszyny i 
przy zderzen iu  m eloniki wasze 
m ogłyby nieco stracić na fa so ­
n ie :

N a  szczęście jednak L d e t  do­
brze taksuje od ległość i lądu je 
gładko wśród aplauzu tłumu.

W ysiad łszy z maszyny, jest 
św ieży  i wypoczęty*, jakby w y ­
szedł z łóżka, my zaś jesteśm y ze 
strachu spoceni, a od patrzen ia 
na esy flo re sy  mamy przetrącone 
karki.

5zybowcowv mistrz 
świata

Już m egafon  ogłasza nową a- 
trak c ję : po lec i D ittm ar.. m istrz 
św iata w  latan iu  szybowcem !
4575 m etrów  w  loc ie  na wysokość 
ponad R io  de Janeiro i 367 km. w  F iese leU a !

m istrz św iata w  lotach  fig u ro ­
w ych  G erhard F iese le r  p rzygoto­
w u je swój popis. Po  traw ie  ro lu ­
ją  ju ż  na start jego  m ałą i n ie­
zbyt silną maszynę.

N a  n iej w z ią ł w e F ran c ji p ie r­
wszą św iatow ą nagrodę. N a  n iej 
po raz ostatn i w  życiu  pokaże 
swój n iedoścign iony artyzm  lo t­
niczy. Po  n iedawnem  załamaniu 
nerwowem  przy jeżdża  na lo tn is­
ko prosto z sanatorjum . Od ju ­
tra nie będzie ju ż latał, bo jako 
n ieoceniony konstruktor, matema­
tyk .i tw órca  w ie lu  teo ry j lo tn i­
czych nie może ju ż w ięce j nara­
żać swej d la o jczyzny  tak cennej 
osoby. Tak  postanowiono w  m i­
n isterstw ie. W  F rank fu rc ie  po 
raz ostatni pokaże w ie lka  sztukę

locie  na od ległość ponad N iem ca­
mi, oto je go  dwa najnowsze św ia­
tow e rekordy. A  zatem  as całą gę ­
bą ! Równocześn ie z .n im  holu ją  
na lin ie  jak iegoś F iseh eFa  i n a j­
lże js zy  na św iecie, bo za ledw ie 
54 kg. w ażący szybow iec, a rcy­
dzieło studentów  politechn ik i w  
Darm sztadzie.

Oby*dwaj szybow n icy w ykonują 
rzeczy  w prost nie do w ia ry !

D ittm ar, chyba z djabłem  w  
zm owie, kręci bez motoru lop ing 
za lop ingiem , a F isch er jako chwi 
Iowo jedyn y człow iek  na świecie,. 
w yw ija  beczki na lew o i prawo, 
n ie m ając przy  sobie kropelk i pa­
liwa.

Po raz ostatni w  życiu
L ecz  giowna atrakcja  dnia cze­

ka nas teraz dopiero pod koniec. 
T o  K u nstflu gs -  W eltm eister,

Przyrost luitoośri
w  Europie

Według statystyki ludności w  Eu­
ropie przyrost przedstawia się jak 
następuje: nadwyżka urodzeń nad 
skonami wynosi we "Włoszech: 419 
tys-., w Polsce 402.000, w  Hiszpanji 
273.000, w  Itmuunji 24^000, w 

"Niemczech 226.000, w 'Wielkiej Rry- 
tanji 112.000, wc Francji 21.000. 
Naogół nastąpił spadek urodzeń w 
stosunku do reku 1932, i tak: w Po l­
sce o G4.O00. we Francji o 40.000,i 
w W ielkiej Brytanji o 38.000J jw  
Nicmczeeh o 21.000. Spadła też 
śmiertelność. W’  krajacli, gdzie śmier­
telność była najwyższa, we 'Włoszech 
o 40.000, w Polsce o 21.000, w  WTę- 
gTzech o 29.000. 1 bytek .urodzeń
zmniejszył się w  Europie o mele w 
wyższym stopniu, niż zahamowała 
się śmiertelność. W* *A z ji jest od­
wrotnie. Przyrost ludności w uro­
dzeniach, np. w  Japcmji, wynosi juil- 
jon ludzi, a w K orri 400.000.

Początkow o słuchałem nieco 
sceptyczn ie takich przem ów ień 
speakeFa, późn iej jednak —  p rzy­
znałem otw arcie, że je s t to istot­
nie sztuka nad sztuki.

„Skrzydła 
Trzeciej Rzeszy*

U det grzm i swym  potężnym  
m otorem  i jakgdyby bez w zględu  
na skrzydła rw ie  prosto przed sie­
bie, gdzie  c iągn ie go m otor. F ie ­
seler natom iast p łyn ie przez prze 
stw orzą i ty lko obliezonem i ru­
chami lotek i sterów  w ykręca 
sw oje piruety.

Udet... to m otor i żyw ioł... F ie ­
seler, to skrzydła i obmyślona pre 
cyz ju ! Szalony korkociąg i spla- 
nowanie m aszyny na w los w  o- 
statn iej sekundzie. Beczki po l i ­
n ji, prosto, jak  s trz e lił ! Idea lne 
p iruety, lopm gi do tylu  i przodu 
L o t  głow ą na dół, na plecach, pro­
sto, poziomo, równiutko wzdłuż 
trybun... p iętnaście m etrów  nad 
z iem ią ! W reszc ie  szczyt w szyst­
k iego : u o t „nożem 11 na boku z pio 
nowo ustaw ionem i skrzydłam i, bez 
opadania, w  poziom ie, bez zata­
czania łuku, także prosto, rów ­
niutko, w zdłuż trybun, piętnaście 
metrów nad z iem ią !

Jeden fa łszyw y  rucli sterem 
na tak ie j wysokości, a kraksa go­
tow a ! Jedna chw ila słabości w 
głow ie, zw isa jące j ku ziem i, a 
wszystko rozpada się w  d rza zk i!

D zień  je s t jednak szczęśliwy... 
i ostain i lo t F iese le r ‘a kończy się 
tr iu m fem !

Jeszcze k ilka m asowych sko­
ków m ieszanego tow arzystw a- pań 
i panów ze spodochronami. jesz­
cze o ryg in a ln y  w*yścig samolotów 
dokoła lotniska... no, i. , trochę, 
jakby to nie było, zabawy wt w o­
jenkę z napadem lotn iczym  i za­
padające ciemności jesiennego 
dnia kończą wspaniałą imprezę.

Oryginał — właścicielem składu zabawek

Wzrusz aiaca ł t s i i i a
przyjaciel? dzieci

W  tych  dniach, jak  donosi pra­
sa w ęgierska, jeden  z najstar­
szych składów zabawek w  Buda­
peszcie, znany wszystkim  m iesz­
kańcom stolicy "Węgier, k tóry  od 
60 la t zgóry  dostarczał zabawek 
dla św iatka dziecięcego, musiał 
zamknąć swe podwoje spowodu 
nakazu sądowego przeprow adze­
nia w  nim przym usowego inwen­
tarza. Po sprawdzeniu stanu in­
teresów-, stw ierdzono, że brakło 
w ie le  towaru, k tóry  pow ierzony 
w łaśc ic ie low i przez fab ryk i zaba­
wek, pow inien był znajdować się 
na składzie, a na k tóry  w łaścic ie l 
nie m iał pokrycia. Zwołano zatem 
zebranie w ie rzyc ie li celem  pow­
zięcia  odpow iednich kroków dla 
ustalenia przyczyny n ieporząd­
ków*.

Już wstępne dochodzenia usta­
liły , że nie należało posądzać żad­
nego z ekspedjentów  o n ieuczci­
wość, lecz że w inę ponosił staru­
szek w łaścic ie l, który sam rozda­
w a ł bezpłatnie biednym dzieciom  
większo ilości zabawek. Zdarzało 
się niemal codziennie, że do skła-

podczas gdy  o jc iec kupował dia 
swej pociechy najtańszego ĘpJy" 
cyka. M aleństwo ze smutkiem bra 
ło do rączek zab aw gę ,, patrząc 
rozża lony na zaczarowane skar­
by... W zroku tego nie m ógł znieść 
dobry staruszek-w łaściciel i  ću 
kupionej tan ie j zabawki dodawał 
inną piękną, uszczęśliw iając tem 
dziecko.

Po wyjaśn ien iu  sprawy w ierzy­
ciele zapyta li starego w łaściciela 
o powód swego postępowania- 
„N ie  byłem  n igdy szczęśliw y —" 
ośw iadczył staruszek, —  będąc 
dzieckiem  nie doznałem pieszczot 
rodzicielsk ich , a życie tak' s.ię ja ­
koś ułożyło, że szczęścia n igdy 
nie doznałem. D latego może le" 
p iej od innych rozum iałem  małe 
w ie lk ie  rozpacze dzieciaków, dla 
których w iększa część zabawek 
była niedostępną Jakże mnie cie­
szyła ich radość, gdy m ogieir je 
uszczęśliw iać11.

W ierzyc ie le , uw zględn ia jąc dłu­
gie lata rzete lnej pracy i skru­
pulatne w yw iązyw an ie  się z obo­
w iązków  starego kupca, zrzekli 

du w chodził szary człow iek z ^ulf- się swych pretensyj, nie p ciąga- 
cy, trzym ając za rękę m ałego i ją c  go do odpow iedzialności. Do 
brzdąca: dzieciak pożerał wprost składu przydzielono tylko specjał- 
szeroko otwartem i oczętam 1 całą nego zarządcę, któremu powic- 
zawartość składu, zatrzym ując s ię jrzon o , by p ilnow ał staruszka 
przy m isternych, lecz drogich, i I idealistę, którego dobre serce do- 
dla n iego niedostępnych cudach, I prow adziło  nieomal do katastrofy.

Zamiast o&iurr —
Woda z cii K re m  i  sala

dla palaczy wielkich piec, w
Niem a pracy cięższej, bardziej 

w yczerpu jące j fizyczn ie , an iżeli 
praca palaczy w  w ielk ich  piecach 
przem ysłowych. W szystko jedno, 
czy to w butach, czy na okrętach 
parowych, pod pokładem, czy 
w reszcie w* jak ichkolw iek innych 
oddziałach fabrycznych , w  któ­
rych w ytw arza  się znaczne ilości 
en erg ji ciep lnej. Obsługa pieców  
odbywa się w  trop ikalnej tem pe­
raturze, praca zaś je s t b e d z o  c ię­
żka. To też palacze, mimo, że p ra­
cują liaw pół nago, są" przez cały 
czas zlan i potem i pracu ją  tylko 
najw yższym  w ysiłk iem  m ięśni i 
nerwów

Dokucza im straszne p ragn ie­
nie, które należy zaspokoić. Za­
zw ycza j poda je  się im wodę, którą 
jednakże robotn icy ci pochłan ia­
ją  w tak iej ilości, że w yw iązu ją  
się u nich na tem tle poważne za­
burzenia je litow e . A b y  temu za­
pobiec, dodaje się często do wody 
opium w celu zapobieżenia dole­
gliw ościom  żołądkowym  i aby lek­
ko znarkotyzować palaczy, usunąć

n iem ile wrażenia. Taką np. m io  
szankę podaje się w  w ielu  hu­
tach u nas, na Górnymi Śląsku 
Oczyw iście, opium, używane stale 
przez palaczy, je s t  szkodliwe 
niebezpieczne dla zdrow ia.

W zw iązku z tem przeprowadzę 
no w  Instytucie  Obucha (bada­
nia chorób zaw odow ych ) w  M o­
skwie, specja lne doświadczenie 
fiz jo lo g iczn e , jak ie  p łyny należy 
podawać palaczom, aby gasiły, £ 
nie pobudzały . pragn ien ia  i aby 
nie były szkodliwe d la  z d r o w ia . 
Ustalono, żi n a jlep ie j nadaje sie 
do tego ceiu woda, nasycona kwa­
sem w ęglow ym  z domieszką 0,75 
proc. soli kuchennej i 1 proc cu­
kru. M ieszankę taką należy* poda- 
w*ać całej obsłudze pieców  i ko­
tłów  przemysłow*ych.

P cdróżu j
samolotem
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MAŁY GARNIZON
P O W I E Ś Ć

—  Tu musi w szystko k lapować na e f  - ef, na ostatni
guzik  —  m ów ił szef kom panji.*

N ie  było godzin  urzędowych. D owódcy pracow ali do 
późnej nocy razem  ze swymi funkcyjnym i. Sprzęt w y ­
szkoleniowy, broń, amunicja, oporządzenie, umunduro­
wanie, przydzia ły , zm iany. D ziesiątk i czynności trzeba 
b iło  wykonać, aby w  czasie inspekcji przed wym arszem  
zdać egzam in z gotow ości oddziału. Każdy w  swoim  za­
kresie odpow ladał przed starszym . Od starszego Strzel­
ca przez kaprala - p lutonowego, kaprala - sierżanta, sze­
fa , o fic e ra  m łodszego, od dowodcy kom panji, dowodey 
bataljonu, Kwaterm istrza aż do dowodcy* pułku... każdy 
m iał coś do zarzucenia, każdy staw iał jak ieś wy*magnia 
swoim  podwładnym .

Podporuczn ik Bobek porów nyw ał sw-oje ciche, spo­
kojne życie, n igdy żadnem w iększem  w ydarzen iem  n ie­
zakłóconą prace b iurową. Czasem m niej, czasem w ięce j 
kawałków do odrobienia. Gwarantowane godziny urzę- 
dow*ania, w ysiłek  umyslow*y w  jednym  kierunku, a f i ­
zyczny —  drobnostka w  porównaniu z tym, jak i ma Te­
raz. A  co najw -ażn iejsze: tylko jedna władza, tylko je ­
den szef.

Dotychczas nieluhiany ,s z e f cyw iln y zyskiwał 
w  oczach rezerw isty . N aw et z pewnem ’*oz< zuleniem  m y­
ślał o nim teraz* wychodząc z-kancelarji dowódcy kom-

an ji, od k tórego dostał za niedokładny* p rzeg ląd  bron- 
taką pucówkę, jak ie j n igdy niedoczekał się jeszcze od 
swego szefa . N ic  p ierw sza to była przyjem ność. Sumu­
ją c  je, w id z ia ł pan Bobek, że drogo płacił za chw ilow ą 
przyjem ność, jak ie j doznał swego czasu, gdy przyszedł 
do bm ra w, mundurze i „b im bał11 sobie ze swego prze­
łożonego.

W  przeddzień  wy marszu odbył się przegląd, k tóry w y­
padł zadawalająco. N astąp iło  kilkunastogodzinne odprę­
żen ie służbowe dl; za ła tw ien ia  spraw  osobistych. Pako 
wano się, omawiano eo będą robie rodziny przez czas 
n ieobecności g łów  domu. Zajm owano się całem mnó­
stwem spraw, jak  przed dłuższą podróżą.

K aparl Chyboeik b ieg ł zaniepokojony do W aśkie- 
w icza.

—  Ewa zachorowała nagle, bardzo ciężko -— m ów ił 
n i l  posłany po niego chłopak. •

Zadyszany otwmrzył skrzypiącą furtkę i wpadł na 
podwórze, na którem zobaczył starego "Waśkiewieza, he­
b lu jącego z impetem jakąś deskę. Spod hebla lec ia ły  
gładkie, żółte w ióry i śc ie liły  mu się do slóp. Chyboeik 
odetchnął z ulgą. No, jeś li stary pracuje, to w idoczn ie 
nic strasznego niema.

Waśkiewńcz przestał heblować i stał nieruchomo, 
w patru jąc się w* kaprala. Od tego czasu, gdy dow iedział 
's ię  o stanie córki,, pos iw ia ł jeszcze bardzie j. Głębsze 
brózdy zmarszczek w ora ły  się mu w* twarz. N ie  odzywał 
się prawne do nikogo, na córkę nie patrzy*!. Ukradkiem 
tylko czasem obserwował ją. Dużo go to jednak koszto 
walu, bo chwyta! "się za gardło, jakby go coś d ław iło 
i szybko odwracał oczy. P rzesta ł też pracować tak. jak  
przedtem. Całem! godzinam i przesiadyw ał w* warsztacie,

przypatru jąc się pracy term inatora, albo też cłnvytał he­
bel i z w ściekłością w ygładza ł deski, by po chw ili znó'Ł 
zapaść w  odrętw ien ie.

—  Co się stało? —  zapytał Chyboeik. —  Co się sta^0  ̂
—  pow tórzył, gdy sto larz nie odpowiadał.

A le  gdy* Chyboeik zam ierzał w ejść do domu, zatrzU 
mał go W aśk iew iez s łow am i:

—  Tam  nie wolno, panie kapra l! Tam  m oja c ó rk a --- "* 
Głos załam ał mu się. Dolna szczęka wysunęła się * 31 
gle rzucił się na Chybocika z zaciśniętem " pięściami*

—  T y  ło trze ! Zabiłeś mi dziecko!
K apra l chw yci! go za ręce i zaczęli się. s za m °^ c ' 

Z m ieszkania wj*biegta W aśk iew iezow a i usiłowała 10

Ludzi*
rodzielić .

—  Oszalałeś s ta ry ! Pusc g o ! Rany boskie! 
p rzestańcie! Ew unia usłyszy, o Jezu !

Stary* od trącił od siebie Chybocika i dyszał c’ '̂ *’
S iwa głow a trzęsła mu się.

Chyboeik podniósł strąconą w czasie sz a m o ta 111 J  81 
czapkę i zw róc ił się do starej. .. i(

—  Co je s t E w un i?  N iech  pani mi chociaż Tuv’ 
Puśćcie m nie do n ie j !

—  N ie  wolno. N ieszczęście. Upadla dziś uiecu"
i poroniła. A  m ów iłam : nie kln>j, stary d jab ie ! f 2!3' 
Tak ie  nieszczęście. Ż eb y  Pan  Bóg dał ty lk o  to 1 nie 
zła innego.

K ap ra l przerazo nemi oczyma w patryw ał ste '

—  D oktora ! Czy jes t d o k tó r f1-)
—  Jest akuszerka, ju ż  po wszystkiem .
—  N ie, nie, tu doktora trzeba ! Zaraz go pi"zi  u1"0 *va« 

dzę.
IVy&koczvł na ulicę, i b iegiem  zdażał W AlC;iUnku

(D .,c .  n .}.m ie sz k an ia  le k a rza .
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w tekście (wśród artyKulów) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr.. na ostain'6-1 ■ , 01}1*- — 
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